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P.Z.Z. a głosowanie ludowe 


1 Polska, wszedłszy nad Odrę, Nisę 
i Bałtyk, stanęła na przełomie. 
Konsekwencją tego przełomu jest 
nie tylko geopolityczne przesunię- 
cie się Polski na zachód, jest nie 
tylko powrót na stary piastowski 
szlak, ale konsekwencją tego prze- 
łomu są głębokie reformy politycz- 
ne i społeczno-gospodarcze. Cały 
naród polski musi to sobie uświa- 
domić, Skrystalizowana myśl poli- 
tyczna i konsekwentnie oraz wła- 
ściwie rozbudowany program poli- 
tyki wewnętrznej i zagranicznej 
potrzebują jednak w Polsce jedno- 
ści narodowej, aby mogły stanowić 
podstawę do budowy fa trwałych 
zasadach opartej na przyszłości. W 
dziejach polskich było dotychczas 
tej jedności brak, chociaż od niej 
zależała przyszłość narodu i pań- 
stwa, 


= Polska cierpiała poza tym stale 


na megalomanię narodową, Źródła 
tej megalomanii tkwiły w począt- 
kowych sukcesach polityków pia- 
stowskich, którzy swymi wpływarni 
sięgali od Łaby po Dniepr. podsy- 
canych w późniejszych dziejach, 
jak płomień wybuchającymi wspa- 
niałymi zwycięstwami, które w 
żadnym wypadku nie były właści- 
wie politycznie wykorzystane. Naj- 
klasyczniejszymi przykładami nie- 
zrealizowanych zwycięstw to — 
Grunwald i Wiedeń. W dalszym 
etapie swych dziejów staliśmy się 
przedmiotem polityki obcych mo- 
carstw, w wyniku których nastąpił 
kompletny upadek Polski: A potem 
przyszła gehenna 150-letniej nie- 
woli, podczas której romantyzm 
naszej polityki osiągał swój kulmi- 
nacyjny punkt. Nieprzemyślanymi 
powstaniami  traciliśmy polską 
krew a całym sukcesem naszej po- 
lityki było podniesienie Polski do 
roli umęczonego niesprawiedliwie 
narodu, Staliśmy się „pielgrzyma- 
mi", walcząc za „waszą i naszą 
wolność“, Te momenty powtórzyły 
się w latach 1939—45. Zdawało się 
żołnierzowi polskiemu, że na po- 
lach Francji, w powietrzu nad An- 
glią, w ciężkich walkach pustynnych 
w Afryce oraz wśród gorąca słoń- 
ca włoskiego wykuwa krwią swoją 
przyszłość Polski, Kiedy przyszło 
do ostatecznego obrachunku, kiedy 
przyszło do wyciągnięcia konsek- 
wencji z naszego wkładu krwi w 
obronie państw zachodu, Churchill 
otwarcie stwierdza, że niesłusznym 
jest, że Polska weszła na linię Nisy 
łużyckiej, Szczecina i Bałtyku, W 
ten sposób Churchill i uosobniony 
w nim świat matactw politycznych 
międzynarodowej reakcji stara się 


znowu, jak w poprzednich wiekach, 
z Polski zrobić narzędzie własnej 
polityki, narzędzie, którym będzie 
mógł operować zależnie od celów 
politycznych, jakie zamierza dla 
siebie wygrać. 

To są sprawy i wnioski, które 
musi zrozumieć i wyciągnąć naród 


tykiem. 


kraju. 
Pamiętajcie jednak: 


| - Nad Odrą, Nisą i Bałtykiem -- leży przyszłość Polski. " 
Ziemie Odzyskane — to nowa ojcowizna Wasza i dzieci Waszych. 
Dajcie wyraz tej świadomości w Głosowaniu Ludowym. 


łego pokoju w Europie i świecie 
prowadzi" tylko „przez utrwalenie 
naszej granicy na Odrze, Nisie i 
Bałtyku. Wszelkie też „ataki na 
nasze piastowskie granice rozbiją 
się o zdecydowaną postawę całego 
narodu polskiego, opartego o bra- 
terską współpracę ze Związkiem 


Do wszystkich Polaków na Ziemiach Odzyskanych! 


REPATRIANCI I PRZESIEDLEŃCY! — 
Naród Polski powierzył W 
wspólnie z miejscową ludnością po 


Wiemy, że niełatwo było Wam opuścić dotychczasow 
też, jak ciężko jest zagospodarować się w zniszczonym przez 


e siedziby Wasze. 


mocno nadszarpnięty podczas 10- 
wiekowych zmagań z niemcami 
oraz na skutek dotychczas popeł- 
nianych błędów politycznych. 
Nasza kultura polityczna opiera 
się przeważnie na przesłankach 
natury emocjonalnej. Tymczasem 
istota kultury politycznej narodu 


am historyczną misję zaludnienia i zagospodarowania — 
lską — Ziem Odzyskanych nad Odrą, Nisą i Bał- 


Wiemy, 
hitlerowskiego okupanta 


La ALEA AEN 


Weźcie masowy udział 


w tym głosowaniu. Odpowiedzcie „TAK“ na jego pytania. 

Nie dajcie posłuchu zdradzieckim agentom, którzy namawiają Was do udzielenia 
odpowiedzi przeczącej w sprawie granic naszych nad Odrą, Nisą i Baltykiem. Są to 
świadomi agenci Niemców i przyjaciół niemieckich, którzy chca wzniecić nową pożogę 
wojenną w naszych wsiach i miastach, którzy chcą powrotu Niemców na nasze stare 


piastowskie ziemie. 


ŚLAZACY, MAZURZY, WARMIACY, KASZUBI, POLACY ZIEMI LUBUSKIEJ 


I ZŁOTOWSKIEJ! 


Przez całe wieki niewoli niemieckiej nieugięcie dążyliście do powrotu do wspólnej 


Ojczyzny naszej — Polski. 


walce o polskość w okresie niewoli, dzięki słusznej 


Dziś — marzenia Wasze spełnione. Dzięki Waszej wytrwałej 
polityce demokracji 


polskiej Wy 


i ziemie Wasze, na których od praojców mieszkacie, wróciły na zawsze do Polski. 


Wiemy, że ze strony nieodpowiedzialnych elementów, usiłujących wypatrzyć słuszną 
politykę Rządu, często jeszcze spotyka Was krzywda. Rząd Polski i demokracja polska 


nie pozwala Was krzywdzić. ; 
Ustawą Krajowej Rady Narodowei z dn. 28 k 1 znane 
pełne prawa obywatelskie. Jesteście Obywatelami Polskimi na równi 


innymi Polakami. 


wietnia 1946 r. uznane zostały Wasze 


z wszystkimi 


W dniu 30 czerwca poraz pierwszy od wieków weźmiecie udział w wielkim akcie 


państwowym Narodu 


Waszą świadomość narodową, 


Polskiego. 


W dniu tym wykaźgie wobec Kraju i 
Waszą dojrzałość polityczną. 


Zagranicy 


Polski Związek Zachodni, spadkobierca bohaterskich tradycji Związku Polaków 


w Niemczech, wzywa Was: 


do masowego udziału w Głosowaniu Ludowym, 
do odpowiedzi „TAK“ na wszystkie trzy pytania Referendum. 


Od utrwalenia politycznych i społeczno-gospodarczych 
utrwalenie granic naszych nad Odrą, Nisą i Bałtykiem. 


reform w. Polsce zależy 


POLACY ZIEM ODZYSKANYCH! 


W dniu 30 czerwca naszym trzykrotnym „TAK“ damy odpowiedź wszystkim wro- 
gom naszej granicy na Odrze, Nisie i Bałtyku! 


polski, o ile chce wreszcie swą 
przyszłość oprzeć na mocnych pod- 
stawach. Słusznie więc w przedmio- 
cie referendum ludowego stwierdza 
rezolucja Polskiego Związku Za- 
chodniego z dnia 5. 6. br,, „że spra- 
wa naszej granicy zachodniej jest 
ściśle związana ze sprawą pokoju 
światowego" i, że „droga do trwa- 


POLSKI ZWIĄZEK ZACHODNI. 
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Radzieckim i innymi narodami sło- 
wiańskimi oraz wszystkimi naro- 
dami miłującymi pokój”, bo ataki 
te są równoznaczne z atakami na 
pokój światowy. 

W oparciu o ustalone granice na 
Nisie, Odrze i Bałtyku Polska może 
zewrzeć się w sobie, może odnowić 
swój potencjał biologiczny, tak 


leży w zrozumieniu i popieraniu 
celów, do jakich realny program 
polityczny prowadzi. A program 
polityczny współczesnej Polski 
prowadzi do pełnej odbudowy pań- 
stwa polskiego nie tylko w oparciu 
o prastarą śranicę piastowską, ale 
również w oparciu o gruntowną od- 
budowę biologiczną, społaczno-go- 


spodarczą i polityczną. Stąd w 
dalszym ciągu rezolucji ` Polski 
Związek Zachodni powiada, że „u- 
zyskanie i utrzymanie naszej gra- 
nicy zachodniej jest nierozerwalnie 
związane ze zwycięstwem demc- 
kracji polskiej“, Dlatego naród pol- 
ski wypowiadając się z» utrwale- 
niem i pogłębieniem politycznych 
i społeczno-gospodarczych zdoby- 
czy demokracji polskiej, wypowie 
się równocześnie za utrzymaniem 
naszej granicy na Odrze, Nisie i 
Bałtyku”. 

Dywersja niemiecka na Ziemiach 
Odzyskanych działa w kierunku 
negatywnego wypowiedzenia się na 
trzecie pytanie, Praca dywersji 
niemieckiej znajduje niejednokrot- 
nie posłuch wśród repatriantów 
oraz Polaków-autochtonów. Dy- 
wersja ta posługuje się argumenta- 
mi Churchilla, że Polska nie potrafi 
zaludnić i gospodarować Ziem Od- 
zyskanych. Tymczasem dywersja 
ta razem z międzynarodową kliką 
Churchilla zupełnie nie bierze pod 
uwagę, że Polska weszła na Ziemie 
Odzyskane wycieńczona biologicz- 
nie i gospodarczo sześcioletnią o- 
kupacją. Mimo to osiągnęła nię 


tylko olbrzymi sukces osadzając w “ 


ciągu roku ponad 5 milionów ludzi 
na Ziemiach Odzyskanych, nie 
tylko wprowadziła w ruch wszyst- 
kie ważniejsze ośrodki przemysło- 
we, nie tylko na poważnych prze- 
strzeniach zaorała i zasiała pola po 
Nisę i Odrę, ale w skali ogólno- 
państwowej doprowadziła do za- 
sadniczej przebudowy społeczno- 
gospodarczej i wykonała poważne 
kroki w dziedzinie odbudowy na 
wszystkich odcinkach życia. Decy- 
dującym jest, że Polska wykazała 
należytą prężność organizacyjną i 
inicjatywę, Te właśnie osiągnięcia 
dają rękojmię, że Polska, stanąwszy 
na przełomie, spełni i wykona te 
zadania i obowiązki, jakie przełom 
przed nią postawił, 

W zrozumieniu tej misji dziejo- 
wej, jaka przed Polską stanęła, na- 
ród polski tak, jak utrwalenie 
politycznych i społeczno-gospodar- 
czych zdobyczy demokracji pol- 
skiej należy wyłącznie do Narodu 
Polskiego, tak i w referendum lu- 
dowym musi jednomyślnie stwier- 
dzić, że sprawa granic na Odrze i 
Nisie jest sprawa wewnętrzno-poli- 
tyczna państwa polskiego. Pismo 
amerykańskie dla ludności nie- 
mieckiej „Die neue Zeitung", reda- 
$owane przez volksdeutschów a- 
merykańskich, mjr. armii amer, 
Hansa Wallenberga i obywatela 
amerykańskiego, Maksa Krausa, po 
obszernych wywodach, że Polska 
weszła na obszary „rozległe nie- 

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej) 


BAŁTYK — ODRA — NISA ŁUŻYCKA 


© To nasze życie, nasz dobrobyt, nasza przyszłość! 


' „Dranś nach Osten. 


Str. 2 


P.Z:ż«-a-qlosowanie 
ludowe 


(Dokoficzenie ze strony 1-szej) 
polskie odnośnie trzecieśo pytania 
Referendum Ludowego stwierdza: 
„Referendum Ludowe wychodzi 
poza sprawy wewnętrzno-politycz- 
ne, obejmując zagadnienia polskiej 
granicy zachodniej, jakkolwiek a- 
lianci postanowili na konferencji 
poczdamskiej, że zachodnie grani- 
ce Polski ustalone będą przez trax- 
tat pokojowy i, że dawne niemiec- 
kie terytoria na wschód od-Odry 
i Nisy zostały oddane tylko tym- 
czasowo pod administrację polską". 
Tymczasem sprawa Ziem Odzyska- 
nych nie jest dla Polski sprawą przy- 
szłych przetargów na konierencji 
pokojowej, bo Polska wychodzi z 
założenia, że odzyskała własne 
prastare ziemie, i że traktat poko- 
jowy odnośnie śranic na Odrze i 
Nisie musi być dyktandem dla Nie- 
miec a nie może być rozstrzygany 
pod wpływem takich lub innych 
życzeń angielskich "czy niemiec- 
kich. Naród połski w dniu 30 
czerwca przystępując do urny gło>- 
sowania ludowego, powinien sobie 
szczególnie uświadomić, że ilość 
śłosów pozytywnych będzie dla 
Rzadu Połskiego poważnym acgu- 
mentem działania politycznego na 
przyszłej konferencji pokojowej. 

Bezpośrednio przed śmiercią Hit- 
ler w liście do dziś stojącego przed 
trybunałem norymberskim  zbrod- 
niarza, b. marszałka Rzeszy, Keitla, 
napisał list, który jest niejako te- 
stamentem narodu niemieckiego: 
„musimy odbudować siły, narodu 
niemieckiego, musimy odzyskać 
ziemie na wschodzie”, Ten testa- 
ment stał się punktem wyjścia dzi- 
siejszej odbudowy: Niemiec, odbu- 
dowy tym groźniejszej dla narodu 
polskiego i państw słowiańskich, 
że ostrze jej jest skierowane na 
wschód. Tym samym klęską 9 maja 
1945 nie został — według wyobkra- 
żenia niemieckiego — zamknięty 
*. Dlatego nie 
może być mowy o pokoju świato- 
wym dopóki wszystkie narody mi- 
łujące pokój nie zrozumią stałego 
niebezpieczeństwa = niemieckiego 
dla pokoju światowego. Niemcom, 
pokonanym ubiegłego roku na polu 
walki, musi zostać podcięta wszeł- 
ka możliwość odbudowy militarnej. 

Na tym stanowisku stoi naród 
polski, który wie, że przez posiada- 
nie granie zachodnich'i północnych 
oraz utrwalenie zdobyczy poli- 
tycznych i społeczno - gospodar= 
czych wewnatrz kraju stworzy naj- 
lepszy bastion przeciw wszelkim 
atakom międzynarodowej i związa- 
nej z nią niemieckiej, faszystow- 
skiej reakcji, na bastion własnej, 
zwartej roty. Da temu nailepszy 
wyraz w głosowaniu ludowym, 
które będzie wiełką manifesta:ją 
jedności narodowej. Przyszłość 
Polski leży nad Odrą, Nisa i Bał- 
tykiem oraz w utrwaleniu wszyst- 
kich zdobyczy politycznych i spo- 
łeczno-gospodarczych, jakie Demo- 
kracja Poiska wprowadziła do ży- 
cia polskiego. 

Czesław Pilichowski 


Władysław Wolski 


— Wiceminister 
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"Z folwarków junkrów pruskich 


musimy uczynić indywidualne gospodarstwa chłopa polskiego 


W pierwszej fazie osiedłeńczej 
zadaniem naszym było objęcie i za- 
gospodarowanie gospodarstw indv- 
widualnych. Tę pierwszą fazę za- 
sadniczo zakończyliśmy. Teraz mu- 
simy objąć większe obiekty rolne, 
folwarki. 

W pierwszej fazie obiekty te 
przejęliśmy pod Zarząd Państwowy; 
stanowią one przeszło 2 miliony ha, 
a struktura rolna na Ziemiach Od- 
zyszanych nie może być inną, 
aniżeli na pozostałym obszarze 
Rzeczypospolitej. Podstawę naszej 
struktury rolnej stanowi indywi- 
dualne gospodarstwo chłopskie. 
I dlatego też z majątków ziemskich, 
z OO junkrów pruskich mu- 
simy uczynić indywidualne gospo- 
darstwa chłopskie, 


Jest to jednocześnie jedyne ro- 
związanie zaśadnienia całkowitego 
zaludnienia Ziem Odzyskanych. 


Na Ziemiach Odzyskanych przed 
wojną. było +4,5. miliona ludności 
miejskiej. Ale teraz musi tam być 
mniej, chociażby ze względu na zni- 
szczenia wojenne. Dalsze więc za- 
ludnienie zasadniczo powinno być 
dokonane przez ludność rolniczą. I 
dlatego stanął przed nami problem 
szybkiego rozwiązania zagadnienia 


majątków ziemskich. Zaśadnienie 
pilne jeszcze i dlatego, że chłop 
nasz dotąd cierpi na głód ziemi. 
Zagadnieniem tym zajmowała się, 
obok Ministerstwa Ziem Odzyska- 
nych, Rada Naukowa, skupiajaca 
wszystkich naszych wybitnych na- 
ukowców, zaimowały się też or- 
$anizacje chłopskie: Samopomoc 
Chłopska i Związek Młodzieży 
Wiejskiej „Wici”, który nawet zło- 
żył w tej sprawie do Min, Ziem Od- 
zyskanych odpowiednio umotywo- 
wany memoriał, Jako wynik ba- 
dań i studiów zgodnie we wszys- 
tkich tych ośrodkach powstała idea 
spółdzielczości parcelacyjnej. 
Rada naukowa opracowała pro- 
jekt Statutu. Zwołana przez Min. 
Z. O. konferencja zainteresowanych 
organizacyj wyłoniła Radę Spo- 
łeczną osadnictwa  spółdzielczo- 
parcelacyjnego. Rada społeczna 
przedewszystkim zajęła się statu- 
tem opracowanym przez Radę Na- 
ukową, Wniosła swoję poprawki, 
które usunęły ortodoksalne spół- 
dzielczo-teoretyczne tendencje, a 
podkreśliły praktyczny charakter 
budownictwa indywidualnych $o0- 
spodarstw chłopskich przez koope- 
rację wysiłku — przy pomocy spół- 
dzielni, Przyjęty przez”Radę Spo- 


ieczną wzorowy statut ma taki 
charakter, że spółdzielczość prze- 
stała być celem, a stała się czaso- 
wym środkiem dla jedyneśo celu: 
wybudowania indywiduatnego go- 
spodarstwa chłopskiego. 

Wtedy dopiero przystąpiliśmy do 
akcji. Powołaliśmy Rady Społeczne 
we wszystkich województwach. 


"Powołujemy je obecnie we wszys- 


tkich powiatach. Dwa kolejne kursy 
instruktorów spółdzielczo-parcela- 
cyjnych pozwolą nam na przepro- 
wadzenie śruntownej akcji w każ- 
dym zakątku naszego kraju. Jedno- 
cześnie sporządziliśmy plan, w któ- 
rym dla każdego powiatu w woje- 
wództwach centralnych wydziela- 
my określony powiat na Ziemiach 
Odzyskanych.» Pierwsze deleśacje 


przyszłych spódzielców już wyie- 


chały na Ziemie Odzyskane dla 
przejmowania określonych obiek- 
tów. 

„W pierwszej fazie tej nowej akcji 
napotkamy niewątpliwie na opory 
i przeszkody. Ale w trakcie prze- 
prowadzania jej będziemy uspraw- 
niać cały aparat przyjmujący 
udział, A udział i to bezpośredni 
udział muszą wziąć wszyscy: wła- 
dze administracyjne, wydziały i re- 


„feraty osiedleńcze, Urzędy Ziem- 


SZANSA KTÓRA MUSIMY WYZYSKAĆ 


Udowadniając nasze prawa do po- 
siadania Ziem Odzyskanych w ca- 
łym ich zespole — tak jak przyzna- 
ła je nam konferencja poczdamska 
— używać możemy różnego qatunku 
argumentów. Przemawiają za nami 
wszystkie względy. FE te, które mogą 
mieć dziś wagę z punktu widzenia 


gospodarczego i te, które -należąc do“ 


gatunķų impoderabiliów nie mają 
zbyt wysokiego kursu na qiełdzie za- 
interesowań międzynarodowych. 


Te ostatnie — jakkolwiek pozy- 
tywnie nie zaważą dziś na decyzjach, 
dają jednak naszemu stanowisku mo- 
cną podstawę moralną, w nas samych 
gruntu ją przeświadczenie o szłuszno= 
ści sprawy, dla której dziś całe spo- 
łeczeństwo polskie gotowe iest do 
poniesienia wielkich ofiar. Do ich 
gatunku należą argumenty historycz- 
ne, argumenty wspólnoty plemien- 
nej pomiędzy nami i ludnością auto- 
chtoniczną Ziem Odzyskanych. Jed- 
nvm z takich argumentów jest cią- 
głość naszego dążenia na Zachód. 
Polska myśl polityczna nie zrzekła 
się nigdy ziem nad Odrą. W momen- 
tach naszej największej depresji po- 
litvcznej nie zapominaliśmy o na- 
szych słusznych prawach do tej qra- 
nicy jedynej, gwarantującej potęgę 
i nienaruszalność naszego państwa, 
jeqo moc państwową, gospodarczą i 
kulturalną Nawet w czasie trwania 
najcięższej w dziejach Narodu Pol- 
skiego, przed rokiem zakończonej, 
drugiej wojny światowej, w. czasie 
kiedy istniały wszelkie powody ku 
temu, aby utracić całkiem nadzieję 
— maród rie poddał się moralnie. 
Ani na chwilę nie wygasła wiara, że 
Polska powstanie do życia, a wtedy, 
gdy- przyjdzie czas na sprawiędliwe 


Pojadą traktory na Zachód 


w dniu 6 bm. w Państwowym 
Przedsiębiorstwie Traktorów w Po- 
znaniu — Starołęce odbyła się kon- 
ferencja prasowa, w której uczestni- 


czył z ramienia UNRRA' p. Morris, 
speejainy: wysłannik - - amerykański, 
z PPT: dyr. Croll Tadeusz, kierownik 
produkcji — inż. Stachurski, prze- 
wodniczący Rady Zakładowej — Fr. 
Krupski, referent: pras. — Stawiski 
i szereg innych pracowników Za- 
kładów. 

Konferencja, która odbyła się w 


stołówce Zakładów, miała na ćelu 
zanoznanie społeczeństwa za pośted- 
nictwem prasy z przemianemi, jakie 
następują w chwili obecnej w gospo- 
darce kraju w związku z mechani- 
zacją uprawy gleby i zbiorów żniw- 
nych. Przestawienie Polski na zmia- 
nę*systemu uprawy roli odbywa się 
wskutek braku koni, lecz będzie to 
nie zmiana in minus, a właśnie kie- 
runek postępowy w naszej qospo- 
darce. W całej Polsce potrzeba 40.000 
traktorów. UNRRA ma jeszcze w. tym 
roku  doslarczyć 10.000 traatorów, 


powiększą dotąd posiadaną 
ilość maszyn. lm to przypada prze- 
ważnie zasługa zaorania ziemi ma- 
jątków i opuszczonych gospodarstw 
na Zachodzie. Praca  traktorzystów 
na Ziemiach Odzyskanych, szczegól- 
nie zaś na Ziemi Lubuskiej, wyka- 
zała niezwykłą wydajność, wydajność 


które 


ponad normę tak, że zachodziły wy-- 


padki orki nocnej. 

Olwarciem ośrodka szkołenioweno, 
które nastąpiło w dniu 12 bm. roz- 
poczęto wielkie dzieło, które powin- 


no polepszyć stan wykorzystania 
ziemi w ogóle, szczególnie zaś na 
Ziemiach Odzyskanych. Przedsiawi- 


ciele Okręgów z Ziem Zachodnich 
uczą się w Poznaniu. aby z kolei 
kształcić personel techniczny w 
swych rejonach. 

Miejmy „nadzieję, że w tym roku 
będzie na Zachodzie wiele mniej zie- 
mi leżącej odłogiem, aniżeli w roku 
zakończenia wojny. To wróży wzoro- 
wa praca ośrodka PPT w Poznaniu. 


(Jan) 


wyroki — granice swe oprze na Ni- 
sie, Odrze i Bałlyku. 


Wypadkowo wpadło mi w ręce, cu- 
dem jakimś  przechowane tajne pi- 
smo z okresu okupacji „Ziemie Za- 
chodnie Rzeczypospolitej” z marca 
1943 roku. A więc — z okresu, kie- 
dy w Warszawie szaleje terror itle- 
rowski. Na ulicach stolicy odbywa- 
ją sie masówe egzekucje, ustawicz- 
ne aresztowania, łapanki trzymają w 
nerwowym napięciu ludność. Ale... 
tylko słabsi upadają na duchu, ule- 
gają propagandzie, głoszącej niezwy- 
cieżelność Niemiec, głoszących. wy- 
rok śmierci na Polske. 


W gazetce czytamy artykuł pt. „Ko- 
niec naszej nędzy”. „Wojna obecna 
pokazała — czytamy — że na świe- 
cie nie ma miejsca dla narodów sła- 


bvch. Aby więc Polska po wojnie 
mogła istnieć, musi być państwem 
silnym". 


„Taka podstawe rozbudowy i po- 
tegi Polski — czytamy, dalej — dadzą 
ziemie, zagrabione nam przed wieka- 
mi przez Niemców: Śląsk, Pomorze, 
Prusy Wschodnie. Należą się one 
Polsce nie tylko ze względów histo- 
rycznych, ale także ze wząlędów go- 
spodarczych i społecznych“. 


„Niemcy będą musieli te ziemie 
oddać ze wszystkimi nieruchomościa- 
mi i ruchomościami. Będzie to jedy- 
nie możliwa, jak pokazało do- 
świadczenie poprzednich  odszkodo- 
wań — forma wynagrodzenia szkód 
wojennych i okupacyjnych, spowo- 
dowanych na ziemiach Polskich." 


„Świadomość naszych praw do Ślą- 
ska, Pomorza Zachodniego i Wschod- 
niego była zawsze w nas tak silna, 
że zachwiać nią nie mogły żadne 
przeciwności. Mamy rację i ta ra- 
cja jest tak niezawodna, że wobec 
niej błednie krwawa rzeczywistość, 
niezwyciężona — zda się — potęga 
germańsko-hitlerowskitgo potwora i 
terror, dążący konsekwentnie do bio- 
logicznego wyniszczenia narodu pol- 
skiego. Nic to! Ziemie po Odrę na- 
leżą nam się słusznie, są nam nie- 
zbędnie potrzebne, a więc —-bedą 
nasze!” 


„Że są potrzebn* — to dowieść nie 
trudno. Śląsk, Pomorze i Prusy 
Wschodnie obejmują przeszło 100.000 
km? powierzchni-i posiadają około 9 
milionów ludności. 


Warto przytoczyć argumentację, wy- 
suwaną przez ów artykuł, drukowany 
w czasie okupacji, a przytaczajacą 
uzasadnienie natury w pierwszym -zę- 
dzie gospodarczej. 


„Pewne trudności wyłonią się w 
związku+z przejęciem placówek sprze 
mysłowych i handlowych. Jednakże 
doświadczenia poprzedniej wojny i 
przejęcia.przez Polskę Pomorza i Sla- 
ska pokazały, że z trudnościami tymi 
potrafimy się uporać. Umieliśmy wten- 
czas nie tylko przejąć przeinysł za- 


„nie, 


chodnio-połski, zwłaszcza górnośląski, 
ale zdołaliśmy go postawić na pozio- 
miż wyższym, aniżeli był za czasów 
niemieckich. A trudności, które wó- 
wczas istniały, były większe niż obec- 
kiedy mamy za sobą dorobek 
dwudziestu lat niepodległości i kadry 


sadudzi z wszystkich dziedzin życia go-- 
' spodarczego. Choć zatem nie należy 


się.spodziewać, aby. cała ludność „bez- 
1olna znalazła pracę na tych ziemiach, 
to jednak wchłoną one bezwzględnie 
znaczną jej część, odciążając ziemie 
polskie z nadmiaru rąk roboczych.“ 


Z drugiej strony ziemie nowe wnio- 
są do Polski poważny wkład przemy- 
słowy i wzmogą potencjał gospodar- 
czy, który stoi wobec wielkich zadań 
w dziedzinie podniesienia kultury ma- 
terialnej. 


Paradoksem politycznym było do- 
tychczas to, że 35-milionowe pańslwo, 
mające 390.000 km kw powierzchni i 
położone tak błisko morza, miało do 
niego dostęp zaledwie 70-kilometrowy, 
połączony z zapleczem długim, zwęża- 
jącym się korytarzem. Przez ten wą- 
ski korytarz płynęło do portów prze- 
szło 80% polskiego eksportu. Dotych= 
czasowe wybrzeże dawało obraz Pol- 
ski pierwszego dwudziestolecia: ściś- 
niętej w niemocy rozwiązania pietrzą- 
cych się problemów politycznych, de- 
mograficznych i gospodarczych. Roz- 
wiązanie ich przerastało nasze skro- 
mne możliwości, wyniesione po 150 la- 
tach walki nie o postęp kulturalny i 
gospodarczy, ale o przetrwanie wobec 
nacisku trzech państw  rozbiorowych. 
Przez przyłączenie Pomorza i Prus 
Wschodnich zniknie bariera niemiec- 
ka, zagradzająca nam drogę do morza, 
a 450 km wybrzeża morskiego z trzema 
większym portami: Gdynią — Gdań- 
skiem i ze Szczecinem — da Polsce 
odpowiednie stanowisko na Bałtyku i 
uczyni z Polski państwo morskie. Do: 
tychczas porty Pomorza i Prus Wscho: 
dnich miały minimalne obroty. tə- 


Przyłączenie Nadodrza i Prus Wscho« 
dnich zmieni radykalnie oblicze kul- 
turalne Polski. Zagospodarowane zie- 
mie nadawać będą ton przyszłej Pol- 
sce: Nie chata słomą kryta, bezdroża 
dróg polnych, rzadkie miasta w bezła- 
dzie zabudowane, brak najełementar- 
niejszych potrzeb kuliuralnych, szkół, 
budynków, gmachów użyteczności pu- 
błicznej, fabryk, kopalń bedzie prze- 
ciętną dla Polski, ale krajobraz kultu- 
ralny, właściwy Europie Środkowej i 
Zachodniej." 


Zakończenie wojny ziściło naszą od- 
wieczną tęsknotę do Ziem po-Odrę i 
Nisę. Staneliśmy rcalnie wobec możli- 
wości, które jako postulaty przytacza 
cytowany artykuł. Dziś powiedzieć so 
bie możemy: Ziemie Odzyskane dają 
nam szanse. Te szanse — być może 
niepowtarzalne — musi cały naród 
wyzyskać, głosując w dn. 30. czerwca 
jednomyślnie za granicą Rzeczypospo- 
litej na Odrze, Nisie łużyckiej i Bał- 
tyku. (T. K1.) 


skie, Zarząd Majątków, a przede 
wszystkim PUR Państwowy 
Urząd Repatriacyjny, który jest 
pionierem akcji osiedleńczej, jesz- 
cze raz musi zdać egzamin ze swo- 
ich zdolności organizacyjnych, 


A- więc najważniejszym w -tej 
chwili jest, aby wyjeżdżające dele- 
$acje były należycie przyjęte i ob- 
służone na miejscu. Nie wolno do- 
puścić, aby zmuszone one były po- 
szukiwać przeznaczonych dla sie- 
bie obiektów. Obiekty te muszą być 
od razu wskazane i jeśli śrupa jest 
mocna — od razu jej przekazane. 
Niech część pozostaje i od razu 
wzywa swoje grupy (ze swej gminy, 
gromady) do natychmiastowego 
przybycia. 

Wszystkie przeszkody i opory 
przełamiemy. Gruntowna szeroka 
akcja, obejmująca wszystkie po- 
wiaty województw centralnych, mu- 
si ruszyć z miejsca ołbrzymią, mi- 
lionową masę naszego chłopstwa 
na zagospodarowanie Ziem Odzy- 
skanych. Chłop wie, że to jest 
ostatnia _ możliwość / uzyskania 
ziemi, 

Zagospodarowanie wielkich ob- 
jektów rolnych na Ziemiach Odzy- 
skanych leży nie tylko w interesie 
ogólnonarodowym; to osobisty in- 
teres każdego chłopa. Przy pomocy 
państwa i systemu spółdzielczego, 
każdy chłop stwarza sobie perspe- 
ktywy lepszego życia, wyrwania 
się z kręgu nędzy chłopskiej i otrzy- 
mania mocnej, gwarantującej wyż- 
szy poziom życia indywidualnej 
gospodarki chłopskiej. 


„Członkiem spółdzielni parcela- 
cyjno-osadniczej może być kążdy, 
SEO w 
a) uzyska odrwładzadńińistra- 
cyjnych akt nadania gospodar- 
stwa rolnego" (Statut § 7). 


A wiec każdy członek spółdzielni 
staje się wpierw właścicielem go- 
spodarstwa, a potem dopiero człon- 
kiem spółdzielni. Członkiem spół- 
dzielni może być, ale nie musi, 
Spółdzielnie zawiązują się tylko 
dla wybudowania gospodarstw in- 
dywidualnych, które każdemu od- 
dzielnie budować trudniej, a w gro- 
madzie przy wspólnym wysiłku ła- 
twiej i co najważniejsze: prędzej, 
„Spółdzielnia zawiązuje się na 
okres czasu niezbędny do spełnie- 
nia swych statutowych zadań, w 
każdym razie nie dłużej, niż na 
lat 5" (Statut $ 2). 


W akcji tej spódzielcy mogą li- 
czyć na pomoc Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych i Ministerstwa Odbu- 
dowy. Już w tej chwili tworzy się 
w terenie składnica materiałów bu- 
dowłanych. aby dostarczyć je w 
miarę posiadanych zapasów bezpo- 
średnio dla spółdzielni. Grono en- 
tuzjastów opracowuje plany nowych 
wzorowych osiedli, projekty zagród 
chłopskich, domów mieszkalnych 
i zabudowań gospodarskich. 


Całkowite zaludnienie i zago- 
spodarowanie Ziem Odzyskanych 
staje się faktem. W niezmiernie 
krótkim okresie czasu, usuwaiąc 
całkowicie niemców, którzy w cią- 
gu wieków zapuścili głęboko ko- 
rzenie, zdołaliśmy objąć w posia- 
danie olbrzymi obszar ọ wysokim 
poziomie rozwoju gospodarczejo, 
z szeroko rozgałęzionym przemy- 
slem, sprowadziliśmy „miliony no- 
wych osiedleńców i stworzyliśmy 
bogate perspektywy rozwoju życia 
w naszym kraju. I wszystko to 
bezpośrednio po wojnie i w kraju 
straszliwie zniszczonym przez oku- 
pację i wojnę. Jest to rzecz niesły- 
chana w dziejach i dowodzi prę- 
żności naszego narodu i słuszności 
linii politycznej obozu demokra- 
tycznego, który te ziemie zdobył 
dla Polski. 

(„Chłopska droga") 
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ELDORADO GRAFÓW I JUNKRÓW PRUSKICH 


Pod okupacją anglosaską i francuską panoszą się po dawnemu 


Reforma rolna, zrealizowana e- 
nergicznie i konsekwentnie na ob- 
szarze sowieckiej okupacji w Niem- 
czech, zmiotła z powierzchni ziemi 
w bezpośrednim sąsiedztwie Polski 
ten element, który od stuleci sta- 
nowił kuźnicę i wylęgarnię prus- 
kiej „Ausrottunśspolitik", zmierza- 
jącej do zniszczenia i wytrzebienia 
wszystkiego, co polskie, Wielkie 
majątki ziemskie, które jakby łań- 
cuchem przyczółków germańskiego 
parcia na wschód rozlokowały się 
u zachodnich bram Rzeczpospolitej, 
były pod władaniem junkrów nie- 
ustanną groźbą dla naszego stanu 
posiadania, jako forpoczty imperia- 
lizmu i militaryzmu niemieckiego. 
Dzięki reformie rolnej panowanie 
junkrów we wschodniej części Nie- 
miec zostało złamane. Przepędzeni 
ze strefy sowieckiej, obszarnicy 
niemieccy nie dali za wygraną, 
chroniąc się w zachodnich stre- 
fach okupacyjnych, gdzie znaleźli 
niespodziewanie czułą i troskliwą 
opiekę, Pod okupacją amerykań- 
ską, brytyjską i francuską junkrzy 
pruscy, zacząwszy od grafów, ba- 
ronów i freiherrów, skończywszy 
na prinzach, uwili sobie śniazda 
reakcji i rewanżu, czekając sposo- 
bnej chwili, kiedy będą mogli zno- 
wu „gen Ostland reiten" — ruszyć 
na wschód, 


W okupacyjnej strefie brytyjskiej 
junkierstwo pruskie współpracuje 


z najwyższymi władzami niemiec-- 


kimi, ciesząc się szczególnym po- 
parciem ministra aprowizacji w 
Hanowerze, osławionego dr 
Schlange- Schoeningen, niedawno 
jeszcze kierownika hitlerowskiej 
„Osthilfe"! W porozumieniu z 
„Oberpraesidium” w Hanowerze dr 
'Schlange-Schoeningen pozwolił o- 
'siedlić się na terenie Lueneburgu 
junkrom ze wschodu. Na liście tych 
„osiedleńców'' spotykamy takie m. 
in. nazwiska: von Koester, von 
Beer, von Frieling, dr Scholz-Bo- 
witsch, von Tilk, von Brockhusen, 
baron von Zetzewitsch, von Berns- 
dorf, von Kamecke, Steinbrueck, 
Dahlmeier i Rosenau, Na zarządze- 
nie „Provinzialkulturamt'u der Re- 
gierung Lueneburg” junkrzy otrzy- 
mali dwory i ziemię, z której wy- 
pędzono osiadłych tam chłopów. 
Ogromne majątki państwowe, 9- 
bejmujące przeszło osiem tysięcy 
mórg, oddano w administrację by- 


łemu dyrektorowi majątków na te- 
renie Słowacji za czasów okupacji 
niemieckiej, niejakiemu Otto Buet- 
telmannowi, przyjacielowi b. land- 
rata von Bredow, W imieniu „łueh- 
rera” i Trzeciej Rzeszy szerzył on 


POLSKA ZACHODNIA 


kulturę niemiecką w Słowacji, szy- 
kanując i prześladując ludność 
miejscową. „Sekretarka tego gra- 
santa hitlerowskiego i zarazem ko- 
chanka jednego z SS-fuehrerów, 
Charlotte Mann, za czasów Hitlera 


Pochód dziatwy podczas wielkiej manifestacji w Kłodzku 


znęcała się nad robotnikami cudzo- 
ziemskimi, spędzonymi do Niemiec. 
Po rozśromieniu „narodu panów", 
Charlotte Mann ukrywała się dłuż- 
szy czas, Shronienia udzielił jej m. 
in, gen. von Kemski, aresztowany 
ostatnio jako zbrodniarz wojenny. 
Daleko idący liberalizm i toleran- 
cja Anglików ośmieliła Fraeulein 
Mann do tego stopnia, że zaczęła 
ona występować publicznie jako 
zagorzała „demokratka” i dzisiaj 
piastuje stanowisko zastępcy bur- 
mistrza! 

Również w strefie amerykańskiej 
i francuskiej panoszą się po dziś 
dzień niemieccy hrabiowie, baro- 
nowie i książęta. Wystarczy wy» 
mienić tylko kilka kluczy dóbr ry- 
cerskich, będących we władaniu 
reakcjonistów o siedmio- i dzie- 
więciopałkowych koronach: Bruch- 
sal — właściciel Freiherr von Men- 
zingen, Pforzheim — książę Max 
von Baden, Mosbach — Freiherr 
von Racknitz, Adelsheim — książę 
Hohenlohe-Bartenstein. 

W strefie francuskiej rządzą się 
po dawnemu Erbprinz Friedrich 


Na marginesie Norymbergii 


Największy dostawca niewolników 


„Największy w dziejach ludzkości 
dostawca niewolników“ — oto tytuł, 
na który zasłużył sobie Fritz Sauckel, 
głośny „pełnomocnik dla spraw za- 
trudnienia"”. Na stanowisko to powo- 
łany został przez Hitlera w r. 1942 
On to wygotował potworny plan spę- 
dzenia do Niemiec milionów cudzo- 
ziemców z okupowanych państw 
europejskich do niewolniczej pracy 
w niemieckim przemyśle wojennym. 
Zeznaje on na początku w sposób aż 
nadto cyniczny. A mianowicie, że 


"czynił wszystko, by robotnikom cu- 


dzoziemskim zapewnić dobrobyt". (!) 
Jakkolwiek nie przejmował się kon- 
wencją haską, ponieważ Niemcy nie 
czuły się związane Konwencją. 


W. ogniu pytań krzyżowych Sauckel 
przyznał, że wszczęta przez niego 
akcja poboru robotników cudzoziem- 
skich napotkała na tak siłny opór, 
że uciekać się musiał do gwałtu. Od 
Lavala zażądał dostawy 250 tysięcy 
robotników francuskich pod grożbą 
całkowitego sparaliżowania przemy- 
słu francuskiego i ukarania śmiercią 
uchylających się od pracy. Ponadto 
cficerowie armii niemieckiej dostali 
rozkaz poboru sił roboczych dla Nie- 
miec. 

Sauckel przyznaje również, że zdo- 
bywano robotników różnymi sposo- 


bami. Na przykład m. in. zwoływano 
zebrania, częstowano obficie alkoho- 
lem, poczym w stanie nieprzytomnym 
wywożono do Niemiec. Sauckel oczy- 
wiście... nie wiedział o  gwałtach, 
jakich dopuszczano się przy poborze 


Prawdziwe oblicze 


Agencja Tass podała z Berlina 
następującą wiadomość: 

Gazeta „Neues Deutschland” za- 
mieściła szereg informacyj pod 
ogólnym tytułem „Prawdiwe obli- 
cze narodowe junkrów”. Według 
informacyj z Kilonii na czwartym 
posiedzeniu Szlezwik-Holsztyńskie- 
go sejmiku (strefa brytyjska) odby- 
wały się debaty w związku z pro- 
pozycją partii SD i komunistycznej 
o przeprowadzeniu reformy rolnej. 
Propozycja frakcji komunistycznej 
sejmiku wysunięta przez posła Bi- 
schoffa w wielu punktach przypo* 
mina prawo o reformie rolnej, 
przeprowadzonej we wschodniej 
strefie, Przeciw propozycji SD i 


Eg CE cs 


Kaci narodu polskiego 
czekają na wymiar sprawiedliwości 


Korespondent jednej z agencji pra- 
sowych miał sposobność rozmawiania 
w więzieniu Mokotowskim z 9-ciu osa- 
dzonymi tam zbrodniarzami wojenny» 
mi, z Leistem i Buehlerem na czele. 

Cóż mówią na swoje usprawiedli- 
wienie ci krwawi oprawcy narodu pol- 
skiego? Oczywiście, wszyscy się wy- 
kręcają i starają się zwalić winę na 
innych. Są pokorni, posłuszni i bar- 
dzo mali. i 

Posłuchajmy, co mówi osławiony 
Ludwik Leist, hitlerowski burmistrz 
Warszawy. Któż z nas nie pamięta 
tego krwawego zbira? 

— Herr Leist, czy pan przypuszczał, 
że pan tu wróci? 


Tu jest wszystko lepsze 


Kat Warszawy udaje, że nie rozu- 
mie pytania. Uśmiecha się tylko 
uprzejmie. 

— Czy był pan w amerykańskim 
oboziet 

— Tak, lecz tylko przez osiem dni, 
a później przewieziono mnie do obozu 
angielskiego. 

— Czy traktowanie było dobre? 

— Nie, było złe. 

— A tu? 

Nowe wyprężenie na baczność. 
Twarz Leista staje się jeszcze bardziej 
bezniyślna, niż przed tym: 

— Essen und alles hier ist besser! 
Jawohl! 


Teraz z kolei pada drażliwe pytanie: 


— Jaki był stosunek ludności pol- 
skiej do pana, podczas pierwszej pań- 
skiej bytności w Warszawie? 

Odpowiedź jest bezczelna! 

— Sądzę, iż nie miałem wrogów, 
czego dowodem było to, że nie otrzy- 
małem ani razu wyroku śmierci od 
„polskich władz podziemnych” i swo- 
bodnie poruszałem się po mieście, w 
przeciwieństwie do Fischera, bo był 
młody, niedowiadczony i przewróciło 
mu się w głowie. Fischerowi zdawało 
się, że jest wielkim człowiekiem, co 
odczuli wszyscy nawet Niemcy. Wielu 
Niemców poprostu bało się Fischera. 

— Czy pan słyszał kiedy od Fische- 
ra o wyroku śmierci, wydanym na nie- 
go przez Polaków? 

— O nie, Fischer nigdy o tym nie 
mówił. Stosunki między nami były 
tylko służbo we, a nie towarzyskie. 

Następny lokator IX oddziału 10 pa- 
wiłonu więzienia  Mokotowskiego, 
gdzie siedzą wszyscy niemieccy zbro- 
dniarze wojenni — 


likwidator ghetta w Łodzi 


— prezydent policji łódzkiej, Hans 
Bubow. Przy rejestracji w więzieniu 
podał zawód swój: kupiec. Teraz, 
stojąc na baczność, oświadcza naj- 
spokojniej w świecie, iż był niższym 
urzędnikiem łódzkiego Zarządu Miej- 
skiego. 

— Co pan może powiedzieć o losie 
Żydów łódzkich podczas pańskiego 
urzędowania? 


— Hm, — zamyśla się, a potem mó- 
wi szybko: — no, zajmowali się kra- 
wiectwem, kuśnierstwem i innymi 
rzemiosłami... pracowali. 

— A wyżywienie? 

— To zależy, jakie mieli funkcje. 
Co innego przydzielaliśmy ciężko pra- 
cującym, co innego lżej, czy w ogóle 
niezatrudnionym — pada wykrętna 
odpowiedź. 

— A Umsiedlung — owe pełne gro- 
zy „przesiedlenia“, czy wiedział, że 
ci ludzie idą na śmierć? 

Bubow już nie stoi na baczność, 
zakrywa sobie twarz rękoma i woła: 

— Nein, nein... ja o niczym nie wie- 
działem, tylko policja. 

Z obrzydzeniem i pogardą opusz- 
czamy celę tego najbardziej odraża- 
jącego zbira. 


Słowa, które pieką 


Tuż obok siedzi Józef Buehler — 
katolik i dyrektor ministerstwa, jak 
podał przy spisywaniu danych perso- 
nalnych w karcie więziennej. Był on 
zastępcą gubernatora Franka. Jest 
najwyższym „dostojnikiem” ze wszy- 
stkich dotychczas uwięzionych u nas 
zbrodniarzy hitlerowskich. 

— Skąd przybył? 

— Z Norymbergi. 

— Jak było u Amerykanów? 

— Traktowanie było surowe, ale 
dobre. Tu również czuję się nieżle, 
ale mam za mało spacerów. 

— Czy uwięzieni przez Niemców 
Polacy też byli tak dobrze traktowani 
w więzieniach i obozach (padają naz- 
wy): Oświęcim, Majdanek, Buchen- 
wald — długi, długi szereg... 

Po każdym słowie Herr Buehler 
lekko, bardzo lekko voia głowę w tył, 


robotników. Nie wiedział o... paleniu 
wiosek w wschodniej Europie za nie- 
dostarczenie pełnego kontyngentu ro- 
botników. Wprawdzie przyznał, że 
robotnicy cudzoziemscy, zatrudnieni 
przymusowo w Rzeszy, oddawani byli 


reakcji niemieckiej 
partii komunistycznej wystąpił ob- 
szarnik poseł Hackensee, zapew- 
niwszy, że jeżeli reforma rolna zo- 
stanie przeprowadzona, to obszar- 
nicy bądą głosować za przyłącze- 
niem ziem niemieckich do Danii. 

Wedłu informacyj z Saarbri- 
cken na zebraniu Handlowo-Rze- 
mieślniczej Izby aresztowano 6 an- 
tyfaszystów, byłych więźniów poli- 
tycznych. Powodem aresztowania 
były repliki, charakteryzujące pier- 
wszego sprawozdawcę jako mówcę 
hitlerowskiego. Pomiędzy areszio- 
wanymi był prezydent towarzys- 
twa „Ofiar faszyzmu”, który zło- 
żył protest przeciwko aresztowa- 
niu byłych więźniów politycznych. 


jakby nazwy wymienianych miejsc 
każni piekły go w twarz. 

— Nie byłem w obozach, nic nie 
słyszałem —- mówi szybko. 

W następnej celi siedzi 


kat z Oświęcimia 

morderca wielu milionów ludzi, Ru- 
dolf Hoess. Gdy go zapytano o per- 
sonalia, odparł, że był czynny jako 
rolnik. — Może miał na myśli naj- 
nowszy system: nawożenie ziemi po- 
piołem z ciał ludzkich, jak to prakty- 
kował w obozie oświęcimskim. Roz- 
mowa z nim jest krótka. 

— Jak jest w polskim więzieniu? 

— Dobrze. 

— A jak było w Oświęcimiu?. 

— Gorzej. 

Celę Nr. 1 zajmuje wysoki, siwy 
i szczupły mężczyzna. Koło łóżka sto- 
ją dwie pary zapasowych, „na glans” 
wyczyszczonych butów: wysokie i 
krótkie brązowe. Herr Jaeger, były 
prezydent policji poznańskiej, jest 
pedantem. 

— Gdzie było lepiej, w angielskim 
obozie. czy tu? 

— W polskim więzieniu jest lepiej, 
zwłaszcza, że otrzymuję więcej chle- 
ba... Zupa też lepsza, choć o ćwierć 
litra mniej, niż było u Anglików — 
oświadcza z wielką powagą, nawet z 
namaszczeniem. jakby mówił o rze- 
czach niezmiernej wagi. 


Pamiątka z „Krakau” 

— Burgsdorf, proszę wstać! 
Starszy pan, były gubernator okrę- 
gu krakowskiego, odstawia spożywa- 
ną właśnie z wielkim smakiem zupę 
i wstaje, podciągając komicznym ru- 
chem niesłychanie szerokie spodnie, 
które mają wyraźną ndencję do 


von Hohenzollern (dobra rycere kdi 
Freiburg), Freiherr Wilhelm von 
Hornstein (maj. Engen), Graf v 
und zu Badmann (maj. Stockach). 

Nic więc dziwnego, że w tym 
stanie rzeczy chłopi niemiecc 
zwrócili się do władz prowincji pół: 
nocnoreńskiej (Nord-Rhein Pro 
vinz), żądając natychmiastowego 1 
całkowitego wywłaszczenia: h 

1. wszystkich zbrodniarzy wa 


2. wszystkich przywódców hitle 
rowskich i aktywnych cz 
ków partii; 

3. członków rządu i parlamefij 
za panowania Hitlera; 

4. junkrów, grafów, panów feu: 


dalnych (Feudalherren) i ob: 
szarników. 
W tym wszystkim zastanawiają 


jennych i winnych wywo 
ce jest stanowisko władz okuni ) 
cyjnych, które tolerują u siebie pa 


wojny; 
noszenie się najczarniejszej reakcji 


germańskiej, siedliska nie tylkd! 
trucizny faszystowsko-hitlerov w 
skiej, ale i nowej wojny rewanżo:: 
wej. 


s 


za najdrobniejsze przewinienia w rę 
ce Gestapo i osadzani w oboz 
koncentracyjnych. Przyznał równie 
że w wypadkach sabotażu żądał sam 
dla odnośnych robotników ka 
śmierci. Aie nie wiedział nic o okru | 
cieństwach, dokonywanych w oboj | 
zach koncentracyjnych, których. | 
nigdy nie zwiedzał. Na to pokazane 
mu fotografie z wizytacji obozu kom 
centracyjnego w Buchenwaldzie, ni 
której figuruje Himmler w asyścii 
Sauckla! Nie wiedział też oczywiście j! 
w jak okropnych nieraz warunkaci 
przewożono transporty robocze. i 
przykład, że w pociągach wiozącycł 
transporty robotników, znajdywanś 
ludzi zamarzniętych na śmierć. 
Ogółem Sauckel ściągnął z krajó 
okupowanych około 10 milfonów rd 
botników do pracy w niemiec 
przemyśle wojennym, a szczegó 
w najniebezpieczniejszych dla zdr 
wia działach przemysłu chemiczneg 
To też Goering nie miał dla Sauckl 
dość słów pochwalnych. M. in. pi 
wiedział: „Po prostu trudno słowan 
wyrazić pochwałe dla jego dzia 
ności. Gdyby wszyscy Niemcy na Kid 
rowniczych stanowiskach posiada 
bodaj 10 procent tej energii c 
Sauckel, zadanie nasze byłoby łatwe 
W brytyjskiej strefie okupacyjn 
aresztowano ukrywającego się te 
Oswalda Pohla, szefa administrac 
wszystkich obozów koncentracyjnyc 
w Rzeszy i w krajach okupowany 
Jest to duża sensacja. Grubszą 
rybkę przewieziono już do Noryt 
bergii. (cz) 


opadnięcia Obóz amerykański bardzi 
wyszczuplił jego brzuchatą figurę. 

— Nazywam się von Burgsdorf 
mówi tonem wyjaśnienia, śmiesznie 
akcentując słowo von, oznaczającę 
szlacheckie pochodzenie. 

W pewnym momencie b. guberna 
tor podnosi leżący na łóżku obraze 
i dokładnie lokuje go na jakimś że 
łaznym występie nad łóżkiem. Jes 
to ni mniej, ni więcej, tylko niemiec 
ka pocztówka z Krakau — wyobraża | 
jąca fragment kościoła Mariackiego 
Na łóżku leżą dwie biblie. Znów 
reotypowe pytanie: — jak się czują 
w polskim więzieniu? k 

— Dobrze, zresztą nic dziwnego | 
słowiańska i niemiecka krew są so 
bie przecież bardzo bliskie — brzmi 
conajmniej oryginalna odpowiedź. 1 


„Stróż' Polaków f i 


Wreszcie ostatni z tej makabryc 
nej galerii zbrodniarzy Erazm Mahl 
sen Ponickau, b. prezydent  policjf 4 
w Poznaniu. Podczas spisywania da- 
nych personalnych w więzieniu ten- 


cyniczny zbir w rubryce: religia i 
podał: wierzący w Boga, a jako zai. 
wód... rolnik. i 


— Czym zajmowała się pańska po+ 
licja w Poznaniu? 

— Utrzymywaniem porządku. Strze 
gliśmy ludność polską (polską podał 
na pierwszym miejscu) i niemiecką 
przed przestępcami. 

— A wysiedlenia? 

— Z tym nie miałem nic wspólne- 
go, to Gestapo. 

— A jak Polacy 
przez Niemców? 

= W prezydium policji wzorowo... 
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byli traktowani! 
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Str. 4 


POLSKA ZACHODNIA 


Nr 25 


W zwierciadle prasy 


POLSKA-NIEMCY 


Sytuacja populacyjna. 

„Odrodzenie“ w n-rze 21 z 26. V. br. 
przynosi zasadniczy artykuł Konstan- 
tego Grzybowskiego pt. „Rok 1975: 
40 milionów Polaków, 60 milionów 
Niemców”. Wbrew powszechnej opi- 
nii, autor nie wyciąga z zestawień 
potencjału populacyjnego wniosków 
pesymistycznych dla nas. Na pytanie: 
czy Niemcy dalej się będą cofać w 
swej sile ludnościowej, daje on odpo- 
wiedż twierdzącą, pisze bowiem: 

„Sądzić by należało, że dekaden- 
cja ludnościowa Niemiec bedzie po 
drugiej wojnie światowej postępować 
dalej, że będzie silniejsza i głębsza 
niż przerwana sztucznie, a po części 


pozornie przez Hitlera dekadencja 
ludnościowa po pierwszej wojnie 
światowej”. 


Istnieje kiłka czynników dalszego 
osłabiania niemieckiego potencjału 
ludnościowego. Pierwszy polega na 
tym, że Niemcy straciły prowincje, 
gdzie przyrost ludności był najwięk- 
szy (Górny Śląsk, Prusy Wschodnie, 
Pomorze). Drugi — to wzrastanie od- 
setka ludności miejskiej w Niem- 
czech. Dalej liczebna słabość rocznika 
w sile wieku, większy niż u sąsia- 
dów odsetek kobiet i starców i obni- 


żenie stopy życiowej i wreszcie 
klęska. 
Na naszą zaś korzyść działa w 


pierwszym rzędzie zwycięstwo. „Zwy- 
cięstwo wpływa zawsze na wzrost 
rozrodczości nawet, gdy przejś- 
ciowo po nim panuje nędza. Niemcy 
będą długo płaciły koszty wojny, 
koszty okupacji, koszty załamania 
się wewnętrznego, bezpośrednio po 
szczycie swej hegemonii w Europie. 
Polska — jeśli będzie miała długi 
okres spokoju zewnętrznego i wew- 
nętrznego, szybko zacznie korzystać 
z owoców zwycięstwa, z nowych bo- 
gatych prowincji. W wyścigu ludno- 
ściowym  prześcigaliśmy od wieków 
Niemcy, choć byliśmy w warunkach 
bez porównania gorszych. Dziś, gdy 
start jest dla nas niewątpliwie ko- 


rzystniejszy, ewolucja „wzajemnego 
stosunku sił od wieków istniejąca, 
może oraz powinna zaostrzyć się 


i przyspieszyć". 

Choć więc nasz punkt wyjścia wy- 
gląda cyfrowo bardzo żle, w gruncie 
rzeczy mimo strat wojennych jest on 


/ o wiele zdrowszy, a to głównie dzię- 
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ki uzyskanej jednodlitości narodowej. 
Grzybowski pisze, że gdy uda się 
ściągnąć do kraju choć część naszej 
emigracji, to w r. 1975 możemy dojść 
do 40 milionów ludności. Uwagi jego 
kończy nastepująca konkluzja: 
„Zaczynamy nowy akt wyścigu de- 
mograficznego z Niemcami. Jeśli ten 
wycig uważamy za najważniejsze za- 


danie najbliższych generacji, a właś- 


nie on wydaje mi się najważniejszym 


= zadaniem — musimy stale pamiętać 


wszyscy, rząd i społeczeństwo, o za- 
łożeniach jego wygrania. Założenia- 
mi tymi są: linia polityki identyczna 
ze Związkiem Radzieckim, spokój 
wewnetrzny, prymat zagadnień roz- 
woju gospodarczego przed wszelkimi 
innymi Czyli długi okres polityki 
organicznej, a nie polityki mocar- 
stwowej, polityki zimnej kalkulacji, 
a nie polityki romantycznej fantazji, 
polityki solidarności z sąsiadem 
wschodnim, którego stosunek do Nie- 
miec jest identyczny, jak nasz, a nie 
polityki nadziei na nowy konflikt 
międzynarodowy”. 


Parałela gospodarcza 


Jeśli ludnościowo sytuacja nasza 
nie przedstawia się tragicznie, to dość 


= przygnębiająca jest gospodarcza pā- 


ralela Niemcy — Polska, dokonana 
przez Leopolda Marschaka w arty- 
kule pt .Unter den Linden" — Ale- 


ie Jerozolimskie" w  Rzeczypospo- 
litej“ (nr. 144). Porównanie dwu sto- 


lic, jednej nad Szprewą, drugiej nad 
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Wisłą, oddzielonych od siebie zaled- 
wie 3 godzinami lotu, nie pozwala 


= nam na żadne złudzenia. Stolica Rze- 


szy bowiem choć później od Warsza- 
wy wystartowała do dzieła odbudo- 
wy i uporządkowania swoich ulic, 


zdołała pod wieloma względami już 


4 


Warszawę prześcignąć. 
Decyduje o tym przede wszystkim 


= fakt, że Niemcy rozporządzają znacz- 
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nie lepszymi i kogatszymi środkami 
techniczno - transportowymi. Nawet 


 aprowizacyjnie stoją oni lepiej niż 
my, głównie dzięki pomocy sprzy- 
mierzonych. To też rozgoryczony 


autor pisze: 

„Bardzo wiele z tamtej strony oce- 
anu i z tamtej strony kanału słysza- 
ło się słów o sprawiedliwości powo- 
wyrównaniu wszystkich 
szkód, wyrządzonych nam przez 

Niemców, bardzo wiele padało korm- 


f plementów pod naszym adresem i wy- 


razów uznania za stanowisko „boha- 
terskie i nieugięte'. 
„Ale gdy przyszło do potwierdze- 


li nia tych wyrazów czynem, gdy nie- 
b X 


wielka, jak na stosunki amerykań- 
skie suma dolarów miała przyczynić 
się do odbudowy transportu i wzmo- 
żenia eksportu polskiego węgla z ko-- 
rzyścią dla innych sojuszniczych kra- 
jów, puszczono: w ruch hamulce, aby 
Polska nie mogła zbyt szybko pow- 
stać z ruin Natomiast w planie go- 
spodarczym uzdrowienia Niemiec 
przewidziano taką odbudowę prze- 
mysłu niemieckiego, aby wartość nie- 
mieckiego eksportu już w najbliż- 
szych latach wyniosła trzy miliardy 
marek Tocznie'. 


Granica zachodnia 


Przeciwko znanemu projektowi Fr. 
Poncet, b. ambasadora francuskiego 
w Berlinie, który radzi dzielić Niem- 
cy na 6 państw autonomicznych, 
mianowicie na: Bawarię, Badenię i 
Wirtembergię, Nadrenię, Hanower, 
państwo nadłabskie i wreszcie pań- 
stwo miast hanzeatyckich z Hambur- 
giem, Bremą, Lubeką i Szczecinem 
na czele — występuje „Pionier“ w 
art. pt. „Dlaczego Szczecin, a nie No- 
wogród czy Amsterdam" (nr. 122). 
Pismo wytyka niefortunnemu projek- 
todawcy głównie ignorancję histo- 
ryczną i demaskuje jego intencje: 
streszczają się one w zbudowaniu 
przeciwwagi potęgi Rosji i zaprzy- 
jaźnionych z nią Słowian. W końcu 
gzeta stwierdza: „Powrót Niemców 
do Szczecina i Wrocławia oznaczał- 
by nową wojnę światową nie tylko 
dlatego, że my Polacy bilibyśmy się 


o Wrocław i Szczecin tak samo, jak 
biliśmy się o Gdańsk — ale i to prze- 
de wszystkim — dlatego, że powrót 
Niemców do Szczecina i Wrocławia 
oznaczałby w konsekwencji początek 
niemieckiego marszu na Moskwę, 
Paryż i Londyn'. ` 


Zajęcia ze strony polskiej wyrąż- 
nego i zdecydowanego stanowiska 
wobec poczynań rewizjonistycznych 
Niemców dzisiejszych domaga się 
Janusz Dunin - Michałowski w „Pol- 
sce Ludowej” (nr. 60) w art. pt. „Ren 
— Łużyce lewobrzeże Odry?'. 
„Cas najwyższy — pisze autor — 
na przejście ze stanu biernego wy- 
czekiwania na rozwój wypadków na 
arenie polityki międzynarodowej — 
do ataku" [Idzie głównie o to, by 
jasno i otwarcie sprecyzować swe 


stanowisko i zadania w odniesieniu 
do zachodnich granic państwa pol- 


skiego. 

„Dotychczasowy stan rzeczy — 
Odra, granica między Polską a Niem- 
cami — jest absurdalny. Odra ze 


względu na swoje doniosłe znaczenie 
gospodarcze jako wspaniała magi- 
strala wodna, której 80/6 zaplecza 
znajduje się w granicach państwa 
polskiego, nie może być linią gra- 
niczną. Musi całkowicie, bez reszty 
znaleźć się w obrębie granic państwa 
polskiego. Musimy stanąć na stano- 
wisku że lewobrzeżne ziemie nad- 
odrzańskie, których ciążenie gospo- 
darcze wyraźnie zmierza ku Odrze, 
winny się znależć bezwzględnie w 


granicach państwa polskiego... Wyspa 
Rugia winna bezwarunkowo wcho- 
dzić w skład państwa polskiego”. 


Błędy i braki 


Próby bilansu pierwszego roku pra- 
cy na Ziemiach Odzyskanych doko- 
nuje Eugeniusz Paukszta w art. pt. 
„Rok na Ziemiach Odzyskanych” 
w „Dziś i Jutro" (nr. 20). Próbie tej 
przyświeca zasada wyrażona w sło- 
wach: „Do twórczej krytyki i twór- 
czej analizy potrzebne jest cięcie 
ostre. Potrzebny jest skalpel”. 


Autor stwierdza w pierwszym rzę- 
dzie, że pierwszy etap polityki naro- 
dowościowej, określamy mianem im- 
prowizacji. „odbywał się w chaosie 
przyfrontowym, w stadium opracowy- 
wania ustaw weryfikacyjnych, przy 
rozpaczliwym braku ludzi odpowied- 
nio do tych trudnych, a wyjątkowo 
delikatnych zadań przygotowanych”. 
Stąd błędy, które długo się jeszcze 
będą mścić Bardzo wadliwe było 
również wysiedlanie Niemców. Wsku- 
tek braku jakiejkolwiek kontroli, 
wielu przestępców wypuszczono z 
rąk. 

Co się tyczy znów dziedziny ogól- 
nej polityki, to uderza na Ziemiach 
Odzyskanych „brak pewnego stałego 
kośćca politycznego”. 

Ostateczna teza artykułu brzmi jak 
następuje: 

„Można prowadzić walki ideolo- 
giczne tam, gdzie ludzie potrafią roz- 
różnić, co jest tylko i jedynie pol- 
skie, a co partyjne. Można ścierać 
się z poglądami tam, gdzie polskość 
jest ugruntowana i mocna. Ale tutaj, 
na zachodzie, w obliczu konferencji 
pokojowej, granic nam nie utrwalą 
programy partyjne. Utrwalić je mu- 
si tylko program jeden: program pol- 


ski, oparty o prace i wysiłek autoch- 
tona i repatrianta. O tym należy pa- 
miętać". 


Planowość w akcji naukowej 


Ewa Naleczyńska w „Odrze“ (nr. 
15) w artykule pt. „Sprawy i metoda" 
rzuca hasło wszechstronnego i szyb- 
kiego zbadania ziemi śląskiej przez 
Polaków, by jak najprędzej dać 
świadectwo polskości tych ziem. Idzie 
jednak o to, by lokalne badania nie 
pozostawały nieskoordynowane i by 
nie były „wydane na łup niekompe- 
tencji, dyletantyzmu i grafomaństwa". 
„Praca winna być zorganizowana, 
tematyka wysunięta przez świat na- 
ukowy z uwzględnieniem hierarchii 
i wykazalności dla pracownika o da- 
nym przygotowaniu. Sam pracownik, 
przeszkolony w różnorodnej formie 
od kursów poprzez różnorodne bro- 
szury i książki aż do nawiązania 
bliskich, osobistych kontaktów z 
przedstawicielami nauki”. W pracy 
tej, zdaniem autorki, należy w naj- 
szerszym zakresie posługiwać się 
ogółem inteligenckim, a nie tylko 
ściśle fachowym, bo nie możemy ma- 
rzyć o tym, aby wystawić dostatecz- 
ną armię pracowników zawodowo 
oddanych tylko nauce i o pełnych 
kwalifikacjach naukowych. 

W nrze 14 „Odry znajdujemy trzy 
artykuły sprawozdawcze, mianowicie 
Stanisłwa Telegi „W Szczecinie kwi- 
tną magnolie”, Haliny Polkówny 
„Wrocław, młyn połskości” i Urszuli 
Kadlec „O ogólno-śląskiej wystawie 
sztuk plastycznych w Bielsku”, Czy- 
tamy tam, że wspomniana w tytule 
wystawa nie znalazła zrozumienia 
u czynników oficjalnych: „Władze 
bardzo mało albo wcale nie intere- 
sują się potrzebami śląskich pla- 
styków”. (ar) 


„Naród nasz nie jest winien, hitleryzm też nie”” 


Co myśli i mówi młodzież niemiecka o Hitlerze i 


W pewnym mieście niemieckim 
kazano uczniom szkoły średniej dla 
chłopców i uczenicom gimnazjum 
żeńskiego napisać wypracowanie 
na temat: „Hitler i wojna”. Wypra- 
cowania zostały potraktowane po- 
ważnie i szczerze, gdyż nazwiska 
autora nie podawało się, a jedynie 
jego wiek. Nie ma wątpliwości 
więc, że zadania te dają wierne od- 
bicie psychologii młodzieży nie- 
mieckiej, na temat której tyle się 
dyskutuje i od której oczekuje się, 
że będzie kiedyś podporą i orędow- 
niczką demokracji niemieckiej, Oto 
trzy na chybił trafił wybrane zada- 
nia: 

Uczeń 18-letni: „Dwanaście lat 
za nami, surowy i ubogi okres dla 
naszej młodzieży, My dorastaliśmy, 
a razem z nami powstawała Rze- 
sza. Wprząśnięci zostaliśmy do 
walki, która nas i nasz naród wtrą- 
ciła w przepaść. I teraz przystępu- 
je się do nas i wypowiada się sąd 
o naszej młodzieży. Żąda się od 
młodzieży, która zajęta jest w tej 
chwili zbieraniem szczątek sweśo 
zdruzgotanego światopogłądu, by 
wypowiedziała sąd o tym, co w niej 
zostało rozbite, Żąda się od nas o- 
sądzenia umarłych, wypowiedzenia 
się o nędzy, o niedoli przeszłości. 
W 50 lub 100 słowach?!” 

Uczenica 15-letnia: „W dniu 1-go 
sierpnia 1939 rozpętała się druga 
wojna światowa. Mniema się dzi- 
siaj, że Hitler, a z nim Niemcy, rą 
sprawcami tej wojny. Łatwo jest 
narodowi, który jest niestety tak 
pokonany, jak my nim jesteśmy, za- 
rzucić wojnę. Kto w roku 1939 wy- 
mordował bestialsko niezliczoną i- 
lość niemców na granicy niemiec- 
ko-polskiej (Wer hat in 1939 un- 
zaehlige Deutsche an der deutsch- 
polnischen Grenze tierisch nieder- 
gemacht?) Trzeba sobie tylko 
przypomnieć bydgoską krwawą 
niedzielę! My nie zapominamy tak 
łatwo! Nie dziw więc, śdy naród nie 
zgodził się na podobne rzeczy. Je- 
stem przekonana, że dlatego przy- 
szło do wojny. We wojnie jednak 


*) Fragment z najnowszej książki o 
Niemczech współczesnych: B. Danie- 
lewski, J. Kolipiński, A. Rogalski: 
„Niemcy rozgromione?" Poznań, Wy- 
dawnictwo Zachodnie, str. ok. 400. 
Cena 300 zł. 


nasza armia trzymała się dzielnie 
i to jest nasza duża satysfakcja... 
Gdybyśmy na czas mogli wypro- 
dukować swoją bombę atomową, 
nigdyby nie doszło do takiego koń- 
ca... Poza tym łatwo mieć nam dzi- 
siaj za złe obozy koncentracyjne. 
Kto uciskał i ciemiężył Burów? Po- 


wiadam, że każdy rząd ma swoje. 


ciemne strony, nie tylko nasza 
Trzecia Rzesza. Uznaję w tym cał- 
kowitą swobodę. Czy nie ma to 
złościć człowieka, gdy się mówi o- 
becnie o wybawcach i śdy ma 
wszystko się lepiej robić, a jest 
prawie jeszcze gorzej niż przed- 
tem? Zapomina się całkowicie o 
tym, że Hitler zrobił dla nas dużo 


dobrego przed wojną. Kto usunął ' 


bezrobocie? Żydostwo w Anglii nie 
mogło spokojnie patrzeć na roz- 
kwit Niemiec, Ono nie mogło znieść 
konkurenta. Czy i to nie było przy- 
czyną wojny? Niemcy nie są jedy- 
nym sprawcą wojny i dlatego pro- 
simy ptzestać nas w ten "posób 
dręczyć i zostawić w spokoju. — 
Obiecuje się nam wolne demokra- 
tyczne państwo, a nic się z tego nie 
widzi, Wszędzie demokracja zawo- 
dzi. Wyrzuciłam z siebie wszystko, 
co mi leżało na sercu, Mam nadzie- 
ję, że nie dostanę się do demokra- 
tycznego kacetu. Mam nadzieję, że 
znajduję się w demokracji!” 


Uczeń 16-letni: „W roku 1933 
przyszedł Hitler do władzy. Pod 
jego panowaniem niemcy przeży- 
wali sześć pięknych pokojowych 
lat. Wszędzie powstawały nowe 
gmachy. Zniknęli bezrobótni. Ró- 
botnicy otrzymali domy na włas- 
ność. Wielu ludzi było szczęśli- 
wych. Wtedy byłem jeszcze młody 
i może niepięknych stron nie spo- 
strzegłem. Mój ojciec był nawet 
bezrobotnym i to ćwierć roku. Otóż 
po tych sześciu latach przyszła 
wojna. W Hitlerze, od którego do- 
znałem tylko dobrego, widziałem 
męczennika. Przeklinałem, jak te- 
go żądano, naszych wrogów, którzy 
mieli nam narzucić wojnę Święci- 
liśmy wspaniałe zwycięstwa. Mój 
ojciec, oficer z wojny światowej, 
zgłosił się ochotniczo na front. Z 
błyszczącymi oczami słuchaliśmy 
nadzwyczajnych komunikatów i w 
upojeniu zwycięstwem śpiewaliśmy 
takie pieśni, jak „Gegen England" 


itd. Byliśmy młodzi i namiętni. Nie 
byliśmy zimni, ani rozważni, 

Zima 1942/43, Co za straszne dni! 
Po raz pierwszy odczuliśmy na so- 
bie wojnę Hitlera. We włosach mo- 
jej matki wystąpiły srebrne nitki. 


Gwiazdka, Nowy Rok bez ojca. Ale ` 


nie pytaliśmy się o sprawcę tej 
wojny. On był po tamtej stronie i 
naszymi wrogami byli Rosjanie, 
Anglicy i Francuzi itd. A więc 
precz z nimi! Hitler zaś był niety- 
kalny, dła nas młodych był idea- 
łem. Wszędzie przedstawiano go 
nam z idealnej strony. 

Wciąż cofały się armie niemiec- 
kie. Coraz gorsza okazała się sy- 
tuacja. W r. 1941 musieliśmy iść 
na wał zachodni, Nie miałem jesz- 
cze 14 lat, Wiedzieliśmy, że ro- 
wy na nic się nie przydadzą, i drwi- 
liśmy z nich, Ale robiliśmy, co 
nam kazali, z posłuszeństwa 
iz miłości do ojczyzny, która 
zawsze pozostanie dla mnie święta. 
Ojciec powiedział mi już w r. 1943, 
że wojnę prześraliśmy i że Chur- 
chill jest większym człowiekiem a- 
niżeli Hitler. Milczałem, ale w głę- 
bi duszy uważałem to za bluźnier- 
stwo. Nigdy nie słyszeliśmy głosów 
obiektywnych, te musiały milczeć, 
Dopiero gdy przyszły do nas woj- 
ska okupacyjne, a Goebbels, spec 
od kłamstwa i propagandy, zamilkł, 
zrozumiałem, jak wariacko kpiono 
z nas. Ideał mój legł zdruzgotany. 
Jeszcze broniły się uczucia prze- 
ciwko tej świadomości. Działała o- 
na jak lodowaty wicher, który wy- 
studził mój ogień i uczynił mnie 
obiektywnym i nienfnym. 

Ale jeszcze raz chciałbym pod- 
kreślić, że naród nasz nie jest 
winien. On godzien jest współ- 
czucia. Jeśli brał udział w tym tań- 
cu św. Wita, czynił to nieświado- 
mie i nie może zostać za to uka- 
rany. Nawet wśród członków partii 
znajdują się ludzie najlepsi, którzy 
nikomu nigdy nic złego nie zrobili, 
a natomiast wielu pomogli. Nie na- 
leży wszystkich jedną miarą mie- 
rzyć. 

Że narodowy socjalizm nie 
był w gruncie rzeczy zły, do- 
wodzi tego łakt, iż obecny ustrój 
wiele od niego przejął. Kończę pra- 
śnieniem, by ludzie już nigdy wię- 
cej nie rozpoczynali wojny, ale nie 
wierzę w to. Demokrację jeśli be- 


wojnie? 


Czyż trzeba wiele dodawać do 
tych trzech dokumentów, trzech 
wyznań? » 

W każdym z nich ukryty jest róż- 
ny stopień zła niemieckiego i różne 
jego odcienie. 

Przykład pierwszy wydaje się 
szczególnie zatwardziały i tępy 
(„nie mówcie nic złego o umarłych, 
o narodowym socjaliżmie!') Trud- 
no go będzie reedukować, Do no- 
wych idei odnosi się tylko z szy- 
derstwem. 

Przykład drugi stanowi wierną i 
wzorową kliszę szkoły i wychowa- 
nia hitlerowskiego. W piętnastu la- 
tach tej dziewczynki koncentruje 
się niczym niezłagodzone, a dwa 
lata tylko młodsze państwo naro- 
dowo-socjalistyczne z jego preten- 
sją do tysiąclecia, zastępujące myśl 
propagandą, wiedzę pychą, reflek- 
sję pośpiesznym i gotowym sloga- 
nem, cnotę wolą zwycięstwa za 
wszelką cenę, również za cenę mo- 
ralności. „Aż strach pomyśleć — 
napisał jeden z publicystów nie- 
mieckich o tym nazistowskim 
dziewczęciu — że ty kiedyś wy- 
chowywać będziesz w tym samym 
duchu swoje dzieci!” 

Przykład trzeci wydaje się naj- 
bardziej uleczalny. Pokazuje on do- 
skonale, jak wygląda ta podobno 
bardzo liczna kategoria pacjentów 
niemieckich, którą określa się mia- 
nem „dobrzy Niemcy”. Typowa 
bezkrytyczność, duch posłuszeń- 
stwa, sentymentalizm patriotyczny, 
myśl leniwa, ciężka i spóźniona. 
Zupełny brak samodzielności, Gdy 
po wielkich cięgach budzą się ja- 
kieś wątpliwości co do geniuszu 
„łuehrera”, wówczas zastępuje się 
„łuehrera'' — ojczyzną, Í.. pracuje 
się dla „fuehrera' nadal. Ale być 
może ten pacjent da się kiedyś wy- 
leczyć. 

Jednej uwagi nie możemy tu 
wreszcie pominąć: cytowane wy- 
znania pochodzą z zachodnich czę- 
ści Niemiec, uchodzących zawsze 
za mniej sprusaczone, mniej barba- 
rzyńskie i bardziej podległe dobro- 
czynnemu wpływowi kultiry za- 
chodniołacińskiej. Jak więc ryso- 
wać się musi oblicze młodzieży nie- 
mieckiej we wschodnich pro- 
wincjach niemieckich ? 


Aleksander Rogalski 
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POLSKA ZACHÓDNIA 


Pojęty uczeń Grolmana i Hitlera 


Adolf Kraft — Posen 


SS-Obersturmfuhrer 


W końcu kwietnia zwróciliśmy 
uwagę na wydane w Poznaniu 
pod koniec okupacji niemieckiej 
broszury polityczne „tajne“ i 
Przeznaczone, „tylko dla użytku 
służbowego”, W następstwie wy- 
rażonej przez nas -prośby by 
z Rów posiadacze tych 
roszur nadesłali nam je, otrzy- 
maliśmy od p. Antczaka z Gnie- 
zna cztery broszury z tej serii, za 


co składamy uprzejme podzię- 
kowanie, 


„udana w czasie wojny w Po- 
Pol u broszura, „Die preussische 
oienpolitik" której autorem jest 
Obersturmführer Adolf Kraft, 
w ogólnym zarysie history- 
czny przegląd „polityki polskiej” 
rus względnie Niemiec na prze- 
strzeni czasu od pierwszęgo roz- 
bioru do roku 1918, czyli do utraty 
ziem polskich, ale nie całych, przez 
Niemcy, Polityka ta przez całych 
owych 146 lat była — zdaniem SS- 
Obersturmfiihrera — niewłaściwa 
a w pewnych okresach wręcz zła 
1 szkodliwa. Nawet Fryderyk 
Wielki nie zadawala autora w 
Pełni, ani Flottwell. Bismarck był, 
Owszem konsekwentny, ale chadzał 
błędnymi drogami o tyle, że dążył 
do zniemczenia Polaków, Biilow 
zaś, za Wilhelma, był połowiczny, 
ograniczał się bowiem do walki 
obronnej (!!) przed naporem pol- 
skim, lecz „rząd nie odważył się 
zdecydować na rozbicie polskich 
bastionów: kościelnego, gospodar- 
czego, rolniczego, prasowego i or- 
$anizacyjnego, ponieważ brak było 
założeń  światopoglądowych po 
stronie kierowniczych mężów sta- 
nu i po stronie przedstawicielstwa 


narodowego w parlamencie Rze- 
szy. 


daje 


W cał m tym okresie, trwającym 


blisko półtora stulecia, był zale- 


dwie jeden mąż niemiecki, dosło- 


wnie jeden jedyny, który zadowo- 
lił hitlerowskiego autora. Był nim 
von Grolman, komenderujący ge- 
nerał V (poznańskiego) korpusu 
armii, który już w r. 1831 przema- 
wiał za utrzymaniem „narodowo 
politycznego niemieckiego kierun- 
ku”, to jest takiego, jaki dopiero 
w sto lat później wytyczył Hitler. 

„Grolman — czytamy w broszu- 
rze — wysunął jasne i podstawowe 
wnioski w sprawie narodowego ro%- 
wiązania zagadnienia. Aby pozba- 
wić oporną połszczyznę jedności 
na polu administracyjnym, domagał 
się generał rozbicia prowincji po- 
znańskiej między Prusy Zachodnie, 
Brandenburgię i Śląsk. Dalej pra: 
gnat wykypić większą własność 
polską, by przydzielić ją drugim 
1 trzecim synom chłopów niemiec- 
kich, Aby uniemożliwić oddziały- 
wanie wrogo wobec Prus nastawiv* 
nego polskiego duchowieństwa na 
młode pokolenie, przygotowujące 
się do stanu duchownego, Grolman 
żądał by zniesiono seminarium 
duchowne w Poznaniu i Gnieźnie. 
Wychowanie ludności polskiej na 
prukich poddanych dałoby się — 
zdaniem generała — przeprowa- 
dzić w czasie obowiązkowej służby 
wojskowej w szeregach staropru- 
skich pułków, zatem poza ojczystą 
ich prowincją. Zamysły Grolmana 
— ubolewa hitlerowski autor bro- 
Szury — nie zostały wprawdzie 
urzeczywistnione, lecz oddziałał on 
skutecznie na politykę polską Bi- 
smarcka * 

Nawiasowo tu dodać należy, że 
Karl Wilhelm Georg Grolman uro- 
dził się w Berlinie 1777 r. a zmarł 
w stopniu generała piechoty roku 
1843 w Poznaniu. lu jest też po- 
chowany na cmentarzu wojskowym 
na stokach cytadeli. Jako generał- 
porucznik strażował pod Gneise- 
nau'em na granicy Wielkiego Księ- 
stwa Poznańskiego w czasie po- 
wstania roku 1830/31. Od roku 1332 
był komenderującym generałem w 
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Poznaniu, pozostając w zażyłych 
stosunkach z ówczesnym naczel- 
nym prezesem poznańskim Flott- 
wellem, polakożercą na wielką 
miarę. 

Powracając do omawianej bro- 
szury, nie będziemy wchodzić w 
szczegóły krytyki SS Obersturin- 
führera niemieckiej polityki anty- 
polskiej, lecz przejdziemy do tego, 


co jest najistotniejsze i najważniej- 
sze, to jest do wniosków, do jakich 
autor dochodzi, 

„Gdy w roku 1918 — pisze SS 
Obersturmfiihrer — Rzesza zała- 
mała się w zamęcie rewolucyjnym, 
Polacy wyzyskali sposobność tę do 
urzeczywistnienia swych zamysłów. 
Niepowodzenie pruskiej polityki 
polskiej doznało historycznego po- 


Ażeby na ziemiach odzyskanych naród polski mógł czuć się jak u siebie 
w domu, musi ukształcić w sobie przekonanie, że wraca na ziemię ojczystą, 
że wraca na ziemię własna zabraną mu dawniej przez Niemców. Pamięcią 


pokoleń jest historia. 


Historia ta zaś uczy nas, 


że Śląsk, Ziemia Lubuska i Pomorze Zachodnie 


to są ziemie odwiecznie polskie. Że przed stuleciami życie polskie w nich 
nie różniło się od życia w Krakowskim czy Sandomierskim. Pomyślmy 
tylko, że Niemcom udal się zabór z r. 1939, że na dwa wieki został w ręku 


niemieckim „W/arthegau”. 


Czy po takich dwu wiekach nie mielibyśm* 


słusznego tytulu do powrotu do Poznania, Gniezna i Torunia? A przecież 
nie inaczej przedstawia się sprawa z Wrocławiem, Słubicami i Szczecinem. 

Ale, żeby fo zrozumieć trzeba wiedzieć o tym. Nasze dzieje narodowe 
pełne sa kataklizmów, nić tradycji nieustannie rwie si. W tych warunkach 
historia jako pamięć narodowa ma szczególne zadķ iie do spelnienia. My 
musimy pouczyć naszych rodaków o tym, że tak jak Piastowie krakowscy 
leżą na Wawelu, tak samo śląscy spoczywają w Opolu, Wroclawiu i Lignicy. 
Musimy przypomnieć, że wielkim germanizaiorem Śląska stał się dopiero 
rozbóniczy Fryderyk Il. Musimy przypomnieć, że polożony u zlewu Noteci 


i Warty Santok, zwany był „kluczem Królestwa Polskiego“. 


Musimy przy- 


pomnieć, że pierwszym biskupem zachodniego Pomorza, rezydującym 
wówczas na Wołyniu był Polak Wojciech. Że polscy następcy jego rezy- 
dowali później w pobliskim Kamieniu. Że romańskie fundamenty katedry 
w nadmorskim Kamieniu pochodzą jeszcze z polskich piastowskich czasów. 
Że do r. 1637 Pomorze pozostawało pod władaniem słowiańskich książat 


piastowskiego prawdopodobnie pochodzenia. 


Że jeden z tych książat, 


Boguslaw X W'ielki, był jako dziecko wychowywany na dworze Kazimierza 


Jagiellończyka razem z późniejszymi królami polskimi. 


Że tenże Bogu- 


sław X został zięciem Kazimierza Jagiellończyka i ku Polsce się garnął. 


A cóż mówić o b. Prusach Wschodnich! 


Powiśle na prawym brzegu 


dolnej Wisly to kraj o starych tradycjach polskich, kraj, który Polska 
wraz z Warmią utraciła dopiero w pierwszym rozbiorze z r. 1772. Katedra 
we Fromborku, w którym Kopernik dokonał swego wiekopomnego odkrycia, 


jest prawdziwym pruskim Wawelem polskim. 


A Mazury pruskie, to kraj 


osiedlony przez najbardziej ekspansywny szczep polski, szczep mazowiecki. 
Gdy o tym wszystkim społeczeństwo się dowie, wtedy dopiero przeżyje 


powrót na ziemie odzyskane. 


To przeżycie musi stać się udziałem nie tylko przesiedleńców i osie- 
dleńców na ziemiach odzyskanych, ale całego narodu polskiego. Nowoczesny 
naród kształtuje się na gruncie wspólnych glębokich przeżyć, Istota demo- 
kracji zasadza się m. in. na tym, że w tvm współżyciu bierze udział cały 
naród, wszystkie warstwy, które w ślad za tym czują współodpowice- 


dzialność za los i byt narodu. 


„Prof. Zygmunt Wojciechowski „W rocznicę kapitulacji Niemiec“ 
Z cyklu odczytów na „Tydzień Ziem Odzyskanych* 2 —9 maja 1946 
.. . - * t s , . " . "a_a 
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Wstrząsająca wystawa: 


Zbrodnie niemieckie w Polsce 


W salach Muzeum Narodowego 
w Warszawie — staraniem Głów- 
nego Kopitetu do Badań Zbrodni 
Niemieckich — otwarta jest dla pu- 
bliczności wystawa „Zbrodnie nie- 
mieckie w Polsce”. 


Uroczystego otwarcia wystawy 
dokonał prezydent Bierut, Podczas 
inauguracji min, Šwiątkowski w 
swym przemówieniu zwrócił uwa- 
gę na to, że wystawa zawiera tylko 
część odnalezionych dokumentów. 
Inne, które znajdują się w posiada- 
niu Komisji, są tak poniżające god- 
ność ludzką, że organizatorzy uzna- 
li za stosowne nie wystawiać ich. 


Zawsze ci sami 


W pierwszej sali zgromadzono 
eksponaty charakteryzujące polity- 
kę germańską, zmierzającą do zni- 
szczenia narodów i zdobycia pano- 
wania nad światem, 

Rzucają się w oczy dwie tablice 
z cytatami. Jedna z nich to odbitka 
listu do redakcji Luneburger-Lan- 
deszeitung 1946 r. 

„Uważamy, że sprawiedliwość 
nie da na siebie długo czekać, Dzi- 
siejszy okres uważamy za twardą 
próbę przetrwania, ale biada dzi- 
siejszym zwycięzcom, gdy wybije 
godzina zemsty. Heil Hitler!” 

Drugi plakat to cytata z listu Ju- 
liusza Cezara: „„Łotrostwa, które u- 
prawiają poza granicami państwa, 
nie poczytują za hańbę. Przeciwnie, 
chwalą się, że czynią to dla ćwicze- 
nia i ukształtowania ciała.” 

Obok tego widzimy ogłoszenia o 
utworzeniu dzielnic żydowskich w 
szeregu miast polskich i fotografie 
ilustrujące momenty wysiedlania 
Żydów. 


Dalej sala, gdzie mamy zebrane 
eksponaty z szeregu obozów, urzą- 
dzanych przez Główny Urząd Bez- 
pieczeństwa Rzeszy, w skrócie po- 
pularnie zwany RSHA, 


Lalki w obozach śmierci 


Szubienica z Oświęcimia, ubrania 
zagazowanych ofiar, sukienka pa- 
roletnieśo dziecka, zabawki, lalki, 
wyrywane z rączek dzieci u wejścia 
do krematorium; stosy śrzebieni, 
pędzli do golenia, szczoteczek do 
zębów — to tylko ułamkowa część 
olbrzymich magazynów Majdanka. 
Oświęcimia i tylu innych obozów 
koncentracyjnych, obozów śmierci, 
którymi usiana była Polska. 

Oglądamy te obozy na mapie. 
Inna mapa wydaje się cała zalana 
krwią: to czarne i czerwone krzy- 
żyki oznaczają na niej miejsca zbio- 
rowych egzekucyj. W niektórych 
miejscowościach było egzekucyj 
tak wiele, że krzyżyki na mapie nie 
zmieściły się. 

Pawiak przemawia 

Dużą część wystawy poświęcono 
Warszawie, gdzie bestialstwa nie- 
mieckie osiągnęły punkt szczyto- 
wy, Oglądamy wydobyte z gruzów 
okno celi Pawiaka, drzwi, fotogra- 
fie napisów na ścianach poszcze- 
gólnych cei, w których skazańcy 
czekali na śmierć, W gablotce u- 
mieszczono „grypsy' — korespon- 
dencje więźniów i depozyty wyszu- 
kane w popielisku, Całą ścianę za- 
lepiono tak dobrze nam znanymi 
czerwonymi plakatami, które na 
murach Warszawy wieściły śmierć 
dziesiątków zakładników. A obok 
napisy: „Pomścimy Pawiak", „Po- 
mścimy Oświęcim” — jako śrożne 
memento Warszawy podziemnej. 


„towski, a 


twierdzenia w tym, że Poznańskie, 
Prusy Zachodnie i wschodnia część 
Górnego .Śląska wydarta została 
z pruskiej całości państwowej, Gdy 
doszukiwać się będziemy przyczyn 
chybioneśo postępowania, dojdzi2- 
my do przekonania, że pruska po- 
lityka polska załamała się. ponie- 
waż kierownictwu państwa pru- 
skiego brak było zrozumienia dla 
ważności rasowo-narodowych za- 
sad, Wnioski wtedy, które wysn.ć 
należy z pruskiej polityki polskiej, 
streszczają się w sposób następu- 
jący: 


1. Naród niemiecki ma prawo do 
ziemi nad Wartą i Wisłą, 


a) ponieważ chodzi tu o prager- 
mański obszar osiedleńczy, 


b) ponieważ niemieccy ludzie w 
wiekowych wysiłkach kraj 
ucywilizowali, uporządkowali 
i ukształtowali, 


c) ponieważ potrzebuje obszaru 
tego do  rozprzestrzenienia 
swej chłopskiej posiadłości. 

2. Naród niemiecki zapewni sobie 
własność tych ziem tylko w tych 
warunkach, 


a) jeśli zrozumie znaczenie 
Wschodu jako źródła swej 
krwi i swego wyżywienia, 

b) jeśli. przeprowadzi 
narodowościowy, 


rozdział 


c) jeśli ziemie te  odpolszczy 
i zaludni niemcami, 


„Pruska polityka polska — pisze 
autor dalej — należy do przeszło- 
ści. Że w narodowo-socjalistycznej 
Wielkiej Rzeszy nie odżyje, porę- 
cza to mąż stanu Adolf Hitler, któ- 
ry w swej książce „Mein Kampf” 
wyraził swe przekonania 


E . » T nn 


czuwającej, oczekującej chwili od- 
wetu. 


Golgota całej Polski 


A oto znowu seria plakatów z 
nazwiskami skazańców. Ļubel- 
szczyzna, Radomskie, Kieleckie, 
Krakowskie... Nad nimi rozwieszo- 
no serie fotografii z egzekucji — 
zdjęcia wykonane przeważnie przez 
Niemców. Grozę budzi szczególnie 
seria fotografii przedstawiających 
nabrzmiałe już twarze trupów zna- 
lezionych w Poznaniu i nierozpo= 
znanych. Na fotografiach szubieni- 
ce, rozstrzeliwania; szeregi skazań- 
ców z wykrzywionymi twarzami 
w przedśmiertnym skurczu. 
Wrzeszcz ze słynną fabryką mydła 
z tłuszczu ludzkiego — obok mogił 
palmirskich. 


Obok drewniany kozioł kształtu 
nieckowatego, służący do wymie- 
rzania kary chłosty, a dalej nie- 
wielka gilotyna z blaszanym ko- 
szem, która służyła oprawcom hit- 
lerowskim do wykonywania mor- 
derstw w Poznaniu. Obok pień ka- 
nad nim papierowa 
trumna, jakiej używano do grzeba- 
nia zamordowanych. Oglądając na- 
rzędzia tortur — bykowce, przy- 
rządy do zdzierania paznokci, oku- 
te laski, metalowe spirale do bicia, 
specjalne przyrządy do odbijania 
nerek — człowiek z trudem tylko 
uświadamia sobie, że były one uży= 
wane przez ludzi żyjących w środ- 
ku Europy w wieku postępu i cy- 
wilizacji. Te narzędzia są najpot- 
worniejszym aktem oskarżenia 
przeciwko całemu narodowi nie- 
mieckiemu, który powinien stanąć 
przed bezwzględnym sądem całeśo 
świata. 


w spra-' 
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wie zagadnienia polskiego następu- 
jąco: „Żądana przez wielu polityka 
polska w sensie zgermanizowania 
Wschodu opierała się niestety 
prawie zawsze na błędnym wnio- 
sku. Mniemano, że zdoła się do- 
prowadzić do wynarodowienia ży- 
wiołu polskiego przez proste zniem- 
czenie, Nawet w tym wypadku 
wynik byłby nieszczęsny. Rasowo 
obcy naród wyrażałby w niemiec- 
kim języku swe myśli, hańbiac swą 
małowartościowością wyższość i 
godność naszego narodu“. 


Tyle z broszury SS-Obersturm- 
fiihrera. 


Oto przytoczyliśmy istotę wywo- 
dów a zarazem wniosków SS-Ober- 
sturmfiihrera Adolfa Krafta, który 
w czasie okupacji niemieckiej prze- 
bywał w Poznaniu i tu spisał i wy- 
dał swych „myśli przędzę i uczuć 
kwiaty”. Ale nie tylko przebywał 
i pisał, ale z pewnością w związku 
z zajmowanym przez siebie wyso- 
kim w hierarchii hitlerowskiej sta- 
nowiskiem działał. A jak działał? 
Działał bez najmniejszej wątpliwo= 
ści zgodnie z swym wyznaniem 
wiary narodowo - socjalisycznej, 
streszczającym się w podanym wy- 
żej ustępie. 


Zasada: „ziemię tę odpolszczyć 
i zaludnić niemcami," — przetłu- 
maczona na praktykę pięcio i pół 
roczenj działalności w Poznaniu 
SS-mana a w dodatku Obersturm- 
fihrera, to fort VII, to gilotyna w 
więzieniu przy ulicy Młyńskiej, to 
katownia w byłym Domu Żołnierza 
przy dzisiejszej ulicy Niezłomnych, 
to Żabikowo, to owe nieprzeliczone 
tysiące rodaków naszych, których 
nie ma już wśród żyjących. Zasady, 
jakie utrwalił w druku Obersturm- 
führer Adolf Kraft — Posen, to nie 
jakaś oderwana od życia teoria, 
ale praktyka powszednia okupacji 
niemieckiej z jej Greiserami i Ober- 
sturmfiihrerami, Kraft to zbrodniarz 
na wzór i podobieństwo zbrodnia- 
rzy oczekujących wymiaru sprawie- 


dłiwej kary w Norymberdze. Tosia 
* współpracownik z przekonania —' 


jak dowodzą jego wywody — a 
zapewne i zaufaniec zbrodniarza 
Greisera, który już w bliskim cza- 
sie stanie przed sądem w Poznaniu, 


Przecież nie pisanie broszur by- 
ło zajęciem na gruncie poznańskim 
takiego Krafta. Broszury to ot 
takie osobiste poboczne zajęcie, 
jeden z wielu środków dla judze- 
nia takich niemców. którzy by 
mogli nie mieć jeszcze całkowitego 
i zupełnego przekonania do me- 
tod zwyrodnialców hitlerowskich. 
Obersturmfiihrer to wysoka figura. 
A któż, jak nie tacy SS-owcy w 
dodatku Obersturmfiihrerowie ob- 
myślali w stosunku do Polaków 
i zarządzali najokrutniejsze zbrod- 
nie i najwymyślniejsze katusze. 


Dowody swej zbrodniczości zło- 
żył Adolf Kraft czarno na białym 
w broszurze. Już to samo, owe 
hasła i wezwania starczyłyby na 
to, by pociągnąć go do odpowie- 
dzialności, jako, podżeśacza i mo- 
ralnego sprawcę zbrodni niemiec- 
kich popełnionych w kosmicznych 
wprost rozmiarach „in Wartheland". 
Jeśli żyje, dałoby się z pewnością 
odszukać go w Niemczech, a Pol- 
ska ma pełne i słuszne prawo do 
tego, by nam wydano i tu w Po- 
znaniu, na miejscu zbrodni osą- 
dzono. 


Zwracamy uwagę na tego oso- 
bnika odnyśnym czynnikom pań- 
stwowym w Polsce. (rl.) 


Minisłec Diem Odzyskanych 
honorowym obywatelem 
Weocławia 


Na posiedzeniu Miejskiej Rady 
Narodowej miasta Wrocławia u- 
chwalono przez aklamację nadanie 
obywatelstwa honorowego miasta 
Wrocławia ministrowi Ziem Odzy- 
skanych — Wiesławowi Gomułce, 
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POLSKA ZACHODNIA 


Ogólnopolska Konferencja Zarządu Głównego 
i kierowników Okręgów w 


W dniach 3, 4 i 5 czerwca br. od- 
była się w Poznaniu w lokalach 
P. Z. Z. konferencja Zarzadu Głów- 
nego P, Z, Z. i kierowników Okrę- 
gów P.Z.Z, z całej Polski, Zjazd za- 
gaił i referat sprawozdawczo-pro- 
śramowy wygłosił dyrektor Zarzą- 
du Głównego P. Z, Z. Cz. Pilichow- 
ski. 

Omówiwszy przebieg i znaczenie 
„Tygodnia Ziem Odzyskanych”, o- 
raz osiągnięcia „Funduszu Społecz- 
nego dla Ziem Odzyskanych” dy- 
rektor Cz. Pilichowski zobrazował 
stan organizacyjny Polskiego Związ 
ku Zachodniego w obecnej chwili, 
wyszczególniając kolejno wszystkie 
Okręgi. W dalszym ciągu poruszył 
dyr. Pilichowski sprawy finansowe 
Związku podkreślając, że Polski 
Związek Zachodni, jako organiza- 
cja społeczna musi grupować w 
swoich szeregach, a specjalnie w 
szeregach swego aktywu osoby, ro- 
zumiejące doniosłość zagadnień i 
gotowe do wytężonej pracy nad re- 
alizacją celów P. Z. Z., musi wy- 
kształcić typ społecznika — P. Z. 
Z-towca. Kładąc specjalny nacisk 
na sprawy propagandowe P, Z, Z. 
zaapelował dyr. Pilichowski o ści- 
słą współpracę Okręgów z wydzia- 
łem propagandy i referatem praso- 
wym przy Zarzadzie Głównym, Do- 
kładnemu omówieniu uległa rów- 
nież sprawa osadnictwa i repatria- 
cji oraz kredytów i pomocy mate- 
rialnej dla autochtonów. 


Sprawa autochtonów i wychodz- 
twa polskiego za granicą została w 
przemówieniu dyr, Pilichowskieśo 
specjalnie podkreślona, który wy- 
sunął projekt, aby P. Z. Z., jako or- 
$anizacja społeczna rozpoczął pra- 
cę wśród emigracji polskiej za gra- 
nicą, w oparciu o swój program. — 
Wszystkie narody zainteresowane 
w walce z niemczyzną przez współ- 
pracę organizacji o charakterze po- 
dobnym jak P, Z, Z. powinny skon- 
centrować i zestroić swoje wysiłki. 
Zagadnienie walki z niemczyzną 
wewnątrz kraju w poszczególnych 
okręgach, nie jest należycie doce- 
niane z powodu specyficznych lo- 
kalnych warunków. Dlatego też 
konieczny jest czynny udział człon- 
ków P. Z. Z. w komisjach weryfi- 
kacyjnych, Problem weryfikacji łą- 
czy się ściśle z programem repolo- 
nizacji Ziem Odzyskanych. Poprzez 
domy społeczne, poprzez komórki 
P. Z. Z. budować się będzie jedno 
wielkie społeczeństwo na Ziemiach 
Odzyskanych. Kontynuując swój 
referat omówił dyrektor Pilichow- 
ski sprawę stosunków polsko-cze- 
skich i przeszedł do zagadnienia 
referendum ludowego, którego trze- 


LEON SOBOCIŃSKI 


cie pytanie łączy się ściśle z pracą 
i planami Związku. Omówiwszy o- 
gólnie podłoże polityczne jakie się 
w obecnej chwili zarysowuje odno- 
śnie naszych granic na Nisie i O- 
drze, zaapelował dyr. Pilichowski 
do wszystkich członków P. Z. Z., 
aby przez akcję propagandową 
podjęli się dzieła uświadomienia 
społeczeństwa, które pow'nno bez 
wyjątku dać pozytywną odpowiedź 
na trzecie pytanie, 


W dalszym ciągu obrad kiera- 
wnicy Okręgów złożyli sprawozda- 
nia z dotychczasowej działalności 
od 1, I. do 30. V. 1946 r. ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem .,Tygodnia 
Ziem Odzyskanych” ; akcji na rzecz 
„Funduszu Społecznego dla Ziem 
Odzyskanych”, oraz programu pra- 
cy na najbliższą przyszłość. Okręg 
śląsko-dąbrowski w całokształcie 
swojej pracy propagandowej i ak- 
cji wydawniczej czyni starania nad 
wznowieniem przedwojennych „No- 
win Opolskich", Okręg dolno-ślą- 
ski wysiłki swoje skierowuje w kie- 
runku tworzenia jak najgęstszej 
sieci Obwodów, Kół, głównie w pa- 
sie nadśranicznym. Okręg poznań- 
ski organizuje na terenie Ziemi Lu- 
buskiej Domy Społeczne, wyciecz- 


Poznaniu 


ki krajoznawcze, prócz tego czyni 
przygotowania do procesu Greise- 
ra. Okręg warszawski notuje po- 
ważne trudności w zmontowaniu 
noweśo aparatu organizacyjnego. 
Okręg szczeciński znajdując się w 
stadium reorganizacji prowadzi o- 
żywioną akcję propagandową na 
tereny zróżnicowanej ludności mia- 
sta. Okręg krakowski przoduje na- 
dal w akcji wydawniczej, a Okreś 
łódzki w akcji organizacyjnej, — 
Okreg bydgoski specjalny nacisk 
kładzie na sprawy weryfikacji i re- 
habilitacji na swoim terenie. 


Następnym punktem obrad były 
sprawozdania naczelników wydzia- 


łów Zarządu Głównego P. Z. Z. Po 
omówieniu spraw społeczno-poli- 
tycznych przez red. Ed, Serwań- 
skiego i spraw weryfikacji przez 
mec. Nikischa, ekonomiką Ziem 
Odzyskanych zajął się J. Kolipiń- 
ski, który wysunął projekt powo- 
łania przy Zarządzie Głównym P. 
Z, Z. odrębnego wydziału gospo- 
darcześo a na szczeblu Okręgów, 
rad gospodarczych P. Z, Z. Sprawy 
propagandowe zostały zreferowa- 
ne przez naczelnika Wydziału Pro- 
pa$andoweśo przy Zarządzie Głów 
nym I. Woźniewska, która nawią- 
zując do ogólnych uwag w związku 
z „Tygodniem Ziem Odzyskanych" 
stwierdziła, że stał się on egzami- 
nem dla P. Z, Z. i społeczeństwa 
polskiego, a następnie omówiła w 
myśl programu P. Z, Z. na rok 1946 
manifestację Grunwaldzką, zbiórkę 


Tydzień Ziem Odzyskanyca:w Okręgu Poznańskim 


Notujemy dalszy ciąg sprawozdań 
z uroczystości Tygodnia Ziem Odzy- 
skanych, odbytych w różnych miejsco- 
wościach Okręgu Poznańskiego. 


STRZEŁNO. Tydzień Ziem Odzyska- 
nych i politycznych oraz P. W. ìi W. F., 
w dniu 2 maja uroczystym capstrzy- 
kiem wszystkich organizacyj społecz- 
nych i politycznych orz P. W. i W. F., 
poczem rozpalono na rynku ognisko 
harcerskie, podczas którego harcerze 
popisywali się deklamacjami i śpiewa- 
mi, a mec. Poulus wygłosił płomienne 
przemówienie na temat walki z od- 


Popularyzujemy ideę morską 


Każdy może wyjechać nad morze 


Polski Związek Zachodni Okręgu 
Gdańskiego w myśl swojej ideolo- 
gii pragnie przyczynić się do popu- 
laryzacji idei morskiej i żywotnych 
interesów Polski na morzu. 

W tym celu PZZ postanowił już 
w br. zrobić krok naprzód i po- 
wziął myśl zorganizowania na naj- 
większą skalę nie tylko wycieczek, 
ale i pobytu dla tysięcy polskich 
rodzin, młodzieży, jak i osób poje- 
dynczych i wyzyskanie sezonu let- 
niego dla wypoczynku, nabrania sił 
i zdrowia oraz w celu pogłębienia 
wiedzy o morzu. 

Mając na uwadze, że Wybrzeże 
jest także zniszczone a w związku 
z tym daje się odczuwać ogromny 
brak mieszkań, Polski Związek Za- 
chodni organizuje wielka ilość obv- 
zów nadmorskich rodzinnych, dla 
młodzieży i osób pojedynczych. 

Koszty zamieszkania w namio- 
tach będą b. niewielkie. Jeżeli zaś 
weźmiemy pod uwagę, że większą 
część doby spędzimy na powietrzu, 
w słońcu i na morzu — sem noc- 
leg — chociaż może w mniej wy- 


godnych warunkach, będzie miał 
jednak swoje dodatnie cechy i 
wpłynie dodatnio na wychowanie 
i zdrowie. 

Jak więc widzimy — spędzenie 
miesiąca lub nawet dwóch nad mə- 
rzem, w praktyce będzie rozwiąza= 
ne. Sam koszt utrzymania oparty 
na kalkulacji rodzinnej, dostępny 
będzie również dla szerszych mas. 


Jeżeli podjęliśmy się tej wielkiej 
akcji, to głównie jej realizację za- 
wdzięczać będzie społeczeństwo 
Głównemu Urzędowi Repatriacyj- 
nemu w Łodzi, który przydzieli 
odpowiednią ilość namiotów wielo- 
osobowych z całym wyposażeniem, 
łącznie z piecykami. Namioty te bę- 
dą rozmieszczone w Sopocie, Gdv- 
ni i w innych miejscowościach nad 
morzem, 


Ponieważ cała akcja obozowa 
jest już w toku, należy pośpieszyć 
się ze zgłoszeniem do Polskieśo 
Związku Zachodniego, Sopot, ul. 
Czerwonej Armii 83, który udzie- 
lać będzie wszelkich wyjaśnień. 


wiecznym wrogiem germańskim. Na 
zakończenie orkiestra degrała hymn 
narodowy, a zebrana licznie ludność 
miasta odśpiewała z entuzjazmem 
„Rotę”.. W dn. 3 maja urządzono uro- 
czystą akademię z bardzo bogatym 
programem wokalno-muzycznym. — 
Zbiórka uliczna odbyła się w dniu 5 
i 9 maja. 

Podczas całego Tygodnia miasto by- 
ło udekorowane nalepkami okiennymi 
i barwnymi plakatami, a wieczorami 
iluminowane. Dzięki szeroko zakro- 
jonej akcji propagandowej do Koła P. 
Z. Z. wpisało się dużo nowych człon- 
ków. 

KOŻMIN. Komitet honorowy i wy- 
'konawczy o szerokim wachlarzu spo- 
łecznym zorganizował TYDZIEŃ Ziem 
Odzyskanych w naszym mieście bar- 
dzo pięknie. Odbyło się cały szereg 
popularnych wykładów, a podczas 
akademii inauguracyjnej „Tydzień“, 
mec. Latanowicz wygłosił obszerny re- 
ferat pt. „Polskość Ziem Odzyskanych 
i prawa Polski do tych Ziem". Rów- 
nież i u nas rozpoczęto „„Tydzień' cap- 
strzykiem i pochodem oraz akademią. 
Na zakończenie odbyła się w dniu 9 
maja uroczystość ogólno-narodowa ku 
uczczeniu święta zwycięstwa i pokoju. 

NOWEMIASTO NAD WARTĄ. Pod- 
czas „Tygodnia Ziem Odzyskanych" 
odbyło się w naszym mieście specjal- 
nie uroczyste zebranie, podczas któ- 
rego referat wygłosił ob. Wł. Wrona. 
Poza tym odbyła się zbiórka uliczna 
na rzecz Funduszu Społecznego, która 
dała bardzo dobre wyniki. Efekt pro- 
pagandowy, dzieki barwnym afiszom 
i ulotkom był b. duży. Kilkunastu no- 
wych członków P. Z. Z. i podniesienie 
świadomości społeczeństwa w spra- 
wach zachodnich — oto realne osiąg- 
nięcia „Tygodnia“. 

SŁUPIA, pow. Rawicz. W 1amach 
„Tygodnia Ziem Odzysknych” odbyło 
się tutaj uroczyste odsłonięcie pomni- 
ka ku czci zamordowanych przez 
Niemców podczas okupacji, a w szcze- 
gólności ku uczczeniu zamordowane- 
go proboszcza. Podczas akademii ob. 
Józefowicz wygłosił referat pt. „Ojco- 
wie nasi z odwiecznym wrogiem". Na 
zakończenie „Tygodnia“ odbyła się 
manifestacja ku czci święta zwycię- 
stwa i pokoju. 
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Ziemia Mazurska za drutami... 


Ze wspomnień i notatek dziennikarza 


Pewnego bowiem razu zauważy- 
łem, że za mną krok w krok włóczy 
się jakieś podejrzane indywiduum. 
Asysta zaczyna być denerwująca. 
Idę do fryzjera — typek za mną. 
Gdy wstępuję do sklepu, czeka na 
mnie na ulicy. Odprowadza mnie 
i przyprowadza do hotelu w dość 
nieznacznej ode mnie odległości. 
Cholera — myślę sobie — co tu z 
tym bubkiem zrobić, jak się go po- 
zbyć? 

Na razie nic nie wymyśliłem, do- 
piero szkołę mu dał jeden z praco- 
wników Związku Polaków, bardzo 
dzielny i inteligentny młodzieniec, 
z którym robiłem wypady samo- 
chodowe w teren, o czym mowa 
będzie później. Przykro mi, że na- 
zwisko jego wyparowało mi z pa- 
mięci. Ale go jeszcze jak dziś wi- 


dzę. Czy żyje? Może żyje! Myślę, 
że żyje. Taki powinien żyć, 

Pewnego wieczoru, leżąc już w 
łóżku i czytając przy świetle noc- 
nej lampki, słyszę za ścianą, że 
ktoś się porusza, Rzecz w hotelu 
zwykła, Widocznie sąsiedni pokój 
hotelowy dotychczas pusty, został 
przez kogoś zajęty, Czytam dalej, 
nie zwracając na stuki i odgłosy 
uwagi. Dopiero rano, śdym wycho- 
dził, coś mnie tknęło, Obejrzałem 
się. Agent. Ten sam bezczelny typ, 
jest moim sąsiadem. Gdy tak dalej 
pójdzie gotów wpakować się do 
mego łóżka. Ogromnie nieprzyjem- 
na rzecz taka asysta. Przypu- 
szczam, że nic tak nie obrzydza 
życia rozmaitym głowom państw, 
dyśnitarzom, jak towarzystwo taj- 
nej policji, Nie chciałbym być gru- 
bym dyśnitarzem. 


Wspomniany typ odprowadził 
mnie do samej redakcji. Ale to 
wszystko jeszcze głupstwo, co się 
miało za chwilę wydarzyć. Pisząc 
artykuł, przypomniało mi się, że 
zostawiłem na stoliku nocnym po- 
trzebne mi notatki, Była pora obia- 
dowa., Pobieśłem do hotelu, Otwie- 
ram drzwi, podchodzę do stolika. 
Notatek moich ani śladu, Co do li- 
cha? Przecież dokładnie pamiętam, 
że leżały na stoliku, Zaglądam do 
walizki, Tam do diabła! Tu grzeba- 
ła czyjaś łapa. W pierwszej chwili 
zdrętwiałem. Złapałem się za bocz- 
ną kieszeń, Jakie szczęście, że te 
inne notatki mam przy sobie, żem 
je wczoraj wyjął z walizki, Były to 
informacje o sekretnych -robotach 
fortyfikacyjnych prowadzonych 
pod osłoną nocy w lasach i przy je- 
ziorach mazurskich nad polską gra- 
nicą. Ładniebym wyglądał, gdyby 
to wpadło w niepowołane ręce. W 
ogóle nie byłbym już do oglądania, 
chyba tylko w stanie sproszkowa- 
nym, w krematorium, 


Cały dzień byłem jakiś nieswój, 
podenerwowany. Wróciłem do sie- 
bie wcześniej niż zazwyczaj. Było 
już dobrze pod wieczór. Podchodzę 
do okna, patrzę. Znajomy typek 
rozmawia przed hotelem z kelne- 
rem. Cofam się. Po chwili słyszę 
skrzyt schodów i zgrzyt klucza w 
sąsiednich drzwiach. Zatajam dech 
w piersiach, Cisza, Przykładam 
ucho do ściany, Jakies szmery. 
Chrząknął, Kilka energiczniejszych 
kroków, zgrzyt klucza w zamku, 
Mój cerber wyszedł. Odetchnąłem 
z ulgą. I gdy podchodzę do stolika 
nocnego, patrzę i oczom nie wierzę 
— moje notatki i wyciągi z roczni- 
ków „Gazety Olsztyńskiej” leżą 
niewinnie na swoim miejscu, tylko 
w zmienionej numeracji arkuszo- 
wej. Jestem ocalony. 

Widząc, jak moja osoba jest pil- 
nie inwigilowana, wszystko, co mo- 
śłoby mnie skompromitować poli- 
cyjnie, poddaję niszczycielskiemu 
działaniu ognia! Najbardziej żal mi 
było egzemplarza „Krzyżaków 
Sienkiewicza, wydanych przez Pie- 
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wiązku Zachodniego 


Praca i działalność Polskiego a 


książek dla Ziem Odzyskanych, i 
Sobótki- Wianki. 


Sprawy organizacyjne omówił 
red. Kubiak, który zobrazował roze 
wój i stan organizacyjny P. Z. Z. 
do 1. VI. br, z uwzględnieniem po- 
szczególnych Okręgów P. Z. Z., o- 
raz nakreślił główne wytyczne pra- 
cy organizacyjnej na przyszłość, 


Sprawy „Polski Zachodniej” o- 
mówił red, Danielewski, apelując 
do zebranych o jak najżywsze pro- 
pagowanie i rozpowszechnianie pis- 
ma, jak również o zasilanie go arty- 
kułami i korespondencjami z tere- 
nu, Dzięki nowemu schematowi 
redakcja „Polski Zachodniej” w 
najbliższym czasie przewiduje zna- 
czne ożywienie pisma. Naczelnik 
Nowoniiejski z ramienia Wydziału 
finansowo-gospodarczego Zarządu 
Głównego P. Z. Z. omówił sprawę 
udzielenia subwencji na poszcze- 
gólne Okręgi i sprawę uzgodnienia 
wpłat przez Okręgi należności z ty- 
tułu składek itd, Sprawy inspekcji 
i sprawy Funduszu Społecznego c- 
mówił B, Szymański. 


Członek Prezydium P, Z, Z. dy- 
rektor J, Dubiel wygłosił dłuższy 
referat na tematy społeczno-poli- 
tyczne, w których poruszył szereg 
palących kwestii i wyjaśnił ogólne 
wytyczne pracy P. Z, Z. na przy- 
szłość, jak również omówił ścisłą 
współpracę Polskiego Związku Za- 
chodniego z Ministerstwem Ziem 
Odzyskanych, . 


Dnia 5 czerwca br. odbyła się ge- 
neralne dyskusja nad sprawozda- 
niami dyrektora, kierowników O- 
kręgów i naczelników Wydziałów, 
W trakcie tej dyskusji omówiono 
sprawę wystąpienia do Minister- 
stwa o uznanie P, Z, Z, jako organi- 
zacji wyższej użyteczności publicz- 


nej, wysunięto projekt zburzenia _ 


pomnika Tannenbergu i projekt 
wszczęcia akcji odbudowy pomni- 
ka Grunwaldu w skali ogólnopol- 
skiej, poruszono sprawę wracają- 
cych, a raz już wysiedlonych poza 
granice kraju niemców, oraz spra- 
wę kursów aktywistów P. Z. Z, 


Po omówieniu przez plenum ze- 
brania stosunku P. Z, Z. do aktu- 
alnych zagadnień politycznych i 
społecznych, jakie stoją przed na- 
rodem polskim w obliczu zbliżają- 
cego się głosowania ludowego — 
zgromadzeni przyjęli przez aklama- 
cję rezolucję normującą stosunek 
P, Z. Z, do referendum, której tekst 
podaliśmy w poprzednim numerze, 


Na tym zjazd zamknięto, 


Obrady zjazdu Zarządu Główne- 
go i kierowników Okręgów Pol- 
skiego Związku Zachodniego stały 
się fundamentem pod dalszą owoc- 
ną pracę Polskiego Związku Za- 
chodniego. (G) 


niężnego czcionkami gotyckimi, 
tak zw. „szwabacha'” dla Mazurów, 
którzy nie znają naszych łacińskich 
czcionek. Książka podobna, to na- 
pewno dziś arcy-biały kruk. Oca- 
lała cudem podczas rewizji, zginąć 
musiała tragicznie z mojej ręki, Nie 
potrzebuję dodawać, że za posia- 
danie takiej książki groziła surowa 
kara. 


V, Ciche bahaterstwo 


Mylne jest mniemanie, jakoby 
gazetę robiło się w redakcji, W re- 
dakcji raczej fastryguje się ma- 
teriał zebrany i przeprowadza się 
doraźnie montaż uzupełniający, ko- 
rektę, W redakcji nie pisze się na 
biurku tylko na kolanie, niekiedy 
nawet nie w przenośni ale w do- 
słownym tego wyrazu pojęciu. 
Gazetę robi się na ulicy, w tram- 
waje, w pociągu, w aucie, słowem 
między ludźmi. Nawet gazety re- 
daktor czyta w domu, a w redakcji 
tylko je prześląda, 


(ciąg dalszy nastąpi) 
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Z ruchu wydawniczego 


POMORZE 
W WALCE Z NIEMCZYZNĄ 


Nakładem Okręgu Pomorskiego Pol- 
skiego Związku Zachodniego ukazała 
się w ramach „Tygodnia Ziem Odzy- 
skanych' praca zbiorowa pt. „Pomo- 
rze w walce z niemczyzną”, w pięknej 
szacie graficznej art.-grafika Nowic- 
kiego. Praca ta została wydana „ce- 
lem upamiętnienia 25-lecia Polskiego 
Związku Zachodniego na Pomorzu” za 
okres od 1921—1946 roku. Książka po- 
święconą jest „pamięci wszystkich po- 
mordowanych przez Niemców w wal- 
ce o utwierdzenie polskości na Pomo- 
Tzu członków PZZ., Ludwik Szulc, pre- 
zes Zarządu Okręgowego PZZ w Byd- 
goszczy w „Słowie wstępnym" pod- 
kreśla rolę, jaką może i powinna ode- 
grać Polska w powojennej Europie, 
Jako czynnik pokoju i jako stały ob- 
serwator prób regeneracji imperializ- 
mu niemieckiego. Mgr Juliusz Bogu- 
ski omawia „Linię ideologiczną PZZ w 
okresie 25 lat działalności”, wytycza 
organizacji najistotniejsze cele i za- 
dania, jakie są jeszcze do spełnienia, 
oraz omawia w sposób interesujący 
obecne życie polityczne w Niemczech. 
Sprawy gospodarcze, polityczne i na- 
rodowościowe województwa pomor- 
skiego omawia mjr H. Malinowski w 
rozdziale „Nowe drogi województwa 
bydgoskiego". Mgr Aleksander Dzie- 
nisiuk w rysie historycznym omawia 
drogi, jakimi chadzała polityka Polski, 
doprowadzając do wypaczenia, a w re- 
zultacie do zupełnego zapomnienia te- 
stamentu piastowskiego. Przyszłość 
musi przynieść zmianę, bo „nad Odrą 
i Nisą leży odwieczna, lecz zapomnia- 
na przyszłość i potęga odrodzonej Pol- 
ski”, Emil Ogleza publikuje doku- 
ment niemieckiego sądu wojennego z 
dnia 20. 6. 1941, wydany w Berlinie, 
z listą skazanych członków i aktem 
oskarżenia przeciw organizacji po- 
dziemnej Pomorza „Rota“. Dokument 
ten stał się piękną kartą w dziejach 
Pomorza w walce o wolność, bo „mó- 

„wi on o walce z najeźdźcą, o krwi, 
poświęceniu, ofiarach i łzach” Pola- 
ków na Pomorzu. 


W artykule „Bydgoszcz w dziejach 
zmagań polsko-niemieckich' red. Jó- 
zef Kołodziejczyk daje wyczerpujący 
szkic historyczny na marginesie jubi- 
leuszu 600-lecia Bydgoszczy. Od roku 
1346 po smutne czasy terroru Forstera 
Bydgoszcz stale utrzymywała i wzma- 


cniała swoje nierozerwalne związki z 
Polską, idąc niejednokrotnie ku Niej 
przez morze krwi i łez. Pracę uzupeł- 
niają: szkic historyczny: „Chełmno i 
ziemia chełmińska w walce z niem- 
czyzną”, sprawozdanie z działalności 
PZZ we Włocławku, i omówienie im- 
prez jubileuszowych Bydgoszczy przez 
Józefa Pietrowicza. 

Praca zbiorowa „Pomorze w walce 
z niemczyzną” nabiera charakteru do- 
kumentu, stwierdzającego kategorycz- 
nie, dowodzącego niezbicie, że kraj 
ten był, jest i będzie polski. (g). 


STRAŻNICA ZACHODNIA 


Ukazał się nowy numer „Strażnicy 
Zachodniej” za miesiąc kwiecień i 
maj 1946 r. Na treść numeru składają 
się artykuły: Zygmunta Izdebskiego 
„Znaczenie Odry w stosunkach gra- 
nicznych polsko-niemieckich”, gdzię 
autor wysuwa postulat uzyskania 
przez Polskę granicy naturalnej. Taką 
granicę może uzyskać Polska jedynie 
przez włączenie pasa granicznego po 
lewej stronie Odry. Autor-w sposób 
przekonywujący i rzeczowy uzasadnia 
znaczenie i konieczność takiej grani- 
cy, jeżeli świat chce uniknać nowych 
konfliktów, gdyż, jak się wyraża — 
„Niemcy nad Odrą — to nowa wojna 
w dalszej lub bliższej przyszłości”. 
Edmund Mgolewski w artykule „Volks- 
tumskampf” daje szkic analizy polity- 
ki niemieckiej na ziemiach wcielo- 
nych do Rzeszy w latach 1939—1945. 
„Analizy tej warto dokonywać tym 
bardziej — pisze autor — że może onā 
dać pouczające wnioski, choćby tech- 
niczne, dla niektórych problemów, 
związanych z naszym powrotem na 
Zachód”. Stosunki między Polską a 
Czechosłowacją, niewyjaśnione mimo 
pobytu naszej delegacji rządowej w 
Pradze w zimie tego roku, szczególnie 
jeśli idzie o Zaolzie, rzeczowo omawia 
Maciej Kurzawa. Tej samej sprawy do- 
tyka mOSt ze specjalnym uwzględnie- 
niem stosunków narodowościowych i 
religijnych w artykule „Polscy ewan- 
gelicy na Zaolziu". Forma prawna w 
związku z projektowaną zmianą usta- 
wodawstwa o wrogich elementach — 
omawia dr Zygmunt Izdebski. Numer 
uzupełnia stały dział materiałów, 
gdzie poddana jest gruntownemu omó- 
wieniu odbudowa rolnictwa na Zie- 
miach Odzyskanych i sprawa koniecz- 
nego powrotu do macierzy Polaków 
wywiezionych przymusowo do Nie- 


miec na roboty w latach 1939—1944, 
jako nieodzownego zasobu sił pracow- 
niczych dla przemysłu w Polsce. 


W rubryce „Przeglądy' Bohdan Da- 
nielewski w artykule „Niemcy znowu 
na starcie“, opierając się na konkret- 
nych danych w sposób niezwykle efe- 
ktowny i przekonywujacy rozprawia 
się z podstawowymi zależeniami poli- 
tyki i gospodarki aliantów w Niem- 
czech okupowanych. „Czym skończy 
się to niesamowite widowisko?” zapy- 
tuje autor razem 7 czytelnikiem obser- 
wując skutki, jakie te zarządzenia i 
tolerancyjna polityka już dzisiaj wy- 
wołuje wśród Niemców, podsycając 
w nich ducha rewanżu i pewności sie- 
bie. 

Znakomity znawca zagadnienia ka- 
szubskiego Andrzej Bukowski, wy- 
mienia konieczne zadania Polski, jakie 
ma do wypełnienia na tym często za- 
pomnianym i przeoczanym terenie. W 
rubryce „Sprawozdania i oceny“ spo- 
tykamy recenzje książki Karola Ma- 
rina Pospieszalskiego „Polska pod nie- 
mieckim prawem" i Stan. Adamskiego, 
biskupa katowickiego ,„Pogląd na roz- 
wój sprawy narodowościowej w Woj. 
Śląskim w czasie okupacji niemiec- 
kiej”. 

Na wstepie redakcja „Strażnicy Za- 
chodniej“ zaznacza, że z okazii „Ty- 
qodnia Ziem Odzyskanych” nie wy- 
daje żadnego specjalnego numeru, 
apelując tylko do wszystkich pezetze- 
towców i czytelników o gorące popart- 
cie tego Tygodnia w terenie. Sądzimy, 
że numer omówiony „Strażnicy“ w 
pełni osiąga swoje zadanie informa- 
tora i doradcy w ramach Tygodnia, 
poruszając cały szereg najistotniej- 
szych obecnie zagadnień, jak zresztą 
każdy numer „Strażnicy“ i w pełni 
zasługuje na jak najżyczliwsze przy- 
jęcie. (g.) 


„NA ZACHÓD" 
Jednodniówka Obwodu Inowrocław- 
skiego P. Z. Z. 


Nakładem Polskiego Związku Za- 
cnodniego Obwodu Inowrocławskieqgo 
ukazała się Jednodniówka pod nagłó- 
wkiem „Na Zachód". Jednodniówka 
tak swoją szatą graficzną, jak i pozio- 
mem zamieszczonych artykułów spra- 
wia jak najlepsze wrażenie i dobrze 
świadczy o pracy Obwodu P. Z. Z. 
Inowrocław. Numer rozpoczyna arty- 
kuł prezesa Obwodu P. Z. Z. w Ino- 
wrocławiu Henryka Polińskiego pt. 
„Bilans“. Autor w krótkich i przeko- 
nywujących słowach nakreślił pracę i 


znaczenie Polskiego Związku Zachod- 
niego w dziele odbudowy naszej Oj- 
czyzny i repolonizacji Ziem Odzyska- 
nych. „Nie czczą gadaniną — pisze 
p. H. Poliński — ale tylko i wyłącznie 
wspólnym heroicznym wysiłkiem ze 
świadomością pokonywania napotyka- 
nych przeszkód zdołamy sprostać tej 
historycznej, a dla naszego pokolenia 
zaszczytnej chwili". 

W artykule „Wracamy na stary 
szlak dziejowy”, autor udowadnia ra- 
cje posiadania przez nas ziem nad 
Odrą, Nisą i Bałlykiem wobec zbliża- 
jącego się referendum ludowego, któ- 
re postawi społeczeństwo polskie wo- 
bec pytania, czy chce utrwalenia obec- 
nych zachodnich granic. 

Autor artykułu „Nad Odrą i Nisą 
czuwa polski żołnierz , por. Stecki, w 
gorących słowach rozprawia się z ro- 
szczeniami niemieckimi i ich zada- 
niem rewindykacji granic wschodnich, 
które zmarlwychwstają w Niemczech 
pohitlerowskich. 

Podporucznik Nowak daje epizod z 
walk o Kołobrzeg pt. „Woda z Bałty- 
ku”, Jerzy Dostłatni zajmuje się „od- 
budową portów i żeglugi na Odrze”, 
Czesław Ziółkowski porusza ciekawy 
problem „Ziem Odzyskanych, krajo- 
znawstwa i turystyki”, gdzie daje prze- 
gląd wszystkich uzdrowisk i miejsc 
wycieczkowych na terenach odzyska- 
nych. W artykule „W stukocie ma- 
szyn i oddechu morza rodzi się kul- 
tura Ziem Zachodnich” autor domaga 
się wysłania na Zachód specjalnych 
ekip kulturalnych, które odpowiednio 
zaopatrzone i dobrane zespoliłyby te 
ziemie na zawsze z Macierzą. Dalej 
spotykamy w Jednodniówce sprawo- 
zdanie z ewakuacji Niemców i utwory 
nagrodzone na specjalnym konkursie 
literackim zorganizowanej przez Ob- 
wód Inowrocławski P. Z. Z. z okazji 
Tygodnia Ziem Odzyskanych. Pierw- 
szą nagrodę otrzymał uczeń drugiej 
klasy liceum i gimnazjum Antoni Ko- 
złowski za opowiadanie pt. „Zakład- 
nik”, drugą Jan Harenda, ucz. I kl. li- 
ceum i gimnazjum im. Jana Kaspro- 
wicza za wiersz pt. „Zmartwychwsta- 
nie”, trzecią nagrodę przyznano Ja- 
ninie Szczygielskiej, uczenicy kl. Il-ej 
gimnazjum żeńskiego im. Marii Ko- 
nopnickiej za artykuł „Ziemie Odzy- 
skane'. Prócz tego nagrodzono trzy 
prace młodzieży szkół powszechnych. 
Nagrodzone prace opublikowane są w 
całości w numerze. 

Numer zamyka artykuł pt, „Udział 
„Społem' w zagospodarowaniu Ziem 
Odzyskanych”. W tekście umieszczo- 


no trzy zdjęcia z Ziem Odzyskanychi 
jedną mapkę orientacyjną. 

Jednodniówka liczy 12 stron druku, 
cena egzemplarza 8 zł. (g) 


O MOBILIZACJĘ WSZYSTKICH SIŁ 

Perspektywa Odry; Katowice 1946, 
str. 32, cena 2 zł. Broszure. którą wy- 
dało Wyd. „Literatura Polska”, napi- 
sal Józef Dub'cl, Jest ona zbiorem 
artykułów, które mają na celu zbli- 
żenie spoleczeństwa calej Polski do 
Ziem Odzyskanych. Autor zdaje so- 
bie sprawę z tego, że zadanie zżycia 
społeczeństwa z terenem zachodnim 
napotyka na przeszkody w myśleniu 
i odczuwaniu części narodu. Właśnie 
o zmianę tego kierunku myślenia wal- 
czy autor przede wszystkim w cyklu 
„Perspektywa Odry“ i „Bez reakcji 
i wbrew reakcji“. W dalszej części 
posc? J. Dubiel wykazuje konicczność 
mobilizacji wszystkich sił dla za- 
gospodarowania Ziem Odzyskanych. 
Autor, znawca stosunków na polskim 
Zachodzie, walczy z niebezpieczeń- 
stwem „małych ludzi“ w roli pionie- 
rów i kierowników życia polskiego w 
województwach zachodnich.  Wni- 
kliwa jest analiza wartości osadników, 
a właściwie próba zestawienia do- 
datnich i ujemnych cech repatrianta 
w stosunku do przesiedleńca. Autor 
dochodzi do wniosku, że przesiedłe- 
niec przedstawia mniej wartości, ani- 
żeli repatriant, który nie ma możności 
wyjazdu z Ziem Odzyskanych. W 
tym celu konieczne jest — zdaniem 
autora — uaktywnienie komitetów 
przesiedleńczych oraz wysyłanie dru- 
żyn osadniczych. 

Broszura posła J. Dubiela zasługuje 
na przeczytanie, ponieważ problemy 
w niej poruszone są bardzo ważne 
dla procesu stabilizacji Połski w obe- 
cnych granicach, 

NASZE PRAWO HISTORYCZNE 


„O pochodzeniu i pracjczyżnie Slo- 
wlan" (Instytut Zachodni, Poznań, 
1946), traktuje obszerna praca prof. dr 
Tad. Lehr-Spławińskiego, która po- 
wstała w czasie okupacji niemieckiej 
w 1943 i 1944 r. 

Praca obejmuje całokształt zagad- 
nień, zakreślonych tytułem, i korzy- 
sta z wszelkich wiadomości historycz- 
nych, prehistorycznych, językowych, 
geograficznych, etnograficznych i an- 
tropologicznych, jakie autorowi były 
dostpne. Dzieło uzupełniają przypisy 
i 6 plansz. Dla uzasadnienia naszych 
praw historycznych do Ziem Odzyska- 
nych praca prof. T. Lehr-Spławińskie- 
go jest dokumentem, który nie ma so- 
bie równego. 


Kącik PCK 


 „RATUJE..* 


Marysia i Ludwisia oglądały w Tygodniu 
Polskiego Czerwonego Krzyża dlugi po- 
chód. Szły dzieci szkolne, szli dorośli 1 
nieśli tablice z różnymi napisami, Tablice 
takie nazywa tatuś transparentami. Ale 
napisy były nie tylko tu, bo również na 
samochodach i przystrojonych wozach. 
Szczególnie zapamiętały sobie dziewczynki 
duży wóz, zwany platformą, na którym 
część dziewczynek prała bieliznę. Obok 
byl napis: 

„Przez czystość do zdrowia" 

Reszta dziewczynek na plaformie przod- 
stawiała inny obrazek z działalności PCK, 
a mianowicie ratowanie. Jakiś pan spoczy- 
wał wyciagnięty na leżance a dziewczynki 
krzątaly się, wokół niego. Napis glosił: 

„PCK ratuje" 

W sercu Marysi odezwało się współczu- 
cie dla tylu ludzi na świecie, którzy są bie- 
dni lub chorzy. Potrzebują pomocy życz- 
liwych i dobrych ludzi. Do nich chciala- 
y należeć i Marysia, lecz cóż ona może 
pomóc, kiedy nie ma dużo pieniędzy. 

tu jakby na zlość samej zaczyna Się 
robić słabo. Jest w kościele, z boku ołtarza. 
Pięknie w kościele, dużo kwiatów i zieleni, 
lecz bardzo wielki ścisk, bo dzieci przystę- 
pują do pierwszej Komunii świętej, a poza 
tym zapowiada się burza. Pot występuje 
na czoło i jest coraz duszniej. Trzeba bę- 
dzie wyjść z kościoła. Lecz jak. kiedy tu 
tylu ludzi? Wtem Co to? To starsza 
pani obok się słania. oczy ma mgliste .. 
Marysia ją chwyta. jakiś pan z drugiej 
strony, aby nie upadla, Jeszcze jakiś męż- 
Czyzna pomaga. Tłum się rozsuwa i Wy- 
chodzą z kościoła. Marysia z nimi. 

— Wody! — mówi siwy pan. 

Marysia biegnie do najbliższego domu. 
Przynosi szklankę wody i jakąś buteleczkę. 
Zwilża twarz chorej wodą i podsuwa pod 
nos buteleczkę z amoniakiem. 

Chora odzyskuje przytomność, lecz na- 
dal ciężko oddycha. Marysia schyla się 
nad nia. 

— Pani choruje? Może na serce? 

Staruszka schyła nieco głowę, bo trudno 
jej odpowiedzieć „tak“. 

— Gdzie pani mieszka? 

Staruszka z trudem mówi swój adres. 
Marysia teraz zwraca się do panów, którzy 
stoją nad chorą. 

— Panowie poproszą, Niechaj auto, co 
stoi przed kościołem, ją odwiezie do domu. 

— Ja nie pójdę, bo kto teraz za darmo 
pojedzie? 

— Je też nie, bo pieniędzy nikt nie ma 
do rozrzucania. 

Marysi cisną się na usta słowa, przy- 
kre slowa, lecz zacina wargi, odwraca się 


i sama podbiega do auta. Szofer potakuje 
głową, zakręca autem i podjeżdża. Razem 
Z Marysią prowadzą ostrożnie staruszkę 
do auta. Samochód rusza. Na miejscu 
stoją osłupieni dwaj panowie. 

Tego dnia Marysia była tak wesoła, jak 
rzadko kiedy. 


Piszemy sami 


PIĘKNA JEST WIOSNA NA ZIEMI 
LUBUSKIEJ 

W lutym kwitły tu już pierwsze kwiatki. 
W marcu było już dużo śnieżyczek i pier- 
wiosnków. W kwietniu kwitł „złoty deszcz” 
i wiele innych krzewów, których nazwy nie 
znam. W maju kwitla masa bzów: czer- 
wonych, liliowych i białych oraz moc kon- 
walii, z których podobno Ośno było słynne. 
W maju kwitły także kasztany i akacje, 
których tutaj są całe gaje. Nad jeziorem 
jest także dużo akacji i tak pachniały, że 
zdawało się, że to woda pachnie. Tyle jest 
rozmaitych kwiatów, tylko pszczół nie ma, 
żeby zbierały z nich miód. 

Już od połowy maja dzieci kąpią się w 
jeziorze i ja sam kąpałem się już kilka 
razy. Rankami słychać kukułkę, kukajacą 
w pobliskich lasach i gajach. Słyszałem 
kilka razy słowika. W Ośnie jest dużo 
jaskółek. Piękna jest wiosna na Ziemi Lu- 
buskiej, 

Karaś Andrzej 


OOGECOOCOCCCOOOOCOWCECEOCODEC 


Wiejska swoboda 


Umajone łąki, lasy, 
Umajona rola, 

Spieszmy uczcić wiosny czasy, 
Ucałować pola. 


Zrzucić z siebie ciężar. miejski, 
Swe smutki i żale, 

Przywdziać ubiór prosty, wiejski 
Nie nużący wcale. 


Przybrać uśmiech na swej twarzy, 
Isktczący pogodę. 

Czy się dobrze, czy źle zdarzy 
Odetchnąć swobodą. 


Skołatane w mieście nerwy 
Wsród kwiatów ukoić, 

A zapachem ich bez przerwy 
Na zawsze upoić. 


Zawsze strojna swą urodą, 
Wieczną lśniąc świeżością, 
Nauczże nas Ty, przyrodo, 
Jak żyć wciąż radością. 


S. Kondratowicz 
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ROK I 


Największa poetka polska 


W bieżącym roku minęło sto lat od 
urodzin wielkiej poetki polskiej Marii Ko- 
nopnickiej. Na pewno znacie jej wzru- 
szające opowiadanie o chłopcu. który pra- 
cowal w fabryce i miał kochającą matkę. 
Wskutek wybuchu kotła fabrycznego chło- 
pieć stracił życie, odtąd matka patrzy czę- 
sto przez okno na dym, wnoszący się z ko- 
mina fabrycznego, który przypomina jej 
jedynego, na zawsze straconego chłopza. 
Tytuł tego opowiadania „Dym“. Bardzo 
piękną nowelką Marię Konopnickiej jest 
również „Nasza Szkapa”. 


Wspomnieliśmy, że M. Konopnicka była 
poetką, więc musiała pisać poezje, czyli 
wiersze. Tak, pisała ich więcej. aniżeli 
opowiadań prozą. W zbiórkach swych 
utworów poetka lituje się nad losem chło- 
pów i wszystkich tych. którzy cierpią nę- 
dzę. Ciężką dolę ludu, który szuka chleba 
za Ojczyznę, opisuje największy jej utwór 
wierszowany „Pan Balcer w Brazylii", Lu- 
dowi biednemu brak nie tylko chleba, lecz 
brak mu i oświaty, a ludzie zamożni i wy- 
kształceni nie interesują się nim prawie zu- 
pelnie. Pięknie mówi o tym wiersz: „A 
jak poszedł król na wojnę”. 


Marię Konopnicka znamy z pięknych ba- 
jek („O sierotce Marysi") przede wszystkim 
zaś wiemy to, że ona napisala „Rote“ (Nie 
rzucim ziemi), ona oburzała się na prze- 
śladowania ze strony Niemców, którzy wy- 
siedlali Polaków, a nawet bili małe dzieci 
w Wrześni, że nie chciały mówić pacierza 
po niemiecku. Maria Konopnicka nie do- 
czekała wolności (zmarła w 1910 r.). My- 
śmy popadli jeszcze raz w niewolę i je- 
szcze lepiej poznaliśmy niemców, dlatego 
slowami Roty, słowami Marii Konopnickiej 
przysięgamy: 


Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród... 
Tak nam dopomóż Bóg! 


A oto wiersz M. Konopnickiej o kato- 
waniu dzieci w Wrześni: 


Tam od Gniezna, tam od Warty, 
Biją głosy w świat otwarty. 
Biją głosy, ziemia jęczy: 

rusak dzieci polskie męczy. 


Za ten pacierz w polskiej mowie, 
Co go zdali nam ojcowie 

Co go nas nauczyły matki, 
Prusak męczy polskie dziatki!... 


W/stał na gnieździe Orzeł Biały, 

W blask mu pióra się rozwiały, 
"do Boga z skargą leci: 

— Prusak męczy polskie dzieci!... 


Zbudziły się prochy Piasta, 
Berło w ręku mu urasta, 
Skroń w koronie jasno świeci, 
Idzie bronić polskich dzieci! 


— Zwołajcie mi moje Rady! 
Spieszcie wszyscy do gromady! 
Zwołajcie mi moich kmieci! 
Prusak męczy polskie dzieci!... 


W'stań drużyno! kupą zwartą 
Wstań nad Gopłem, wstań nad Warta, 
Rybołowy rzućcie sieci: 

— Prusak męczy polskie dzieci!.., 


Wstańcie sioła! Wstańcie grody! 
Ruszcie z brzegów rzeczne wody! 
Bijcie dzwony od Kruszwicy, 

Skroś piastowskiej mej winnicy! 


Bijcie dzwony, bijcie serca! 

Niech przed wami drży morderca, 

Niech przez ludy krzyk nasz leci, 
— Prusak męczy polskie dziecił.., 


Hańba tobie, ty Herodzie, 

W każdym kraju i naro:lzie! 
Ilańba tobie skroś stuleci, 

Że mordujesz polskie dzieci!... 
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ŻYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH 
NA ODRZE PŁYNĄ BARKI 


Pierwsze transporty węgla przybyły drogą wodną do Szczecina 


(Od własnego korespondenta „Polski Zachodniej“) 


Szczecin, w czerwcu 

Wiadomo, że Polska posiada trzy 
duże porty: . Gdańsk, Gdynia i 
Szczecin; ale nie każdy wie, że 
pomiędzy portami tymi są zasadni- 
cze różnice, 

Gdynia to typowy port morsko- 
kolejowy, to znaczy, że towary do 
portu gdyńskiego i z portu odcho- 
dzą i przychodzą pociągami i z wa- 
$onów są załadowane na statki, 

Już inaczej wygląda sytuacja w 
Gdańsku, gdzie przynajmniej część 
towaru dostarczana jest wodami 
Wisły. Ale ilość towarów przeła- 
dowywana z barek na statki jest 
niewielka, ponieważ Wisła jest 
rzeką nieuregulowaną, co nie po- 
zwala na właściwe jej wykorzysta- 
nie, 

Najdoskonalszym pod tym wzglę- 
dem jest port w Szczecinie, Szcze- 
cin leży przy ujściu doskonale ure- 
gulowanej Odry, co przed wojną 
pozwalało na pełne wykorzystanie 
rzeki dla celów transportowych. 
Wzdłuż Odry położonych jest sze- 
reg potężnych portów rzecznych, 
które przed wojną przeładowywały 
po kilka milionów ton węgla rocz- 
nie. Na skutek wojny powstały w 
urządzeniach wodnych Odry po- 
ważne zniszczenia, a przede wszy- 
stkim liczne wraki zatopionych 
statków i barek oraz wysadzane 
w powietrzu mosty uniemożliwiały 
żeglugę. 

Natychmiast po objęciu przez 
władze polskie ziem odzyskanych 
postanowiono Odrze nadać jej wła- 


było to zadaniem łatwym. Braks- 
wało ludzi, nie było barek i holow- 
ników, trzeba było oczyścić dno 
Odry. Zabrano się do pracy. I oto 
w połowie maja ruszyły z portu 
węglowego w Kożłu na Śląsku 
pierwsze barki z polskim węglem 
do Szczecina. 

Pierwsza podróż miała charakter 
próbny. Polscy marynarze śródlą- 
dowi nie mają jeszcze doświadcze- 
nia na tym nowym dla nich terenie, 
jakim jest Odra. Na odcinku pół- 
nocnym od Kostrzynia do Szczeci- 
na barki pod polską flagą ukazały 
się po raz pierwszy. Toteż spodzie- 
wali się poważnych trudności, a w 
najlepszym wypadku uważano, że 
dobrze będzie, gdy polskie barki 
w swej pionierskiej podróży przy- 
będą do Szczecina w ciągu 3 ty- 
godni. 

Odległość drogą wodna z Koźla 
do Szczecina wynosi około 700 ki- 
lometrów. Z Koźla wyruszyło 6 ba- 
rek o średniej wielkości. Barki te 
megą ze sobą zabrać ładunek do 
500 ton, jednakże ze względu na 
niski stan wody na Odrze załado- 
wano je zaledwie w połowie, by u- 
niknąć zbyt wielkiego zanurzenia. 
Barki utworzyły we Wrocławiu je- 
den pociąg holowniczy, prowadzo- 
ny przez holownik „Mickiewicz“. 
Barki płynęły z Koźla do Szczecina 
tylko 9 dni, bijąc w ten sposób nie- 
mieckie rekordy na tej przestrzeni. 
Były dni, że „pociąś” robił przeszło 
100 km na dzień. Najwięcej kłopo- 
tów było z przeprowadzaniem ba- 
rek przez wąskie przejścia pomię- 


dzy zwalonymi mostami, ale wszy- 
stko dało się pokonać dzięki o- 
strożności i uwadze polskich mary- 
narzy. 

Po przybyciu do Szczecina barki 
zostały doprowadzone do Rejonu 
Portowego Dolnej Odry (polski od- 
cinek portu szczecińskiego), gdzie 
nastąpiło _ wyładowanie węgla. 
„Mickiewicz“ zaraz ruszył w górę 
rzeki, naprzeciw płynącym. dal- 
szym pięciu barkom, by je przyho- 
lować do Szczecina. W drodze po- 
wrotnej na Śląsk będzie holował 
11 barek. 

A w porcie szczecińskim przy- 
stąpiono natychmiast do wyład>- 
wywania węgla. Nie spodziewano 
się, że transporty przypłyną tak 
wcześnie, toteż wyładunek odby- 
wa się sposobem dosyć prymityw- 
nym, bowiem przy pomocy sił ludz- 
kich. Jeden dźwig ma być wkrótce 
uruchomiony, trzeba tylko wmon- 
tować motor. Przypuszcza się, że 
barki, które przypłyną drugim 
transportem, będzie można już wy- 
ładować przy pomocy dźwigu me- 
chanicznego. Dwa dalsze dźwigi są 
w naprawie, Huty śląskie odbudo- 
wywują dźwigi, ale na wykonanie 
potrzebnych części trzeba będzie 
jeszcze poczekać, 

Pierwsze transporty dotarły więc 
szczęśliwie do portu szczecińskie- 
go. Co prawda przywiozły bardzo 
skromny transport węgla ale po- 
czątek został zrobiony, Teraz naj- 
ważniejszym zadaniem będzie 
zwiększenie ilości taboru wodnego 
na Odrze, by można rozpocząć ma- 


sowy przewóz towarów Odrą z Ślą- 
ska do Szczecina i z powrotem. 
Niestety sprawa taboru przedsta- 
wia się bardzo dla nas niekorzyst- 
nie. ‚Po niemcach przejęliśmy nie- 
wielkie ilości barek i holowników, 
które w żadnym wypadku nie wy- 
starczają na zaspokojenie naszych 
potrzeb gospodarczych. Musimy 
przystąpić do szybkiej odbudowy 
stoczni. Prace już rozpoczęto. W 
Kostrzyniu buduje się na miejscu, 
$dzie przed wojną stały stocznie 
barek, dwie nowe stocznie, Z stocz- 
ni tych wyjdą barki, które ożywią 
Odrę, przywiozą towary do portu 
szczecińskiego i dadzą pracę licz- 
nym rzeszom mieszkańców ziem 
odzyskanych. 


Czesław Piskorski 


ŚLĄSK GÓRNY I OPOLSKI 


Czwarty wielki piec w hucie „Pokój“ 

Kosztem przeszło 3 milionów zlo- 
tych uruchomiła dyrekcja huty „Po- 
kój“ w Nowym Bytomiu 4-ty z rzędu 
wielki piec, który budowano we wlas- 
nym zakresie, Budowę pieca rozpo- 
częli niemcy w roku 1943 i w przecią- 
gu dwu lat wybudowano jedynie fun- 
damenty, trzon i pancerz pieca. Dy- 
rekcja huty „Pokój“ wybudowała ar- 
matury, szyb. zainstalowała przewody 
wodne i zasyp. Ponadto przebudowa- 
no halę odlewną. Do budowy użyto 
tysiąca ton cegły, 330 ton konstrukcji 
żelaznej oraz zburzono 13 500 metrów 
murów. 


Rok pracy 
Związku Harcerstwa Polskiego 


Komenda Śląsko-Dąbrowskiej Cho- 
ragwi Harcerzy obchodziła rocznicę 
swcj wznowionej po wojnie pracy. W 
chwili obecnej Chorągiew obejmuje 
38 hufców, które skupiają 478 drużyn 
harcerzy i 3657 zuchów. W skład Cho- 
rągwi wchodzą harcerze z terenów 
Górnego Śląska, Śląska Opolskiego i 
Zagłębia Dąbrowskiego. 

W ciągu roku pracy zorganizowano 
24 kursy drużynowych w hufcach, na 


których przeszkolono 617 kierowni- 
ków pracy, Zorganizowano 44 kursy 
obozów szkoleniowych, kolonii i po- 
mocy akcji żniwnej, które odbyły się 


głównie na Ziemiach Odzyskanych. 


Minął również rok od rozpoczęcia 
pracy pod hasłem „Służbą Polsce“ i 
„Służba Dziecka“ przez chorągiew har- 
cerek, Chorągiew podzielona jest na 
5 obszary, jak i chorągiew harcerzy 
i liczy ogółem 20311 harcerek i zu- 
chów, W skład 48 hufców wchodzą 
462 drużyny i gromady zuchowe z 187 
środowisk, Harcerek jest 18 210, zu- 
chów 2101. 


ŚLĄSK DOLNY 


Szkolnictwo w Wrocławiu 


Na terenie Wrocławia są czynne 23 
szkoły powszechne oraz 4 przedszkola. 
Poza tym istnieje 30 świetlic i domów 
kultury, zorganizowanych przy więk- 
szych zakładach pracy lub też założo- 
mych przez instytucje i wojsko. Zor- 
ganizowano również trzy uniwersytety 
powszechne — w Wałbrzychu, Wro- 
cławiu i Bystrzycy oraz uniwersytet 
wiejski w Karpnikach. y 

Na gruzach dawnego muzeum we 
Wroclawiu powstaje pod opieką Ku- 
ratorium Okręgu Szkolnego wroclaw- 
ski ośrodek metodyczno-dydaktyczny, 
który zarazem dysponować bedzie bi- 
blioteką oraz pracowniami dla po- 
szczególnych przedmiotów, Ośrodek 
obsługiwać będzie wszelkie szkoły. Na 
terenie Dolnego Śląska są czynne trzy 
licea pedagogiczne: we Wrocławiu, 
Jeleniej Górze i Kłodzku. 


Pierwszy miliard złotych na odbudowę 
przemysłu dolnośląskiego 

Stworzony w ubiegłym roku na zjeź. 
dzie przemysłowców we Wrocławiu 
fundusz specjalny, przeznaczony na 
odbudowę przemysłu Ziem Odzyska- 
nych, osiągnął w obecnej chwili 1 mi- 
liard 33 miliony złotych. Powstał on 
ze sprzedaży zapasów poniemieckich 
w postaci wyrobów gotowych, półta- 
brykatów i surowców. Z tego fundu- 
szu udzielono na uruchomienie zakłą- 
dów przemysłowych na Żiemiach Od- 
zyskanych lub na ich zabezpieczenie 
sumę 752 316 204,— zł. 
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Ściwe znaczenie gospodarcze, Nie 
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LEŚNE ZDARZENIE 


— Moim zdaniem minęliśmy już dawno 
Jelenią Górę. Dwie godziny blisko bią- 
dzimy po lesie, a tu końca drogi nie widać. 
Hop, hooop... hop... 

— Hooop... 

— Słyszysz? 

— Co? To echo. Brrr... pomyśleć, że 
może nas noc zaskoczyć, 

— Prędko, tutaj za ten zielony zagaj- 
nik. Ktoś nadchodzi! Spójrz, sluch mnie 
nie mylił. 

— Któż to? 

— Tylko cicho, Przekonamy się. Ostroż- 
ność nie zawadzi! 

— Przeciwnie, ja na twoim miejscu nie 
ukrywałbym się wcale. Po prostu zapytal- 
bym się o drogę, i na tym koniec. Czy 
nie mamy prawa chodzić po lesie? To są 
zapewne ludzie z wioski. Muszą stąd nie- 
daleko mieszkać. Ciekawe, co też dźwiga 
jeden z nich w tym dużym worku... Drugi 
trochę kuleje. 

— Pst!.. Nie tak głośno, Edziu! Mogą 
nas podsłvszeć. Nie podoba mi się ich 
wygląd. Może to Niemcy. 

— Nie słyszysz. że mówią po polsku? 
Niech bym tylko usłyszał, że gadają po 
Szwabsku, to patrzałbyś, co by się robiło. 

— O, bohater z ciebie nielada. Szkoda 
tylko. że w ukryciu. No, ale chodźmy. Już 
nas minęli. Przynajmniej wskażą nam 
drogę. 

— Prędko, bo ich zgubimy. Spójrz, las 
się kończy. Ach, jacy my nieroztropni. 
Poznajesz to wzgórze? To kościół w Jele- 
niej Górze — a tam na prawo wioska, w 
której mieszkamy. Całe szczęście. Wi- 
dzisz, ja... 

Przystanęłi nagle. Ciszę leśną przerwał 
okrzyk. jakby nagły wybuch kłótni. Prze- 
biegli małą polanę i posuwając się zieloną 
Ścianą Świerkawą, wydostali się na małą 
łąkę, która graniczyła z ciemnym. olbrzy- 
mim lasem. 

Serce zatrzepotało im z lęku. Nie po- 
trafili wydobyć z zaciśniętych kurczowo 
ust jednego słowa. Spoglądali z ukrycia 
leśnej gęstwiny na obcych ludzi, którzy 
kłócili się ze sobą. 

Chłopcy stali tak blisko, że z łatwością 
potrafili odróżnić każdy złocony przedmiot, 
usłyszeć każde słowo nieznanych przy- 
byszów. 

— Nie chcesz nic ode mnie, tym lepiej! 
Zresztą twój worek a moje rzeczy. Na ra- 
zie pozostawię je w lesie do jutra. Zawsze 
mówiłem, że ograniczonym byłeś i nim 
zostaniesz. 

— Nie wezmę! Nie ruszę żadnego przed- 
miotu. Nie o tym myślałem. To przecież 
kradzież i jaka kradzież! Czy Boga się 
nie boisz, czy też... 


— Mówiłem tobie już raz, że to mam od 
Niemca, którego już przymknęli. Klamka 
zapadła. A to wszystko dla mne. Dość 
mnie to zdrowia kosztowało. Dość się na- 
dręczyłem. , 

— A sumienie nie dręczy ciebic? Trzeba 
było zwrócić cały worek. tak jakieś go 
otrzymał, Namawiałeś mnie; żebym po- 
mógł go tobie przenieść, pomogłem. Gdy- 
bym wiedział, że tak sprawy się mają, nie 
poszedlbym wcale. 

Po chwili, z wielką starannością schowali 
drogocenne przedmioty do worka i ukryli 
w leśnej gęstwinie. 

— Więc jak? — Jutro wyjeżdżam do 
Kołobrzegu. Jedziesz? 

— Do widzenia, Pawle! Zapomnij o 
mnie. Czas mi do domu! 

— Słuchaj, a jeżeli.. ośmielisz się... pa- 
miętaj! 

W leśnej oddali przycichły rozmowy. 
Wiatr zakołysał sosnami, kukułka odezwała 
się nieśmiało. Ptaszęta. zaświergotały ra- 
dośniej... 

Jeszcze przez małą chwilę spogladali 
chlopcy w stronę piaszczystej drogi, chcąc 
się upewnić, czy nie wrócą tajemnicze 
osoby, poczem przebiegli polankę leśną w 
stronę kryjówki. 

— Nie mamy chwili czasu do stracenia. 
Szybko, Edziu! Ty za jeden koniec, a ja... 

Okrzyk przestrachu zamarł na ich ustach. 
Powolnym, ciężkim krokiem zbliża się do 
nich jeden z tajemniczych wędrowców 


„leśnych. 


Picrwszy odezwał się Edzio, 

— Pan nie wyrządzi nam nic złego. My- 
śmy obserwowali was już dlugo. Niech pan 
się nie gniewa, ale my chcieliśmy odnieść... 
ten... ten worek. 

— My go po prostu nie damy! 

Ostatnie słowa dokończył Pawclek z 
wielkim szlochem, trzymając kurczowo wę- 
zeł worka. 

Teraz odezwał się leśny przybysz. 

— Mialem ja też syna, liczył tyle lat co 
i wy. ale nie był beksą. Chłopcy nie 
płaczą. A teraz — uwaga, poddźwignę wo- 
rek — a wy mi dopomożccie — hooop! Do- 
skonałe! Idziemy! 

— Ale do... dokąd? — i głos im drżał. 

— No, do Jeleniej Góry. Do najbliższe- 
go domu. Idziemy zwrócić te wszystkie 
skarby. Już tam będą wiedzieli, co z fym 
począć. 

Nie śmieli pytać o nic więcej. Nie mieli 
zamiaru zatroszczyć się o drugiego wspól- 
nika. Niosła ich radość, że wskrzesili jedno 
serce dla Polski. 


Józet Baranowski 
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Kamienna historia 


(Dokończenie) 


Pochylili się wszyscy nad gablotką. 

— Czy to bursztyn? — zapytała mamu- 
sia Ludki. 

— Tak, to bursztyn. Otóż bursztyn to 
żywica z pradawnych lasów iglastych. Za- 
pewne wskutek olbrzymich katastrof za- 
padł się potężny bór. Żywica pradawnych 
sosen stężała, skrzepla wskutek braku po- 
wietrza i wielkiego ciśnienia i zamieniła 
się w ten piękny kamień, który dzisiaj znaj- 
dujemy nad Bałtykiem i w Afiyce. 

— Tatusiu! 

Ludka schyliła się jeszcze bardziej nad 
szklana skrzynką. 

— O tu patrzcie! Ten bursztyn coś ma 
w sobic. Jakiś owad! 


— Ach, to termit, owad, który żyje pod 


zwrotnikiem, w Afryce. Widzicie! Oto 
jeszcze jeden dowód na to, że panowaly 
u nas ongiś afrykańskie upały. 

Wyprostowali się. Matka roześmiała się. 

— Aż plecy bolą od schvlania sie. Cie- 
kawc to muzeum przyrodnicze. Ludka za- 
pewne tego nic siyszala. bo w zamyśleniu 
zaczęła mówić. 

— To cickawe. Bursztyn, gdy się go po- 
ciera suchą ręką lub rękawem sukienki, to 
przyciąga kawałki papieru. Podobno wy- 
twarza elektryczność. 

— To prawda. Grecy nazwali bursztyn 
„elektron“, a nasi przodkowie nazwę tę 
zużyli na oznaczenie elektryczności. 


— To ciekawe! 

— Tak, to są rzeczy ciekawe. Otóż jesz- 
cze przed Mieszkiem | rzymscy kupcy 
przyjeżdżali na nasze wybrzeże aż z nad 
Śródziemnego Morza po bursztyn. Jechali 
poprzez potężne bory, wśród tysiąca nie- 
bezpiecczeństw, Tu sprzedawali broń i różne 
przedmioty metalowe za skóry, a przede 
wszystkim za bursztyn. Słusznie więc jan- 
tar — bo taka jest słowiańska nazwa bur- 
sztynu — nazywano złotem polskicgo mv- 
rza Wiele mamy dowodów na to, że kup- 
cy wyprawy: swe po bursztyn urządzali 
regularnie i jeździli prawie zawsze tymi 
samymi drogami. Przy drogach tych stały 
obronne grody naszych przodków. Później 
z grodów tych tworzyły się przeważnie 
miasta. Dlatego przy robotach ziemnych 
można często znaleźć rzymskie monety, 
rzymskie pieniądze. Najczęściej wyprawy 
te zdążały przez Śląsk, Wielkopolskę aż 
na odzyskane dzisiaj wybrzeże na wschód 
od Gdańska. Tam jest dziś najwięcej bur- 
sztynu. Niedawno temu wydobywano tam 
100 tysięcy kilogramów rocznie! 

— Sto tysięcy! Niemożliwe po prostu! 
— zawołała Ludka. 

— A jednak prawdziwe! Wyrakia się z 
tego cygarniczki, popielniczki, kolczyki, 
naszy jniki... 

— Kup mi tatusiu, taki naszyjnik bur- 
sztynowy! 

— Zobaczę. Może, gdy te będzie bar- 
dzo drogi... Ale wtedy, gdy będzie piękne 
świadectwo, Rozumiesz? 

— Rozumiem i postaram się! 


RARARARAARRARARAARARAARZARAR 
TADEUSZ JANKOWSKI 


Nocą świętojańską 


Płyń, wiankul 

Składa Cię ma dłoń 

Na fali lśniącym grzbiecte, 
Przed Tobą tylko ciemna toń 
l nenufarów kwiecie, 


Płyń, wianku, 

Choć Twej drogi czas 
Wieczorna wypadł porą 

A wkoło ciemnych sosen tas, 
Mazurskie w nim jezioro. 


Płyń! Płyń ku brzegom! 
Może tam 
Paproć swój kwiat rozwija... 
+ Płyń przez jezioro, wiahku, sam: 
Noc — Twoje życie — mija. 
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LUŻYCE A ZIEMIE ODZYSKANE 


Przedwojenne poznańskie Towa- 
rzystwo Przyjaciół Serbo-Łużyczan 
nie było Kolumbem, który łużycką 
Amerykę odkrył dopiero w roku 
1929. Nie był nim też zasłużony za- 
łożyciel tego towarzystwa i naj- 
śorętszy propagator szerzenia za- 
interesowaia dla najmniejszego na- 
rodu słowiańskiego, walczącego — 
zdawałoby się — w warunkach bez- 
nadziejnych o swój byt narodowy, 
śp. ks. Antoni Ludwiczak, w któ- 
rego gorącym patriotyzmem prze- 
pojonym sercu hasło „Łużyce” ko- 
jarzyło się już przed wojną z grani- 
cami Polski na Odrze i Nisie, 

Myśl o Łużycach żywa była w 
Wielkopolsce od czwartego dzie- 
siątka ubiegłego wieku, — od cza- 
sów, w których we Wrocławiu na- 


stąpiło pierwsze zetknięcie się stu- 
dentów Polaków ze studentem Łu- 
życzaninem Arnosztem Smolerjem. 
Odrodziła się w tej myśli istotna 
treść idei słowiańskiej, jaka przy- 
świecała pierwszym dwom budo- 
wniczym Polski A treścią tą była 
konieczność obrony ginących pod 
naporem germanizmu Słowian Po- 
łabskich jako przedmurza, będące- 
go dla Polski najlepszą gwarancją 
jej istnienia i pomyślnego rozwoju. 
I dopiero na tle obecnych zmagań 
i dążności politycznych, na tle na- 
szych własnych wysiłków, zmie- 
rzających do przywrócenia Ziemiom 
Odzyskanym jej dawnego polskiego 
oblicza, do udowodnienia światu 
naszego prawa do granic na Nisie 
Łużyckiej i Odrze, rysuje się w 


pełnej jasności cała wielkość i mą- 
drość polityki Mieczysława i Bole- 
sława, W odrodzonej myśli o Łuży- 
cach Wielkopolska, ta kołyska 
państwa polskiego, odnalazła swą 
przyrodzoną misję, której nie umia- 
ła podtrzymać Polska, gdy jej poli- 
tyczny punkt ciężkości przesunął 
się ku Wschodowi. Sprzeniewie- 
rzenie się tej misji sprowadziło na 
państwo nasze największe klęski, 
a ostatecznym sprzeniewierzenia 
tego skutkiem stały się rozbiory 
Polski. 

Dziś, po druzgocącej klęsce hi- 
tlerowskich Niemiec, nie trudio, 
idąc za ogólnym prądem, wołać: 
„Wolność Łużycom!” Zdawało by 
się, że hasłem tym rozebrzmi Polska 
cała, jak długa i szeroka, że pod- 


niosą je głośno wszystkie Rady 
Narodowe, od gminnych począwszy, 
kończąc na krajowej, — podniosą 
je tak donośnie, że silne echo 
odezwać się będzie musiało nie 
tylko w stolicach wszystkich 
państw słowiańskich, lecz przede 
wszystkim w siedzibie ONZ. 
Tymczasem jednak olbrzymie 
znaczenie wolności Łużyc dla No- 
wej Polski poza Wielkopolską i 
Śląskiem nie znajduje jeszcze ta- 
kiego zrozumienia, jakie posiadać 
powinno. Do świadomości demo- 
kratyczneśo ogółu polskiego nie 
zdołało jeszcze dotrzeć zrozumienie 
tego, co Wielkopolska czuła in- 
stynktownie przed stu laty, że spra- 
wa łużycka jest kluczowym zaga- 
dnieniem Polski, że Łużyce — to 


Łużyce chcą połączyć się z Polską 


Wywiad z prezesem „Prołużu” 


Korzystając z pobytu w redakcji 
„Polski Zachodniej”, przywódcy Pol- 
skiego Ruchu Obrony Łużyc „Prołuż”, 
prezesa Alojz. St. Matyniaka, przepro- 
wadziliśmy z nim wywiad na temat dą- 
żeń wolnościowych narodu łużyckiego 
oraz akcji prołyżyckiej w Polsce. 

— Co mógłby Pan powiedzieć o o- 
siągnięciach organizacyjnych „Pro- 
łużu”? 

— Jak wiadomo — Polski Ruch Obro 
ny Łużyc powstał w czasie okupacji 
w Krotoszynie, a w dn. 12. IX. 1945 r. 
r. zorganizował się w Akadem. Zwią- 
zek Przyjaciół Łużyc „Prołuż”. Na 
Zjeżdzie przedstawicieli wszystkich 
ośrodków akademickich, który odbył 
się z końcem ub. roku w Poznaniu, 
postanowiono rozszerzyć akcję „Pro- 
łużu'” na całą Polskę. Zamierzenie to 
udało się w wielkim stopniu przepro- 
wadzić, gdyż w tej chwili obok Cen- 
trali Związku w Poznaniu istnieją De- 
legatury Okręgowe w poszczególnych 
ośrodkach akademickich, a to w Po- 
znaniu, Warszawie, Wrocławiu, Kra- 
kowie, Toruniu, Gdańsku, Łodzi i Lu- 
blinie. Każda delegatura organizuje 
akademickie koła „Prołużu”. Szczegól- 
nie pierwsze trzy ośrodki wykazują 
bardzo ożywioną  działałność. Przy 
Akademickim Zw. istnieją Koło Sym- 
patyków „Prołużu”, na czele którego 


stoi prezes Walery Chrzanowski 
z Poznania. 

— Czy Koła istnieją też na prowin- 
cji? 


— Tak. Zamierzamy działalnością 
objąć cały kraj, a więc i mniejsze 
ośrodki. Ruchliwe Koła działają w Kro- 
toszynie, Jarocinie, Zielonej Górze i 
w kilku jeszcze miastach. Chciałbym 
tu podkreślić działalność naszego ru- 
chu w jego kolebce krotoszyńskiej, 
szczególnie zaś pracę Kółka Przyj. Łu- 
życ przy tamt. gimn. i liceum z jego 
ofiarną opiekunką prof. J. Budzyńską 
i prezesem J. Szymańskim. 

— Słyszeliśmy o pobycie Pana u 
czynników oficjalnych w Warszawie, 
gdzie Pan występował wspólnie z pre- 
zesem W. Chrzanowskim w sprawie 
Łużyc. Czy mógłby Pan podzielić się 
z nami szczegółami, dotyczącymi tych 
rozmów? 

— Otóż, już podczas jazdy samolo- 
tem do Warszawy nawiązaliśmy kon- 
takt z kiłkoma posłami KRN., którzy 
żywo zainteresowali się neszą akcją. 
W Warszawie przyjął nas wiceprezy- 
dent K R N, Wacław Barcikowski, 
który odniósł się bardzo życzliwie do 
postulatów, wyrażonych w złożonym 
mu w specjalnym memoriale „Prołużu 
w sprawie obrony narodu łużyckiego, 
Równie rerdeczny stosunek do naszej 
akcji okazali wiceprezydent Stanięław 
Szwalbe i wicepremier St. Mikołaj- 
czyk oraz inni ministrowie, którym 
przedstawiliśmy nasze dążenia. J. zał 
Ks. Prymas dr August Hlond odniós 
się również z wielką życzliwością do 
spraw uwolnienia narodu, którego 
najżywotniejszą część stanowią właś- 
nie katolicy. W Warszawie spotkaliś- 
my się z miłym przyjęciem m. in. w 
tamtejszej „Kukułce”* i w prasie. 

— Czy miał Pan okazję spotkać się 
z p. Pawiem Cyżem, nowo przybyłym 
przedstawicielem Łużyc w Polsce? > 

— Tak. Właśnie o tym spotkaniu 
chciałem mówić. Przede wszystkim 
kilka słów o osobie Pawła Cyża. Jest 
to sympatyczny pan, w wieku ok. 35 
lat. Mówi doskonale po polsku, tak, 
jak cała inteligencja łużycka. Jest 
on kuzynem wiceprezydenta Łużyc- 
kiego Komitetu Narodowego, dr Jana 
Cyża, bratem sekr. generalnego tegoż 
Komitetu, którego Żona, dr. Marka Cy- 
żowa, znana z swojej wizyty w ONZ. 


w Londynie, jedzie obecnie do New 
Yorku. Paweł Cyż przebywał w cza- 
sie wojny w obozie koncentracyjnym, 
po działaniach wojennych był wice- 
starostą w Kamieńcu, na Łużycach 
następnie zaś działał w oddz. Komit. 
w Pradze Jest z zawodu prawnikiem. 
Obecnie pełni obowiązki Ministra Łu- 
życkiej Rady Narod. i jest oficjalnym 
delegatem narodu łużyckiego w Pol- 
sce. — Jak wyobrażają sobie Łuży- 
czanie realizację swoich dążeń. 

— Na Łużycach jest bardzo silna 
tradycja czasów Bołesława Chrobrego, 
kiedy kraj ten należał do Polski. 
Okres ten uważa się za najbardziej 
promienny okres dziejów Łużyc. Obe- 
cnie Polska przyniosła Łużycom wol- 
ność przez walkę, jaką stoczył żoł- 
nierz polski w kwietniu i maju ub. ro- 
ku z Niemcami O tej sprawie piszę 
obszerniej w pracy zbiorowej, która 
ukaże się pod redakcją T. Powidzkie- 
go, „Łużycom wolność” Dażenia swo- 
je ma naród łużycki całkowicie skry- 
staizowane. Wyraził to p. Cyż na- 
stępującymi słowami: „Nałeży oder- 
wać Łużyce od Niemiec i stworzyć 
wolne państwo łużyckie w oparciu o 
Polskę“. Droga do tego prowadzi przez 
uświadomienie narodów słowiańskich 
i całego świata o sprawie łużyckiej 
(w Polsce już dokonuje tego „Prołuż”'), 
oraz akcja dyplomatyczna za pośred- 
nictwem oficjalnych przedstawicieli, 
których powoła się w państwach sło- 
wiańskich i wielkich mocarstwach. Na 
uwagę zasługuje również działalność 
kolonii łużyckiej przede wszystkim w 
Ameryce. 

— Czego 
od Polski? 

— Łużyczanie spodziewają się, że 
właśnie Polska jest tym bratnim na- 
rodem, który im najwięcej pomoże w 
uzyskaniu wolności. W tym celu Łu- 
życki Komitet Narodowy w Budziszynie 
dąży do tego, aby Polska uznała jego 
przedstawicielstwo jako oficjalną re- 
prezentację narodu łużyckiego. 

— Jak zapatrują się Łużyczanie na 
sprawę ewentualnego ich przesiedle- 
nia do Polski? 

— Na to stanowczo się nie godzą. 
Chcą pozostać na ziemi ojców, która 
została zroszona krwią łużycką, By- 
łoby to krzywdą dla narodu, który ty- 
siąc lat walczy na tej ziemi o swoją 
wolność. 

— W jakim stopniu obchodzi Łuży- 
czan sprawa przynależności ziem za- 
chodnich do Polski? 

— Wolne Łużyce zabezpieczą sku- 
tecznie ziemie zachodnie Polski, sta- 


spodziewają się Łużyce 


jąc się ich bastionem ochronnym. Z 
drugiej strony nie może być wolnych 
Łużyc bez Ziem Odzyskanych przy 
Polsce. 

— Jak przedstawia się sytuacja na- 
rodu łużyckiego w ciągu pierwszego 
roku od pogromu Niemiec? 

— Sytuacja w ciąqu ostatniego ro- 
ku nie uległa zasadniczej zmianie, co 
jest policzkiem dla Słowiańszczyzny, 
która w okresie największego swego 
triumfu zapomniała o najmniejszym 
swym bracie. Wyraża się to m. in. 
tym, że doląd Łużyce nie mają nawet 


swej prasy. 
W związku z tym zwracam się sło- 
wami p. Pawła Cyża: „Nie wy- 


starczy juź od czasu do czasu jeden 
artykuł w prasie, ale musi się o nas 
codziennie i coraz więcej pisać. Trze- 
ba koniecznie przeprowadzić ogromną 
akcję na wielką skałę”. 

O tę akcję zwracamy się przede 
wszystkim do prasy polskiej. Przy tej 
okazji dziękuję serdecznie za wydatną 
pomoc, którą niesie nam prasa po- 


znańska, a szczególnie „Polska Za- 
chodnia”, „Głos Wielkopolski” i 
p ZAD 


„Sprawa łużycka — zakończył swój 
wywiad prezes Matyniak — jest wła- 
śnie ideą, która łączy wszystkich Po- 
laków bez względu na różnice prze- 
konań. Wolne Łużyce w oparciu 
o Polskę to kwestia naszego honoru 
i interesu narodowego. Niech wiec 
wszyscy Polacy staną w szeregu 
Połskiego Ruchu Obrony Łużyc „Pro- 
łuż” i bedą ambasadoram: narodu, 
którego historyczną zasługą jest, że 
samotny przetrwał zwyciesko 1000 lat 
bezwzględnej germanizacji!" 

T. Jankowski. 


Centrala „Prołuż” 
zawiadamia: 


Na zaproszenie Zarządu Głównego 
Akademickiego Związku Przyjaciół 
Łużyc „Prołuż”, przy poparciu Koła 
Sympatyków „Prołużu” przyjeżdża w 
tych dniach na Ziemie Zachodnie ofi- 
cjalny delegat narodu łużyckiego w 
Polsce, pełniący obowiązki ministra 
Łużyckiej Rady Narodowej w Budzi- 
szynie, dr Paweł Cyż. 

Gorącego przyjaciela Polski oraz 
reprezentanta niezłomnego narodu łu- 
życkiego wila nie tylko młodzież, ale 
całe społeczeństwo polskie, które 
zdaje sobie sprawę z wielkiego zna- 
czenia sprawy łużyckiej. 


W. R. N. w Poznaniu a sprawa Łużyc 


Na posiedzeniu WRN uchwalono 
wniosek nagły prok. Antoniego Za- 
chuty, prezesa poznańskiego Okręgu 
PZZ, rezolucja w sprawie Łużyc w 
następującym brzmieniu: 


„„Łudność 


ĉ Województwa Poznań- 
skiego doświadczona 10-cio wiekową 
walką z najazdami germańskimi, 


150-cią niewolą niemiecką, doświad. 
czona specjalnie krwawą i nieludzką 
sześcioletnią okupacją 
szczególnie Żywo odczuwa niewołę 
słowiańskiego narodu łużyckiego. 


Ziemia Wiełkopolska łącznie z Zie- 
mią Lubuską całym sercem zwrąca 
się ze swej piastowskiej kolebki 
Państwa i Narodu*Polskiego z nad 
Odry i Warty ku zawsze bliskim bra- 
ciom łużyckim, przesyłając im pc- 
zdrowienia i zapewnienie, że ze 
wszystkich sił wspierać będzie szla- 
chetne dążenia wolnościowe i niepo- 


hitlerowską, ) 


dległościowe drogich sobie pobra- 
tymców aż do zupełnego zwycięstwa. 

Wiemy, że mimo klęski faszy- 
stowsko - hitlerowskich Niemiec, bo- 
haterski naród łużycki, walczący od 
dziewięciu wieków skutecznie z za- 
lewem germańskim, nie doczekał się 
jeszcze zupełnego wyzwolenia z pęt 
niewoli. 

Wojewódtka Rada Narodowa w 
Poznaniu, jako przedstawicielka o- 
pinii całego społeczeństwa Woje- 
wództwa Poznańskiego, postanowiła 
zwrócić się do Krajowej Rady Naro- 
dowej o podjęcie kroków dyploma- 
tycznych przez Rząd Rzeczypospoli- 
tej Polskiej i dopilnowanie na arenie 
międzynarodowej sprawy wolności 
i obrony nartodu. łużyckiego przed 
naporem zaborczego narodu niemiee- 
kiego, któremu nie wolno oddać po- 
nownie w niewolę tego bohaterskie- 
go narodu słowiańskiego”. 


W związku z tym Centrala „Prołu- 
żu' zwraca się do społeczeństwa 
o jak najwydatniejsze poparcie akcji 
młodzieży. Pomoc materialna wszyst- 
kich warstw oraz instytucji pozwoli 
nam na rozwinięcie jej w całej pełni 
i przyczyni sie do spontanicznego za- 
manifestowania woli Narodu Polskie- 
go, streszczającej się w hasłach: „Łu- 
życom wolność! — i — „Nad Łuży- 
cami polska straż!“ 

Niech modro-czerwono-białe sztan- 
dary bratniego narodu załopocą z 
wszystkich okien miast i miasteczek 
naszych Ziem Zachodnich. Niech bę- 
ad żywym świadectwem naszych 
uczuć do Łużyc. 

Niech każdy, komu nie jest obo- 
jętny los naszych braci zza Nisy za- 
dokumentuje jak najspieszniej swoją 
pomocą chcąc ulżenia im w tysiąc- 
leiniej wałce ze wspólnym naszym 
wrogiem, 

Dła informacji podajemy, że Cen- 
trala „Prołużu* posiada konio w P. 
K. O. nr V-1133. Sekretariat Centrali 
mieści się w gmachu Akademii Han- 
dłowej przy Wałach Zygmunta Stare- 
go 2/3, II piętro, czynny codziennie 
od godz. 11—i$5-tej (tel. 36-34 i 25-38) 


silny węgieł, o który opiera się 
gmach państwa polskiego. Dysku- 
tawali wówczas o tym w Kasynie 
Gostyńskim Sokolniccy i Potwó- 
rowscy, echa tych dyskusji znajdy- 
wały wyraz w licznych artykułach 
poznańskiego „Tygodnika Literac- 
kiego” i leszczyńskiego „Przyja- 
ciela Ludu”, Fantastyczne, zrodzo- 
ne z romantyzmu polskiego myśli 
umiano przy tym łączyć w chara- 
kterystyczny dla wielkopolskiego 
realizmu sposób z poczynaniami 
praktycznymi. Tego niezb'tym do- 
wodem jest założenie w Budziszy- 
nie w roku 1849 tygodnika polkieżo 
„Stadłc". Dalszym dowodem jest 
w latach późniejszych pomoc mo» 
ralna i materialna, udzielana Hór- 
nikom i SŚmolerjom przy wzma- 
cnianiu łużyckiego ducha narcdo- 
wego, przy budowie serbskiego 
Domu Narodowego, który ducha 
tego stać się miał niezdobytą 
twierdzą antyniemiecką. Dowodem 
choćby sam jeden Alfons Parczew- 
ski, do końca życia niestrudzony 
i ofiarny przyjaciel i obrońca spra- 
wy łużyckiej, 

Jeżeli dziś Wielkopolska z mło- 
dzieżą akademickiego „Prołużu”, 
z PZZ-tem, z całymi szeregami 
młodych i starych przyjaciół Łużyc 
kroczy na czele ruchu prołużyc- 
kiego, dowodzi to jej starego, re- 
alnego pojmowania najważniejszych 
kwestji politycznych, — dowodzi, 
że w wolności Łużyc widzi gospo- 
darstwa w Ziemiach Odzyskanych 
zagospodarbwane i obsiane, miasta 
zaludnione, tętniące miarowym rv- 
tmem pracy warsztaty i fabryki, — 
widzi Orły Piastowskie rozwiane 
na sztandarach, hen! po Odrę 
i Nisę Łużycką, 

To wszystko ujrzeć powinna 
również Polska cała, a wówczas 
„Łużyce” nie będą tylko pustym 
hasłem, lecz staną się konkretnym 


celem, 
Tadeusz Powidzki 


Nieśmy pomoc Lużyczanom 


Nieuchronnym wyrokiem sprawie- 
dliwości dziejowej weszliśmy w po- 
siadanie naszych prastarych posiad- 
łości piastowskich nad Odrą i Nissą. 

Granica polsko - niemiecka przesu- 
nięta została daleko na Zachód. Nie 
na całej linii granicznej dzieli nas 
ona od Niemiec. Graniczymy także 
z bratnim Narodem Słowiańskim, Ser- 
bów - Łużyckich, jęczących stale jesz- 
cze — jak przez długi ciąg wieków 
— w jarzmie okrutnej niewoli nie- 
mieckiej. 

Tęskny wzrok Braci Łużyczan skie- 
rowany jest poprzez granice ku nam. 


e—a 
OD WYDAWNICTWA 


Pragnąc usprawnić kolportaż 
naszego pisma na terenie całej 
Polski i dotrzeć do wszystkich 
miast i osiedli na ziemiach‘ za- 
chodnich, oraz do każdego koła 
PZZ, administracja „Polski Za- 
chodniej' prosi uprzejmie o nad. 
syłanie listownych odpowiedzi na 
pytania: 

I. kiedy otrzymują „Polskę 
Zachodnią” wzgl. w jakim 
dniu mogą nabyć „Polskę 
Zachodnią" w swoim mie. 
ście, 

2. czy można nabyć „Polskę 
Zachodnią* w kioskach 
ulicznych, w księgarniach, 
na dworcu, 

3. co należy uczynić dla uspra- 
wnienia kolportażu „Polski 
Zachodniej”. 

Adres administracji 


„Polski Zachodniej“ 
Poznań, ul. Chełmońskiego 2. 


Naród ten oczekuje od nas pomo- 
cy w swych staraniach o Wolność 
i Niepodległość. My, Polacy, boha- 
terskim Łużyczanom pomóc musimv. 
Wesprzyjmy ich moralnie w walce 
z ciemiężcą. Pokażmy, że los naszego 
sąsiada nie jest nam obojętny. 

Akcję tą rozpoczęła Młodzież Aka- 
demicka Uniwersytetu Poznańskiego 
zrzeszona w „Prołużu” (Polski Ruch 
Obrony Łużyc), Z Poznania ruch 
„Prołużu” rozrósł się na wszystkie 
ośrodki akademickie w Polsce, gro- 
madząc coraz liczniejsze rzesze stu- 
dentów świadomych konieczności po- 
mocy dla Łużyc. By młodzież w swych 
wysiłkach nie zdana była wyłącznie 
na swoje siły zawiązało się w Po- 
znaniu Koło Sympatyków „Prołużu“ 
które stojąc po stronie dążeń „Pro- 
łużu” chce współdziałać w akcji 
uświadamiania społeczeństwa o za- 
daniach „Prołużu', chce młodzieży 
służyć radą i pomocą w akcji spie- 
szenia z pomocą Łużyczanom., 

„To nasi Bracią Słowianie, którzy 
cierpią jeszcze dziś w niewoli od- 
wiecznego wroga Słowiańszczyzny, 
to najbardziej na Zachód wysunięty. 
Słowianin oczekuje od nas pomocy! 

Komu nie obca jest sprawa Łużyc, 
komu bliski jest nasz poóbratyniec, 
niech wstępuje do Koła Sympatyków 
„Prołużu”. 

Zgłoszenia przyjmują: 


Akademicki Związek Przyjaciół 
Łużyc „Prołuż”, 
Sekretarja. w gmachu Akademii 


Handlowej — Wały Zygmunta Sta- 
rego 2/3 (11 — 15), 


Oddział Ilustr Kuriera Polskiego 
ul. Dziełyńskich 8, 

Polska Zachodnia — ul. Chełmoń- 
skiego 8, 

Firma W. Chrzanowski PI. Wol- 
ności 2. 
Zarząd Koła Sympatyków „Prołużu” 


w Poznaniu. 


Każdy Urząd Pocztowy w Polsce 


przyjmuje prenumeratę 


Polski Zachodniej 


Prenumerata m esięczna 25 zł — kwartalna 75,— zł 
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związany z Macierzą 


Z kraju 
i ze świata 


LUDNOŚĆ POLSKI WYNOSI 


24 MILIONY 
Warszawa. Główny Urząd Sta- 
tystyczny opublikował tymczasowe 


wyniki powszechnego sumarycznego 
spisu ludności z dnia 14 lutego 1946. 
Jak wynika z tego zestawienia na ob- 
szarze Polski, który wynosi 310.112 
km kw zamieszkuje 23,9 milionów 
ludności z czego na ziemie dawne 
przypada 18,6 mili., na Ziemie Odzy- 
skane zaś ponad 5 milionów. Prze- 
ciętna gęstość zaludnenia na terenie 
całego kraju wynosi 77 na i km kw., 
na Ziemiach Odzyskanych zaś 49. 


OBRADY EPISKOPATU 
POLSKIEGO 


Częstochowa, W Czestochowie 
obradował episkopat polski, na który 
zjechało się 32 biskupów z całego 
kraju. Obradom przewodniczył Pry- 
mas Polski J. Em. Ks. Kardynał A. 
Hlond, arcybiskup warszawski. 

Episkopat wydał list pasterski do 
wiernych. 


NACZELNY PROKURATOR 
BRYTYJSKI W POLSCE 


Warszawa. W Polsce bawił na- 
czelny prokurator brytyjski Shaw- 
cross, który złożył wizytę Prezy- 
dentowi Bierutowi. Podczas poby- 
tu w Krakowie goście brytyjscy w 
towarzystwie przedstawicieli władz 
i świata prawniczego zwiedzili za- 
bytki Krakowa. 


WSZYSCY KUPCY TORUŃSCY 
CZŁONKAMI PZZ 


TORUŃ. Współpraca kupiectwa to- 
ruńskiego z PZZ przed wojną w zwal- 
czaniu handlu niemieckiego była nie- 
zwykle aktywna. Nic też dziwnego, 
że wielu kupców było za to przez hi- 
tlerowców prześladowanych. Podczas 
ostatniego zebrania zarządu Związku 
Zawodowego Kupców, po wysłucha- 
niu odpowiedniego referatu przedsta- 
wicieła PZZ powzięto uchwałę, iż 
wszyscy kupcy toruńscy zapiszą się 
na członków PZZ i w dalszym ciągu 
poświęcić baczną uwagę na odradza- 
jJącą się w szybkim tempie hydre 
germańską. Jako jeden z pierwszych 
zgłosił swój akces do PZZ, jeden z se- 
niorów kupiectwa toruńskiego konsul 
ob. B. Hozakowski, który jednocześ- 
nie wpłacił 3.000.— zł. na cele PZZ. 


ZJAZD GAŻOWNIKÓW 
W BYDGOSZCZY 


BYDGOSZCZ W dniach od 26 — 
28 bm. obradować będzie w Bydgosz- 
czy XXII Zjazd Polskich Gazowni- 
ków, Wodociągowców i Techników 
Sanitarnych. Na Zjeździe poruszane 
będą zagadnienia związane z trzych- 
letnim planem gospodarczym, szkole- 
niem kadr i finansowaniem inwe- 
stycji. Jednocześnie na miejscu zo- 
stanie zorganizowana wystawa — 
pokaz „Gaz i Woda". 


SUKCES KOLEJNICTWA ŚLĄSKIEGO 


WROCŁAW. Wielki sukces o- 
siągnięto na Dolnym Śląsku w cią- 
gu roku. Przed rokiem kursowały 
na terenie Dolnego Śląska tylko 4 
pociągi osobowe, to obecnie kursu:ą 
192. Liczba parowozów wzrosła do 
350 a dzienny ładunek towarów wy- 
nosi 1.200 wagonów. Na terenie Dy- 
rekcji Kolejowej Dolnego Śląska za- 


„trudnionych przeszło 22 tysiące osób. 
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ZNIESIENIE ŚWIADCZEŃ 
RZECZOWYCH 


WARSZAWA. Rada Ministrów na 
jednym z ostatnich posiedzeń pow- 
zięła bardzo doniosłą uchwałę — do- 
tyczącą zniesienia systemu świadczeń 
rzeczowych. Rada Ministrów posta- 
nowiła: poczynając od dnia 1.8.1946 r. 
w roku gospodarczym 1946 — 47 
zmienić zasady wymiany pomiędzy 
wsią a miastem, a mianowicie: 


1) znieść całkowicie wszystkie obo- 
wiązkowe świadczenia rzeczowe za- 
równo w zakresie produktów roślin- 
nych, jak również hodowlanych i na- 
białowych, a zaopatrywanie miast 
oprzeć na systemie wolno-rynkowych 
zakupów po cenach rynkowych. 


2) Zaległości w świadczeniach rze- 
czowych z roku ubiegłego ściągnąć 
w sposób następujący: a) w gospo- 
darstwach powyżej 10 ha ściągnąć je 
w bieżącym roku w drodze admini- 
stracyjnej na rzecz aprowizacji miast; 
b) zaległości w gospodarstwch od 2 do 
10 ha przekazać na rzecz gmin wiej- 
skich, które w prozumieniu ze Związ- 
kiem Samopomocy Chłopskiej ściąg- 
ną je z jak najdalej idącym uwzględ- 
nieniem sytuacji poszczególnyc go- 
spodarstw i z prawem rozkładania za- 
ległości na raty, przy czym wpływy 
tych zaległości obrócone zostaną na 
kulturałne, produktywne i charyta- 
tywne potrzeby danej gminy wiej- 
skiej; c) zaległości w gospodarstwach 
poniżej 2 ha całkowicie umorzyć, 

Dzięki skasowaniu świadczeń rze- 
czowych należy się spodziewać po 
żniwach poważniejszej zniżki cen na 
zboża i mąki w wolnym handlu. 
Ziemniaki zostały zwolnione do han- 
dlu wolnego. Również wymiana to- 
warów wsi z miastem przybierze 
inne formy. 


USPRAWNIENIE ŁĄCZNOŚCI 
TELEFONICZNEJ 


W ostatnich dniach usprawniona 
została łączność telefoniczna w kiłku 
głównych miejscowościach na tere- 
nie Pomorza Zachodniego. Nawiąza- 
no już łączność telefoniczną Szczeci- 
na z Poznaniem. Również otrzymało 
połączenie powiatowe miasto Chosz- 
czno ze Szczecinem i Poznaniem a w 
najbliższym czasie otrzyma połącze- 
nie ze Szczecinem również Świno- 
ujście. 


OBRÓT PRZESYŁEK LISTOWYCH 
Z NIEMCAMI 


Z ważnością od zaraz dopuszczona 
została korespondencja o charakterze 
rodzinnym w obrocie wzajemnym z 
Niemcami. Wysyłać można zwykłe li- 
sty o wadze do 20 gramów za opłatą 
6,— zł i zwykłe nieilustrowane kartki 
pocztowe za opłatą 3,— zł. W adresie 
przesyłek listowych, adresowanych do 
Niemiec, należy dodawać: „przez 
Urząd wymiany Poznań 2*, Ułatwi to 
kartowanie tych przesyłek, a tym sa- 
mym ich szybsze dojście do rąk adre- 
sata. 


ZJAZD KUPIECTWA W ZŁOTOWIE 


W pierwszych dniach czerwca br. 
odbył się w Złotowie pierwszy Zjazd 
Zrzeszonych Kupców Samodzielnych 
pod protektoratem starosty Mariana 
Paruszewskiego. Podczas mszy św. 
odprawionej na intencje Zjazdu oraz 
Zrzeszenia poświęcono sztandar, po 
czym w sali Robotniczego Domu Kul- 
tury odbyły się obrady oraz omówie- 
nie zagadnień kupiectwa złotowskie- 
go, zadań na przyszłość, a wspólny 
wieczorek zakończył pierwszy, wspól- 
ny ten kontakt kupiectwa ziemi zło- 
towskiej. 


KONFERENCJA WIELKIEJ 
CZWÓRKI 


Paryż. Rozpoczęła się tu z wiel- 
kim zainteresowaniem oczekiwana 
konferencja 4 ministrów spraw za- 
granicznych. ` Na porządku obrad 
znalazły się sprawy traktatów poko- 
jowych z Austrią, Włochami 1 Niem- 
cami. 


JUGOSŁAWIA ŻĄDA TRIESTU 


Paryż Jugosławia domaga się 
przyznania jej Triestu, twierdząc, że 
„Triest we włoskich rękach —— może 
stać się ponownie arsenałem mor- 
skim dla wojny zaborczej przeciwko 
naszym państwom. Jeśli Triest zosta- 
nie zwrócony Jugosławii, stanie się 
on na nowo wielkim neutralnym por- 
tem dla handlu między Francją i Ju- 
gosławią. À 


W ostatnich dniach Wrocław — sto- 
lica Dolnego Śląska — była ośrodkiem 
zainteresowań całej Polski. 

Dni Kultury Polskiej na Ziemiach 
Zachodnich — potężna manifestacja 
nierozerwalnej łączności tych ziem z 
Macierzą, ściągnęły do piastowskiej 
stolicy Śląska rzesze uczonych, litera- 
tów i pracowników różnorodnych ga- 
łęzi kultury z całej Polski. 

Z okazji tej odbył się cały szereg do- 
niosłych uroczystości oraz imprez kul- 
turalnych: przekazanie biblioteki 
Miejskiej Uniwersytetowi Wrocław- 
skiemu, inauguracja wyższych uczelni, 
posiedzenia naukowe i literackie, tłu- 
mna manifestacja w Hali Ludowej 
oraz uroczystości symbolizujące bra- 
terstwo świata nauki i świata pracy. 

Równocześnie odbywał się na histo- 
rycznym Psim Polu pod Wrocławiem 
imponujący obchód Święta Ludowego, 
który ściągnął wielotysięczne masy 
chłopów-osadników dolnośląskich. 

Uroczystości inauguracyjne wyż- 
szych uczelni Uniwersytetu i Politech- 
niki rozpoczęły się nabożeństwem pon- 
tyfikalnym, celebrowanym przez ad- 
ministratora Apostolskiego ks. dr Mi- 
lika, na którym byli m. in. obecni wi- 
cepremier i Minister Ziem Odzyska- 
nych Wiesław Gomułka, podsekretarz 
stanu Berman, gen. Popławski, oraz 
przedstawiciele 14 państw. Po prze- 
mówieniu inauguracyjnym rektora 
Kulczyńskiego, dłuższe przemówienie 
wygłosił Wiceminister Oświaty Bień- 
kowski, następnie prof. wydz. med. 


Hugo Kowarzyk wygłosił wykład na 
temat najnowszych osiągnięć w dzie- 
dzinie fizjologii, po czym odbyła się 
pierwsza we Wrocławiu promocja 11 
doktorandów na doktorów Uniwersy- 
tetu Wrocławskiego. Tytuły doktor- 
skie otrzymałi: Michał Kostecki z 
wydz. prawnego, promował prof. Iwo 
Jaworski, Władysław Lorenz z wydz. 
przyrod., promował prof. Sembrat, z 
wydziału lekarskiego Z. Kopera, Irena 
Moszkowska, Tad. Nowakowski, An- 
drzej Jus, E. Gryckiewicz i S. Jodłow- 
ski, promował prof. Falkiewicz oraz 
z wydz. weterynaryjnego Adam Skur- 
ski, Alfred Senze i St. Wandokanty, 
promował prof. Połuszyński. 
Uroczystość przekazania biblioteki 
miejskiej — Uniwersytetowi, odbyła 
się w obecności wiceministrów Bień- 
kowskiego i Kruczkowskiego, których 
powitał dyrektor Biblioteki dr Knot, 
który w dłuższym przemówieniu pod- 
kreślił, że jakkolwiek ofiarowana bi- 
blioteka jest bardzo cenna, to jedna- 
kowoż jest ona biblioteką niemiecką, 
natomiast nowa Biblioteka „musi być 
polską, o zasięgu światowym”. 


„Wierzymy — mówił dr Knot — że 
Wrocław będzie już na wieki wielkim 
ośrodkiem nauki polskiej. Jako ba- 
stion zachodni wymaga jednak spe- 
cjalnej opieki naszych władz, której 
mu one niewątpliwie nie odmówią". 

W Politechnice odbyło się posiedze- 
nie naukowe i literacko-artystyczne 
w obecności premiera Osóbki-Moraw- 


skiego i wicepremiera Gomółki na 
czele. Premier Osóbka-Morawski wy- 
głosił referat poświęcony jaknajszer- 
szemu uświadomianiu mas, łaknących 
wiedzy, a wielki pęd w tym kierunku 
cechuję naszą młodzież. 

Część naukową posiedzenia wypeł- 
nił referat prof. Uniw. Pozn. Z. Woj- 
ciechowskiegó . Mówca w sposób nie- 
zmiernie interesujący i wnikliwy, 
operując perspektywą historyczną, do- 
wiódł niezbicie, że jedynie obecny 
układ granic Polski posiada cechy naj- 
bardziej dla nas racjonalne Msensow- 
ne. Tylko przy istniejących warunkach 
geopolitycznych mamy przed sobą 
wspaniałe perspektywy rozwoju. " 

Święto osadników dolnośląskich 
zgromadziło ponad 15 tysięcy chłopów 
— dokumentując z racji swego do- 
rocznego Święta Ludowego na Psim 
Polu, że „trzeba stworzyć na Ziemiach 
Odzyskanych wał chłopski, bo gdzie 
chłop twardo stanie — tam Polska!“ 

Harcerstwo wrocławskie stawiło się 
na wezwanie z Prezesem Sądu Apela- 
cyjnego Olbromskim i Komendantką 
Chorągwi Żeńskiej Możdzierzówną w 
liczbie kilkaset osób — meldując się 
premierowi Osóbce-Morawskiemu, któ- 
temu wypowiadali swoje troski i ży- 
czenia. — W czasie dwugodzinnego 
pobytu wśród harcerzy Premier wy- 
głosił „gawedę" ze swych przeżyć w 
czasie konspiracji. 

Wielkie dni Wrocławia na długo po- 
zostaną w pamięci jej uczstników, P- 


O ZNA 
Ochrona oskarżonych w procesach o zdradę 
Narodu i w postępowaniu rehabilitacyjnym 


ZGON KALININA 


MOSKWA. Po dłuższej chorobie 
zmarł w Moskwie b. przewodniczący 
Najwyższej Rady ZSRR M. I. Kalinin, 
nieugięty bojownik o poprawę bytu 
mas pracujących. Przyczyną zgonu 
był rak wątroby i grubej kiszki. 
Choroba ta rozwijała się od paru lat 
i wreszcie doprowadziła do kryzysu. 

Po uroczystościach pogrzebowych 
trumnę ze zwłokami wzięli na ramio- 


' na Stalin, Mołótow, Kaqanowicz, Ma- 


lenkow i inn. i przenieśli na wieczny 
spoczynek do grobowca kremlow- 
skiego. 


WŁOCHY REPUBLIKĄ 


RZYM. Naród włoski w głosowa- 
niu ludowym wypowiedział się więk- 
szością głosów za republiką, za którą 
oświadczyło się 12.672.767 osób, pod- 
czas gdy za utrzymaniem monarchii 
głosowło 10.688.904 osób. Król Hum- 
bert ma opuścić Włochy w dniach 
najbliższych. Zastrzegł on się, że mu- 
si odczekać decyzji Najwyższego Try- 
bunału odnośnie do wniesionych skarg 
przeciw niesprawiedliwemu przepro- 
wadzeniu głosowania. Rząd włoski 
upoważnił do objęcia funkcji głowy 
państwa premiera de Gaspariego. 
Zgromadzenie parlamentu włoskiego 
odbędzie się w ciągu przyszłego mie- 
siąc, na którym wybrany zostanie 
prezydent Republiki Włoskiej. 


PO WYBORACH WE FRANCJI 


PARYŻ. Francuzi w ciągu krótkie- 
go czasu po raz trzeci stanęli do urn 


wyborczych. W wyniku głosowania , 


na czoło przodujących partii wysu- 
nęli się Narodowo-Republikanie oraz 
komuniści, dalej socjaliści. Udział 
głosujących był bardzo duży. 

Na czele rządu koalicyjnego ma 
stanąć min. spraw zagr. Bidault. No- 
wa konstytucja ma być przyjęta naj- 
później do dnia 15 września br. a w 
związku z tym ma się odbyć jeszcze 
jedno głosowanie ludowe. 


TURCJA PRZED WYBORAMI 


LONDYN. W Turcji wyznaczone 
zostały wybory w dniu 21 lipca br. 
Wybory zapowiadają się bardzo cie- 
kawie, gdyż w poprzednich wybo- 
rach patria demokratyczna udziału 
nie wzięła, bojkotując wybory. 


Hurtownia Towarów Spoż. - Kolonialnych 
Bracia Wenscy i Ska 


Kościan, ulica Poznańska 14,15 


Polecamy 


Telefon 488 


wszelkie towary spożywcze 
po cenach konkurencyjnych 


W ostatnich dniach odbyło się w 
Warszawie posiedzenie plenarne 
Naczelnej Rady Adwokackiej, na 
którym był obecny minister spra- 
wiedliwości, Powzięto uchwałę do- 
puszczającą dobrowolne podejmo- 
wanie się obrony oskarżonych w 
procesach o zdradę Narodu i w po- 
stępowaniu rehabilitacyjnym. 

Obowiązkiem Okręgowych Rad 
Adwokackich jest czuwać nad tym, 
aby adwokat, pcdejmujący się o- 
brony w tych sprawach, działał w 
myśl interesów Narodu, Państwa i 


z poczuciem prawnym społeczeń- 
stwa. Adwokat podejmujący się n- 
brony, obowiązany jest zawiadomić 
o tym Okręgową Radę Adwokacką, 
motywując powody, skłaniające go 
do podejmowania się obrony i co 
do wysokości honorarium. Po u- 
kończonym procesie, obowiązany 
jest zdać sprawozdanie z przebiegu 
procesu i sposobu swej obrony. 
Uchwała powyższa wytycza jed- 
nolitą dla' całego Państwa zasadę 
postępowania adwokatów, w wy- 
mienionych wyżej sprawach. 


R 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Prof. dr T. Dubiecki, Toruń. Z nade- 
słanych prac wykorzystaliśmy artykuł 
o Gdańsku. Prosimy o adres celem 
przekazania honorarium. 


P. Z. Inżynierów Budowl., Warsza- 
wa. Z proponowanej transakcji nie 
skorzystamy. Recenzję zamieścimy. 


A. Bancula. Artykuł zawiera szereg 
ogólnikowych wiadomości. Nie wyko- 
rzystamy. 

W. Wrona, Kruszyn, pow. Jarocin. 


Adres red. Tad. Powidzkiego: Poznań, 
ul. Grodziska 8. 


Od Administracji: 


Administracja „Polski Zachod- 
niej" zawiadamia wszystkich pre- 
numeratorów, iż należność za pre- 
numeratę winna być regulowana do 
10. każdego miesiąca lub kwartału. 
Prenumeratorom, którzy nie uiszczą 
należności w powyższym terminie, 
wysyłanie pisma zostanie wstrzy- 
mane. 

Kolporterzy winni regulować 
swoje rachunki według umowy. 


Ill Sesja 
Rady Naukowej 


W dniach od 16—19 bm. odbyła 
się w Krakowie III sesja Rady Na- 
ukowej dla zagadnień Ziem Odzy- 
skanych. Oprócz członków Rady, 
których liczba została ostatnio po- 
większona do 80 osób, w obradach 
wzięli udział przedstawiciele 
wzystkich ministerstw i zaintereso- 
wanych urzędów centralnych. 

Z ramienia P. Z. Z. w obradach 
wzięła udział delegacja dyrekcji 
Zarządu Głównego. 


„Czytał” 


Ilustrowany poradnik 
poświęcony praktycznym 
potrzebom czytelnictwa. I 


Wysyłamy bezpiałnie: 


Szkołom, 

Bibliotekom, 

Świetlicom, 
G Osobom zainteresowanym. 
Księgarnia 


MICHAŁ KOWALSKI 


KATOWICE, al. Pieracklego 4 


Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Przewozowe 


K. Z. TOMKOWIAKÓW 
Poznań, Tama Garbarska 6, m. 3, tel. 2357 


załatwia: 


a u 


wszelkie wysyłki, transporty i przewozy na miejscu w Po- 
znaniu rozładowanie i wyładowanie wagonów wszelkich to- 


warów oraz magazynuje w własnych magazynach 
> na terenie Poznań—Szczecin, 
Poznań—-Częstochowa, 
Poznań—Łódź 


Przesyłki samochodowe, 
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TŁUSZCZE TECHNICZNE 
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Wykonuje 


z TDs, 


wszelkie artykuiy techniczne kutry rybackie -- stolarkę 


dostarcza 


TYT “ T APEN 
PIŁAT Ska 
POZNAN 

| Ratajczaka 15 Pasaż tel. 44-34 


skrzynki wszelkiego rodzaju = 
Panama a 


udifinim EMALIOWANE 


ta rodów PMENIEWYTN i samorz., tablice z nazwami ulic i orientacyjne 


tablice firmowe, reklamowe i informacyjne 
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POLSKA ZACHODNIA « 


Nr 25 


treiser przed sadem w Poznaniu 


Proces przeciw b. „gauleiterowi* Wielkopolski rozpoczął się w dniu 21 czerwca 


W dniu 21 czerwca br rozpoczął 
się w auli Uniwersytetu Poznań- 
skiego proces przeciwko zbrodnia- 
rzowi wojennemu, byłemu „gaulei- 
terowi" tzw. okręgu „Warthegau" 
Arturowi Greiserowi. 

Trybunałowi przewodniczy Pier- 
wszy Prezes Najwyższego Trybu- 
nału Narodowego, W. Barcikowski; 
w skład Trybunału wchodzą sę- 
dziowie: E. Rapaport, W. Kutzner 
i dr A, Eimer, a jako ławnicy zasia- 
dają: prezes W, R. N. Piękniewski 
i poseł Grajek. Na obrońców wy- 
znaczono z urzędu: prof. dra Krę- 
ślewskiego i adw. dra S. Hejmow- 
skiego. Poniżej podajemy akt o- 
skarżenia, wygotowanego przez 
prokuratorów Najw. Trybunału Na- 
rodowego dra J. Sawickiego i dra 
M, Siewierskiego. 


Akt oskarżenia 


przeciwko Arturowi Greiserowi, oska- 
rżonemu z art. 99, 152, 225, 235, 236, 
248 $ 2, 257 § 1, 258, 259, 261, 262 
oraz 246 kodeksu karnego w zbiegu 
z art, 1 § 1 lit. a) Dekretu z dnia 
21. 8. 1944 o wymiarze kary dla fa- 
szystowsko-hitlerowskich zbrodniarzy 
(Dz. Ust. RP. nr 6, poz. 16 oraz nr 7 
z r. 1945 poz. 29) oraz art. 1 $ 2 
tegoż dekretu, 


Artur Greiser, urodzony dnia 22. 1. 
1897 w Środzie woj. poznańskiego, 
syn Gustawa i Idy, obywatel gdański, 
b. urzędnik państwowy III Rzeszy 
Niemieckiej, oskarżony jest o to, że: 

A. w czasie od r. 1933 do dnia 1-go 
września 1939 jako jeden z czołowych 
przywódców niemieckiej partii naro- 
dowo - socjalistycznej w Gdańsku 
wszedł w porozumienie z naczelnymi 
rządowymi organami HI-ej Rzeszy 
Niemieckiej oraz kierownictwem rze- 
czonej partii. 

1 W celu wywołania działań wojen- 
nych, zmierzających do oderwa- 
nia części obszaru Państwa Pol- 
skiego, a następnie pozbawienia 
Państwa tego niepodległego bytu 
na pozostałym obszarze, przy czym 
do urzeczywistnienia zamierzonego 
celu przystąpiono przez rozpoczę- 

z cie w dniu 1 września 1939 dzia- 
łań wojennych, a następnie przez 
nadużycie czasowej okupacji wo- 
jennej całego kraju. 

2. W celu jednostronnego pozbawie- 
nia przemoą Państwa Polskiego 
uprawnień, służących mu na ob- 
szarze Wolnego Miasta Gdańska 
na mocy art. 104 Traktatu Wer- 
salskiego oraz .umowy polsko- 
gdańskiej, zawartej w Paryżu dnia 
9 listopada 1920, tudzież konwen- 
cyj, zawartych następnie na pod- 
stawie rzeczonych traktatu i umo- 
wy oraz na podstawie prawomoc- 
nych orzeczeń instytucyj między- 
narodowych, a nadto w celu o- 
graniczenia praw, przysługujących 
na tej samej podstawie na obsza- 
rze Wolnego Miasta Gdańska oso- 
bom polskiego pochodzenia, lub 
mówiących po polsku, oraz 
wszystkim obywatelom polskim, 
przy czym zamierzony cel został 
urzeczywistniony przez powołanie 
w uchwale senatu gdańskiego z 
dnia 23. 8. 1939. podległego „fueh- 
rerowi"' Ill-ej Rzeszy Gauleitera 
partii narodowo-socjałistycznej w 
Gdańsku Albertowi Forstera na 
stanowisko naczelnika  (Staats- 
oberhaupt) Wolnego Miasta Gdań- 
ska, który ustawą z dnia 1. 9. 1939 
uchylił konstytucję W. Miasta 
i jednostronnie vrzyłączył je do 
Rzeszy Niemieckiej. 

B. W czasie wojny światowej od 
dnia 12 września 1939 do drugiej po- 
łowy stycznia 1945 początkowo jako 
szef zarządu cywilnego przy dowódz- 
twie wojskowym w Poznaniu, następ- 
nie zaś od dnia 26 października 1939 
jako namiestnik Rzeszy (Reichsstatt- 
halter), a jednocześnie okręgowy kie- 
rownik niemieckiej partii narodowo- 
socjalistycznej (Gauleiter) na obszar 
województwa poznańskiego „oraz czę- 
ści łódzkiego i pomorskiego, wcielo- 
nych do Rzeszy dekretem „fuehrera” 
z dnia 8. 10. 1939 pod nazwą Reichs- 
gau Posen, zmienioną następnie na 
„Wartenegau”, działając wspólnie z 
naczelnymi władzami Ill-ciej Rzeszy, 
a w pierwszym rzędzie z nieżyjącym 
dziś Reichsfuehrerem SS i policji 
Heinrichem Himmlerem, już to usta- 
lając wspólne metody postępowania 
w stosunku do ludności okupowa- 
nych ziem Rzeczypospolitej, już to 
stosując w pełni lub nawet obostrza- 


stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od go 
nie zwraca się. Za niedostarczenie pisma, 


przez wspomniane 
postępowania, które 
to metody i środki zakazane były 
przez prawo międzynarodowe oraz 
postulaty ludzkości i sumienia mię- 
dzynarodowego, powodowany niena- 
wiścią narodowościową i rasową 
przeprowadzając planowo akcję cią- 
głą prześladowania cywilnej ludności 
polskiej, przebywającej na zarządza- 
nym przezeń obszarze, brał kierowni- 
czy udział w dokonaniu w stosunku 
do niej następujących czynów: 
1. brał udział w lżeniu i wyszydżła- 
niu Narodu Polskiego w ramach 


jąc zarządzone 
władze środki 


wrogiej propagandy o jego niż- 
szości kulturalnej i małej warto- 
ści społecznej oraz  okrucień- 
stwach, 


2. brał udział w dokonywaniu w róż- 
ny sposób (od publicznego wie- 
szania do stopniowego zamęczania 
w obozach koncentracyjnych i o- 
bozach straceń)  pojedyńcza lub 
zbiorowo zabójstw tych Polaków, 
którzy stali na przeszkodzie w 
gruntowaniu władztwa niemiec: 
kiego i zniemczenia tego obszaru, 
zwłaszcza osób spośród inteligen- 
cji oraz czynnych społecznie 
działaczy ludowych i robotniczych, 

3. brał udział w zupełnej zagładzie 
wszystkich (poza jednostkami o- 
calonymi) zamieszkałych na tym 
obszarze obywateli polskich naro- 
dowości żydowskiej lub pochodze- 
nia żydowskiego, także gdy nale- 
żeli do wyznań chrześcijańskich, 
częściowo przez wymordowanie 
ich w miejscu zamieszkania, a po- 
za tym przez skupienie ich w zam- 
kniętych dzielnicach żydowskich 
w kilku większych miastach, qłó- 
wnie zaś w centralnym dla tego 
obszaru „getcie“ w Łodzi, skąd 
zostali stopniowo wywiezieni i 
wymordowani głównie w komo- 
rach gazowych najbliższego obo- 
zu straceń w Chełmie powiatu 
kolskiego, dokąd przywieziono 
również żydów z Rzeszy i innych 
krajów okupowanych, zawsze po 
poddaniu ludności żydowskiej od 
początku trwaniu okupacji wszel- 
kim możliwym udręczeniom, od 
znieważaniu słownego i czynnego 
poczynając do zadawania najcięż- 
szych uszkodzeń cielesnych w 
sposób, połączony z największy- 
mi cierpieniami, 

4. brał udział w znęcaniu się nad 
cywilną ludnością polską, przeby- 
wającą na tym obszarze; 


I. przez zadawanie bardz»  cięż- 
kiego lub ciężkiego uszkodzenia cia- 
ła, albo powodowanie takiegoż roz- 
stroju zdrowia przy stosowaniu róż- 
nych sposobów = działania przede 


Jan Heczko z Koszarzysk zaolziań- 
skich jest młodym człowiekiem, które- 
go dzieje wiążą się ściśle z polskim 
ruchem partyzanckim w Beskidach. 
Dziś jest wygnańcem z rodzinnego 
Zaolzia i przebywa po polskiej stronie 
granicy. Boi się wracać do tych oko- 
lic, gdzie przeżył wiele, gdzie nie raz 
śmierć zaglądała mu w oczy, gdzie 
wspólnie z towarzyszami leśnymi peł- 
nił patriotyczną służbę walki z wro- 
giem. Grupa zapałeńców, która nie 
chciała pokumać się z niemcem, nie 
chciała nosić niemieckich mundurów, 
choćby na niby, choćby tylko dla po- 
zoru, poszła w lasy. Zdobywała broń 
na niemcach, uzbrajała tych, co po- 
większałi jej szeregi, niszczyła linie 
komunikacyjne, minowała drogi. Czę- 
sto — jakże często dochodziło do po- 
tyczek, z których nie zawsze wszyscy 
wychodzili cało. Wiełu nie powróciło 
już z lasów do dolin... 


Podczas jednej z takich potyczek 
Jan Heczko, dziś uchodźca zaolziań- 
ski stracił rękę. Nie lubi wspominać w 
jakich okolicznościach. Żal głęboki 
osiadł w jego sercu. 


Tylu naszych dobrych, odważnych 
chłopaków zginęło przez zdradę — 
żali się. 

Kto zdradzał?... 

W zimie 1944 r. byliśmy w Morawce, 
brodziłiśmy w śniegu po pas. Byliśmy 
tak zmęczeni, że nie zważaliśmy na- 
wet na to, że pozostawiamy za sobą 
głębokie, wyrażne ślady. Zaprzaniec — 
w r. 1939 Czech, a wtedy Niemiec, 
miejscowy gajowy, zdradził nas. Na- 
zywał się Pieczonka. Doszło do starcią 
z następującą nam na pięty policją 


Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przy iie od godz, 10—12. Redakcja i Admini- 
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el. 66-22. Rękopisów nadesłanych 
spowodowane wyższą siłą, nie odpowiadamy. 


wszystkim w stosunku do osób, wy- 

mienionych w pkcie 2 i 3, 

II. przez długotrwałe bezprawne 
pozbawienie osób cywilnych wolno- 
ści, a mianowicie: 

a) osadzenie i przetrzymywanie ich 
w areszcie i więzieniu oraz róż- 
nych obozach, zwłaszcza obozach 
straceń, koncentracyjnych i pra- 
cy przymusowej na obszarze tzw. 
Warthelandu lub poza nim, przy 
czym pozbawienie wolności łączy- 
ło się ze szczególnym udręczeniem 
osób zatrzymanych, 

b) wysiedlanie przemocą całymi 
miejscowościami, ulicami, lub ro- 
dzinami, albo pojedyńczo na ob- 
szar GG, lub do obozów, bądź do 
pracy przymusowej w Rzeszy, 

c) przez wywożenie dzieci i młodzie- 
ży polskiej wbrew woli opieki w 
celach zupełnego zniemczenia i 
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osadzenia ich na stałe w niemiec- 

kich rodzinach zastępczych i pu- 

blicznych zakładach wychowaw- 
czych w głębi Rzeszy z zerwaniem 

wszelkiej łączności z rodzinami i 

polskością oraz przy nadaniu im 

nazwisk i imion niemieckich. 

IM. przez dokonywanie powszech- 
nie rozboju, kradzieży zwykłej i 
rozbójczej, rozbójniczego  wymusza- 
nia oraz przywłaszczania na szkodę 
obywateli polskich ich mienia rucho- 
mego prywatnego oraz całego rucho- 
mego mienia publicznego na tym ob- 
szarze (zwłaszcza polskiego mienia 
kulturalnego i przedmiotów sztuki), 
poddawanego zajęciu lub konfiska- 
cie bądź też odbieranemu przede 
wszystkim przy akcji wysiedlania ce- 
lem odpowiedniego wyposażenia no- 


Polscy partyzanci 2aolzianscy na wygnaniu 


(Korespondencja ze Śląska Cieszyńskiego) 


niemiecką, w wyniku którego zginęło 
kilku naszych kolegów... 

Dlaczego ci ludzie, którzy poświę- 
cali swe życie, swe zdrowie ala wspól- 
nej sprawy, są dziś na wygnaniu? 
Dlaczego muszą się dziś tułać, tak, jak 
za czasów okupacji? Odmawia się im 
prawa pobytu wśród swoich. To „fa- 
szyści polscy", którzy „tylko walczyli 
przeciw hitleryzmowi. Najczystszej 
wody „faszyści”. Tak tłumaczy to wy- 
gnanie czeski szowinizm. Szowinistą 
jest Heczko mimo, że walczył z wro- 
giem, kiedy inni korzystali z wygód 
protektorackich, ten Heczko, któremu 
koledzy amputowali w lesie rękę. 
Czemuż w lasach brakło wtedy boha- 
terów, urągających dzisiaj „polskim 
faszystom'! Gdzież byli wtedy przed- 
stawiciełe „„Narodnich Vyborów*', kie- 
dy młodzież polska z Zaolzia walczyła 
z bronią w feku z odwiecznym wro- 
giem Słowiańszczyzny? Czyż choć je- 
den Czech znalazł się wśród partyzan- 
tów beskidzkich? Nazywało się to 


wtedy „bandytyzmem ', bo takiego 
określenia potrzebowała niemiecka 
propaganda. 

Dziś używa się teqo samego okre- 
ślenia dła nas — mówią „chłopcy z 
lasu". 


Kiedy. po wyzwoleniu zeszliśmy w 
doliny, żołnierze czescy, przechodząc 
obok nas, widząc na naszych rękach 
opaski biało-czerwone, pluli na nas, 
nazywając „polskimi świniami*. Różne 
kollaboranty, przyoblekłszy się w skó- 
rę czeską, szydziłi z nas i profanowali 
nasze patriotyczne uczucia. Bohaterzy! 
Brakło ich w okresie zbrojnej walki 
z wrogiem w lasach Zaolzia, nie bra- 
kło ich jednak po oswobodzeniu na 
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woprzybywającej ludności  niemiec- 

kiej, albo celem osiągnięcia korzyści 

majątkowej przez niemieckich opraw- 

ców 

aa) w zakresie ustanowionym dla 
Polaków przepisów: 

IV. przez zainicjowanie przez nie- 
go (osk. Greisera) i wprowadzenie w 
życie przepisów o niemieckiej liście 
narodowej, pozbawiających w kon- 
sekwencjach praw publicznych, zwią- 
zanych z posiadaniem obywatelstwa 
polskiego tę część ludności polskiej, 
która nie zgłosiła się na tę liste, 
przy czym przepisy te stanowiły rów- 
nież środek podstępnego lub przymu- 
sowego zniemczenia tej części lud- 
ności polskiej, która się na listę 
zgłosiła, 

V. przez stworzenie w stosunku do 
pozbawionej praw obywatelskich lud- 
ności zespołu przepisów  wyjątko- 
wych (określenie w doktrynie naro- 
dowo-socjalistycznej jako Polensta- 
tut), który pozbawił Polaków zupeł- 
nie prawa do własności nieruchomej, 
zęzwalał na konfiskatę przedsię- 
biorstw i całej własności ruchomej, 
pozbawiał Polaków prawa wyboru 
pracy, kształtował warunki pracy, 
płacy, wyżywienia i opieki zdrowot- 
nej oraz społecznej Polaków na zna- 
cznie niższym od niemieckiego pozio- 
mie, ograniczał 'w najwyższym stop- 
niu sądową ochronę cywilno-prawną, 
nakładał na Polaków obostrzoną od- 
powiedzialną karną, grożącą karą 
śmierci nawet za czyny błahe, zaka- 
zywał tworzenia stowarzyszeń pol- 
skich i przyjmowania Polaków do 
stowarzyszeń niemieckich, zakazywał 
wszelkiego udziału w życiu kultural- 
nym i sportowym, ograniczał przy- 
musowo wykształcenie dzieci pol- 


skich do początków elementarnej 
nauki, utrudniał w poważnym stop- 
niu wykonywanie praktyk religij- 


nych Kościoła Katolickiego i innych 
wyznań, podwyższał wiek do zawart- 
cia związku małżeńskiego, a więc 
przeprowadził na terytorium czasowo 
okupowanym niedopuszczalną degra- 
dację obywateli państwa okupowa- 
nego ze względu na ich przynależ- 
ność narodową polską przy jedno- 
czesnym uprzywilejowaniu ludności 
niemieckiej, r S y 
VI. przez samowolne obostrzanie 
(przéz niego, osk. Greisera) na za- 
rządzanym obszarze tych wyjątko- 
wych przepisów władz centralnych, 
a mianowicie surowsze jeszcze dla 
Polaków ukształtowanie prawa pra- 
cy, wprowadzenie sądów doraźnych 
i dalszę podwyższanie wieku, potrze- 
bnego do zawarcia małżeństwa 
bb) niezależnie od publicznie  ogła- 
szanych przepisów w stosowa- 
nym w praktyce postępowaniu: 


ulicach Trzyńca, gdzie zrywali polskie 
chorągwie. Zapaliwszy dużego orła 
połskiego nieśli go w triumiie przez 
miasto. Zwycięzcy! Oni to, ci sami 
szowiniści, stawiali nas pod ścianę, 
bili kolbami, odbierając broń i amu- 
nicję, której nie zdołał nam niemiec 
odebrać. Niedawny niemiec, dziś 
Czech, pędził mnie do robót pospołu 
z Gestapowcami na wstyd i urągo- 
wisko — żali się inny partyzant, Pro- 
boszcz. A potem rozpoczęła się fala 
dalszych szykan i gróźb. Zapowłiadano 
mi śmierć rychłą i niespodziewaną... 

Uszedłem do Polski... 

Ci, którzy byli najwierniejsi, dziś 
stoją pod pręgierzem braterskiej, lecz 
nieszczeiej opinii. Ci, którzy przy bo- 
ku sowieckich partyzantek krwią pła- 
cili swe przywiązanie do Polski, dziś 
są poniewierani przez tych, którzy ko- 
rzystali z pełnych niemieckich przy- 
działów. 

Ci, którzy w kilka karabinów pory- 
wali się na całe oddziały uzbrojonych 
wojsk wroga, dziś są pozbawieni pra- 
wa przebywania na swojej rodzinnej 
zagrodzie. 

Posługując się fortelami, ci sami 
chłopcy wzięli 360 żołnierzy węgier- 
skich do niewoli, zdobywając 5 dział 
i 250 koni: Lecz tym nie zaimponujesz 
dzisiejszym władcom Zaolzia. O pol- 
skich partyzantach twierdzą niezmnien- 
nie: to „bandyci'! Bo gdyby byli par- 
tyzantami „zachroniliby' mosty i nie 
pozwolili (!) niemcom zniszczyć je w 
odwrocie. ; 

Mosty te musi dziś odbudowywać 
UI. Republika. 

Realiści rzetelni, wykalkulowali, że 
krew jest tańsza niż mosty. 

mOSŁt 


VII. przez utrzymywanie ludności 
polskiej pod stałą grozą utraty ży- 
cia, zdrowia, wolności osobistej oraz 
reszty pozostawionego jej mienia, 


VIII. przez zepchnięcie ludności 
polskiej na stanowisko społecznie niż- 
szej grupy „sług”, poddanej rządom 
wyższej grupy niemieckiego „narodu 
panów”, co znajdowało swój wyraz 
w powszechnym znieważaniu Polaków 
przez organa władz. w kształtowaniu 
poza prawnych obowiązków pod ha- 
słem ustępowania we wszystkim 
miejsca Niemcom (poczynając od o- 
bowiązku kłaniania się umunduro- 
wanym i schodzenia przed nimi z 
chodników, a kończąc na niemożno- 
ści piastowania takich stanowisk w 
przedsiębiorstwach prywatnych, na 
których Polak musiałby wydawać dy- 
spozycje pracownikom niemieckim) 
oraz w udzielaniu Niemcom z u- 
szczerbkiem dla ludności polskiej roz- 
rywek, ułatwień i wygód życiowych 
pod hasłem „nur für Deutsche", 


IX. przez pozbawienie Polaków 

możności swobodnego  uprawiąnia 

kultu religijnego bez względu na 
wyznanie, w pierwszym zaś rzędzie 
religii katolickiej, wyznawanej przez 

ponad 95% ludności tego obszary, a 

to drogą: 

a) usunięcia większości księży przez 
masowe uśmiercanie wprost lub w 
czasie pobytu w obozach koncen- 
tracyjnych, albo przez: wysiedla- 
nie na teren GG, 

b) odebranie Polakom świątyń z po- 
zostawieniem tak nielicznych, że 
w wielu miejscowościach równało 
się to zupełnemu pozbawieniu 
kultu wobec równoczesnego zakazu 
uczęszczania do świątyń, przezna- 
czonych dla ludności niemieckiej, 

c) ograniczenia czasu trwania nabo- 
żeństw oraz zakaz niektórych ich 
rodzajów, 

X. przez bezwzględną eksploatację 
siły roboczej ludności polskiej dala 
podniesienia potencjału wojennego 
Rzeszy Niemieckiej przez stosowanie 
w praktyce systemu płac i przydzia- 
łów, powodujących stopniowe wyni- 
szczenie fizyczne tej ludności, a skie- 
rowanym jedynie na wzmożenie pro- 
dukcji w zakresie potrzeb zaborczej 
wojny totalnej, wszczętej przez Niem- 
ców przeciw Polsce i Narodom Zjed- 
noczonym. 


C. W tymże, jak pod lit. B czasie, 
charakterze, wykonaniu tychże me- 
tod i środków oraz z tych samych 
pobudek, działając przy tym na szko- 
dę Państwa Polskiego oraz jego spo- 
łeczeństwa, w pierwszym rzędzie lu- 
dności cywilnej, zamieszkałej na pod- 
ległym mu obszarze, brał kierowni- 
czy udział w zagładzie wszelkiego 
dorobku kulturalnego Narodu Pol- 
skiego przez: 

1. zniszczenie wszystkich polskich 
placówek naukowych oraz kultu- 
ralno-oświatowych, całej prasy, 
radia, filmu i teatru, 

2. zniszczenie sieci polskiego szkol- 
nictwa powszechnego, średniego i 
wyższego wszystkich polskich 
zbiorów, archiwów i bibliotek 
(częściowo przez wcielenie do 
niemieckich), 

3. zniszczenie licznych zabytków i 
pomników kultury i sztuki pol- 
skiej lub takie ich przekształcenie, 
aby nie służyły już kulturze po!- 
skiej, ograniczenie Polaków w za- 
kresie własnej kultury narodowej 
do możliwości posługiwania się 
językiem polskim jedynie w sto- 
sunkach prywatnych między sobą 
i zupełne usunięcie języka pol- 
skiego z życia publicznego i z 
nauki, także zaś ograniczenie na- 
uczania języka niemieckiego w 
a częściowo. w piśmie, aby dać 
tylko umiejętność rozumienia po- 
leceń, wydawanych Polakom przez 
Niemców. 

Przestępstwa powyższe przewidzia- 
ne są: 

ad A — w art. 93 i 99 kk, 

ad B — w art. 152 kk ad B 2i3 — 
w art. 225 kk, ad B 4 co do pkt. I — 
w art. 235 i 236 kk, co do pktu II — 
w art. 248 $ 2 kk, co do pktu 3 — w 
art. 257 $ 1, 258, 259, 261, 262 kk, co 
do pozostałych pktów — w art. 246 
kk, — wszystkie zaś w zbiegu z 
przepisem art. 1 $ 1 lit. a Dekretu z 
dnia 31 sierpnia 1944 o wymiarze ka- 
ry dla  faszystowsko-hitlerowskich 
zbrodniarzy (Dz. U. R. P. nr 4, poz. 
16 oraz nr 7 z roku 1945, poz. 29), 


ad C — w art. 1 § 2 tegaż dekre- 
tu, a na zasadzie art. 13 ust. 1 pkt. 1 
Dekretu z dnia 22. 1. 1946 o Najwyż- 
szym Trybunale Narodowym (Dz. U. 
R. P. nr 5, poz. 45) podlegają właści- » 
wości tegoż Trybunału. 


we: za | mm szp. szerokości 54 mm 15,— zł 
Ogłoszenia drobne za słowo 5,— zł. Pierwsze słowa 
Wszelkie wpłaty należy kierować na konto PKO V-42-28, 
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